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Podczas „Dni Zielonej Góry" niepodzielnie panowała młodzież, urodzona 
i wycłiowana już po wojnie w tym pięknym mieście Ziem Zacłiodnicli Polski 

Pendant les „Journées de Zielona Góra" la ville appartenait sans partage 
aux jeunes, nés et élevés dans cette belle cité des Territoires Occidentaux 



Transformatory dla Turoszowa 
Baza remontowa transformatorów w Łodzi p o d -
jęła trudne zadanie w y b u d o w a n i a dla e lektrowni 
w Turoszowie transformatorów przetwarza jących 
energię elektryczną o napięciu 110 tys. volt 
na dwukrotnie większe — 220 tys. volt 

KRAKÓW EKSPORTUJE WYROBY G U M O W E 
Zakłady Przemysłu G u m o w e g o w K r a k o w i e produkują artykuły ga lantery j -
no -sportowe , higieniczne, płyty gumowe , o b u w i e chirurgiczne, zabawki i inne. 
Wie le z tych ar tykułów eksportowanych jest do 28 k r a j ó w Europy i poza nią 

ZDOBYWCY KOSMOSU 
D w a j z d o b y w c y kosmosu Rosjanin Herman TItow 
i Amerykanin John Glenn spotkali się w W a -
szyngtonie. N a zdjęciu John Glenn wraz z m a ł -
żonką witają kosmonautę radzieckiego T i towa 

W Tokio kręcg się na filiżance 
Tokio ma swoje 50-hektarowe wesołe miasteczko. 
Można tam zwiedzić wszystkie pięć kontynentów 

Łódź fournira des 
ransformateurs pour la 

centrale géante de Tu-
roszów. 

^ 28 pays importent 
des articles en caout-
2 h o u c de cette usine de 
Cracovie. 

A 100.000 hectares de 
forêts en plus — tels 
sont les plans pour 1962. 

^ Cette aiguille d'a-
cier de 180 m symbolise 
l'Exposition Universelle 
de Seattle (USA). 

^ Rencontre des cos-
monautes Titov et 
Glenn et de leurs 
épouses à Washington. 

^ Tokyo a son Dis-
nèyland ou la „Tasse à 
thé" connaît un succès 
fou. 

^ A Nantes, au des-
sus de la Loire large de 
250 mètres René Orsola 
(petit-fils du célèbre fu-
nambule vainqueur du 
Niagara) et sa fille Jo-
siane ont fait une spec-
taculaire démonstra-
tion. 

Ĵ  ,,Le client a tou-
jours raison" — on est 
en train de le rappeler 
au commerce coopéra-
tif et d'état en Po-
logne. 

^ ,,Les rouges-noirs" 
ensemble de jazz étu-
diant, très populaire en 
Pologne, a pour soliste 
Halina Stanek (17 ans). 

A Dans ,,1'Alcoolo-
mètre", nouveau film 
polonais, début des ju-

• meaux Jacek i Jerzy 
Hahn. 

PRZYBYWA LASÓW 
A k c j a zalesiania Krajui trwa. W bieżącym roku 
przybędzie 100 tys. hektarów m ł o d y c h lasów. W 
zalesianiu nieużytków i wyręt )ów leśnych w n a d -
leśnictwie Tylżce (Olsztyńskie) przoduje młodzież 

DYNASTIA L INOSKOCZKÓW 
w Nantes na linie rozpiętej nad Loarą (250 m e t r ó w 
szerokości) odbył się pełen' emoc j i spektakl zespołu 
Orsola. René — w n u k pogromcy Niagary — prze-
szedł gładko, natomiast j ego córka Josiane przeżyła 
ciężkie chwile , gdy na środku zacięło się kó łko 
prowadzące l inoskoczkę o zawiązanych oczach 

KOSMICZNA 
IGLICA 
Wystawa Światowa w Seattle 
(USA) postarała się o akcent 
architektoniczny, który będzie 
przez długie lata wielką atra-
kcją turystyczną. Jest n im 
stalowa iglica o wysokośc i 180 
metrów. Pod samym j e j 
szczytem mieści się oszklony 
pawi lon restauracyjny na 260 
osób, który w ciągu 60 minut 
dokonuje pełnego obrotu w o -
kół osi Iglicy. Ruch jest tak 
p o w o l n y i precyzy jny , żc na-
po je w szklankach na stolach 
podniebne j restauracji nawet 
się nie kołyszą. Symbol w y -
stawy nazwano „Iglicą kos -
miczną" , chociaż z badaniami 
przestrzeni międzyplanetarnej 
nie m a nic wspólnego. 
W zasadniczej części w y -
stawy g łówny nacisk położono 
na r o z w ó j nauk ścisłych. Dla -
tego też o f i c ja lna nazwa jest 
również nieco na wyrost : 
„ W y s t a w a X X I w i e k u " 

.Czerwono-czarni' 
Młodzieżowy zespół jazzowy ze Szcze-
cina „Czerwono-czami" zdobywa coraz 
liczniejszych wielbicieli w Polsce. Naj-
większym powodzeniem cieszą się wy-
stępy 17-letniej uroczej Haliny Stanek 

Z KORZYŚCIĄ DLA KUPUJĄCYCH 
w całym Kraju trwa ciekawa akcja zainicjowana przez pracowników handlu 
pod hasłem „Klient ma rację". Podniosła ona sprawność obsługi i przyniosła 
korzyści kupującym, których reklamacje przyjmowane są bez zastrzeżeń 

JEDNAKOWI 
w n o w y m po lsk im f i lmie pt. „ A l k o h o -
lomierz" grają dwa j debiutanci : bracia 
Jacek i Jerzy Hahn. W cywi lu są stu-
dentami S G G W w Warszawie. W f i l -
mie występują w roli gangsterów 



POD HASŁEM 
TYSIĄCLECIA PCDLSKI 
WIELKI FESTIWAL ZESPOŁÓW PIEŚNI I TAŃCA 

PRZEGLĄD BOGATEGO DOROBKU KULTURALNEGO 

POLONII BELGIJSKIEJ 

(Od naszego korespondenta) 

D Z I E Ń 3 czerwca 
będzie prawdzi-
w y m świętem 
Polonii belgij -
skiej. W dniu tym 

odżyją bogate tradycje 
festiwalowe, które zawsze 
świadczyły o dużym do-
robku kulturalnym Pola-
ków zamieszkałycłi w 
Belgii. Po dłuższej przer-
wie (ostatni festiwal ar-
tystyczny zespołów polo-
nijnych odbył się w 1956 
roku) Polonia belgijska 
przygotowała się znów do 
wielkiej uroczystości, jaką 
będzie, organizowany w 
Liège w salach Pałacu 
Kongresowego, Festiwal 
Polonijnych Zespołów 
Pieśni i Tańca. 

Tegoroczny Festiwal bę-
dzie nie tylko zamknię-
ciem bogatego sezonu ar-
tystycznego 1961/62 r., ale 
również manifestacją 
przywiązania Polonii bel -
gijskiej do Kraju . Bowiem 
wiązać się on będzie z ob-
chodami Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego. 

W chwili obecnej trwają 
ostatnie, intensywne przy-
gotowania organizacyjne i 
artystyczne do Festiwalu. 

Stroną organizacyjną 
zajęła się Centralna Rada 
Narodowa Polaków w 
Belgii, która wspólnie z 
Komitetami Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i inny-
mi organizacjami społecz-
nymi, działającymi na te-
renie Belgii, stara się na-
dać zbliżającym uroczys-
tościom charakter godny 
Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego. 

W e wszystkich więk-
szych skupiskach polonij-
nych Okręgowe Rady N a -
rodowe Polaków w Belgii 

przystąpiły już do organi-
zowania wycieczek na 
Festiwal. 

lEGE, miasto wiel -
^ k i c h tradycji polonij-

nych, będzie mie j -
scem spotkania Polaków z 
całej Belgii. Festiwalem 
szczególnie zainteresowa-
na jest młodzież, która w 
liczbie około 200 osób da 
piękny pokaz pieśni i tań-
ców polskich. 

Zespoły z Llmburgii, 
Charleroi, Möns i Liège 
przygotowały program ar-
tystyczny, na który złożą 
się indywidualne wyste*^v 
poszczególnych zespołów 
oraz masowy występ chó-
ralny i taneczny. 

Ten masowy występ po-
łączonych zespołów stanie 
się niewątpliwie symbo-
lem jedności Polonii bel -
gijskiej. Ujawni ły to już 
przygotowania do Festi-
walu. Niewątpliwie każdy 
zespół wkłada wiele zapa-
łu i serca, b y w swych in-
dywidualnych występach 
w\'-^aść jak najlepiej. Fakt 
jednak, że z równym za-
pałem zespoły przygoto-
wują program, w którym 
wvstępuja razem, dowo-
dzi, że obok szlachetnej 
rywalizacji, jaką będzie 
uroczystość festiwalowa, 
bedziemy świadkami im-
ponującego wyczynu zbio-
rodego. 

Festiwal odbywać się 
będzie pod hasłami T y -
siąclecia Państwa Polskie-
go, wokół których zawią-
zuje się jedność całej Po-
lonii belgijskiej. 

Organizowane przez 
Okręgowe Komitety T y -
siąclecia Państwa Polskie-
go imprezy artystyczne, 
które odbyły się w m a j u 
w Möns, Charleroi, w Car-
nières, w Ijiège z okazji 

Tygodnia Ziem Zachod-
nich, podobnie jak impre-
zy w kwietniu w Llmbur-
gii, stanowiły wstęp do 
uroczystości w dniu 3 
czerwca. 

Czerwcowe uroczystości 
festiwalowe będą wyra-
zem głębokiej miłości, ja -
ką Polonia belgijska darzy 
swą Ojczyznę. Uroczystoś-
ci te pozwolą również spo-
łeczeństwu belgijskiemu 
zapoznać się z pięknem 
folkloru polskiego. 

Pomoc, jaką okazują Po-
lonii belgijskiej — T o w a -
rzystwo Polsko-Belgijskie 
w Brukseli, w Liège i Gi l -
ly, świadczy, że w Festiwa-
lu weźmie również udział 
społeczeństwo belgijskie, 
któremu Polonia belgijska 
przedstawi swój bogaty 
dorobek kulturalny. 

A więc do zobaczenia w 
dniu 3 czerwca w pięk-
nych salach Pałacu K o n -
gresowego w Liège. 

A . N. 

Stowarzyszenie 
France-Pologne 

Zespół „ K U J A W I A K ' 
w Harnes 

zapraszają na 
W I E L K I D Z I E Ń 

F O L K L O R U 
P O L S K I E G O 

31 maja 1962 r. 
Ur rir^ystość odbędzie się i 

' pod Iii^słem przyjaźni fran- < 
cusico-polskle j. Honorowe i 
przewodnictwo objęli Kon- i 
sul PRL. w Lille p. T. ^ 
Wegner oraz mer miasta^ 

• Harnes p. Lavllle. Spotka- ^ 
niu patronuje Rada Gmln-^ 

[na Harnes, dziennik „Nord-^ 
: Slatin", dziennik „Voix dn ^ 
I Nord", „Tygodnik Polski", I 
przedsiębiorstwo Berger,^ 

; C.C.P.M. i in. 
O programie uroczystości ( 

[ czytajcie na str. 20. 

WROCŁAW — maj 1962. Dzień powszedni na ul. Świdnickiej 

Pochwała Wrocławia 
. . .o miasto ruin, bzów, marzeń, melodii. 
Gdzie w murów wnękach tkwią kamienne świątki, 
Gdzie w śpiewie fabryk, w rozgwarze przechodniów 
Znajduję Polskę, a w polskich pamiątkach 
Nurt historycznych klechd i opowieści. 
Zamarłych wspomnień i wciąż żywej treści. 

O rumowiska zbrunatniałej cegły, 
Z której powstaną nowe, mocne domy! 
Pogorzeliska i cienie poległych. 
Gotyków widma, baroków ogromy. 
Księżyc i jaśmin, rzecznej fali białość. 
Dzwonienie dzwonów, odbudowy śmiałość! 

I nie dlatego błękitem jest miasto. 
Ze nad dachami niebo się nachyla, 
Ani dlatego, że cieniami Piastów 
Syci się dziejów jego każda chwila, 
A le dlatego, że każdym załomem 
M u r ó w swych, naszym jest sercem i domem. 

...Sądzę, że każdy przyniósł tu wraz z m o w ą 
Jakiś ułamek rodzinnego miasta. 
Miasteczka, wioski, które naszym słowom 
Każą w piastowski gotyk twardo wrastać. 
Z e każde słowo stanie jak kolumna 
Niepokonana, prosta, jasna, dumna... 

Wiersz napisał wybitny i)oeta i tłumacz, laureat nagrody 
miasta Wrocławia — Tadeusz Zelenay, zmarł w roku 1960 

POLSKI WROCŁAW -
RODAKOW ZE ŚWIATA 
Eł LEKTRYCZNE pociągi 

j wjeżdżają cicho na ol-
brzymie perony wrocła-

wskiego dworca. Dworzec 
Wrocław Główny imponuje 
nowoczesnością, lśni czystoś-
cią i blaskiem neonów. O 
zmierzchu wzrok przyjezd-
nych przyciąga neonowy 
człowieczek z Iconiczyną i na-
pis „Dobry wieczór we Wro -
cławiu". Każdy z miejsca czu-
je się jak u siebie w domu. 
Ten wesoły neon wraz z ca-
łą ludnością Wrocławia powi -
ta w połowie lipca liczną gru-
pę Rodaków z 20 krajów, m. 
in. z Francji i Belgii, którzy 
uczestniczyć będą w III spot-
kaniu polonijnym organizo-
wanym przez Towarzystwo 
Łączności z Polonią Zagra-
niczną i Komitet Polonii 
Zagranicznej Polskiej Akade-
mii Nauk pod hasłem: 

- MIASTO SPOTKANIA 
Z ROOAKAMI W KRAJU 

„WKŁAD POLAKÓW, POL-
SKI I POLONII DO KUL-
TURY, CYWILIZACJI i NAU-
KI ŚWIATA". 

Tuitaj, w starym polskim 
Wrocławiu spotykają się w y -
bitni polscy naukowcy, dzia-
łacze oświaty i kultury pol-
skiej z zaproszonymi do Kra-
ju przedstawicielami wielu 
placówek naukowych i dzia-
łaczami ośrodków i stowarzy-
szeń kulturalno-oświatowych 
polskiej emigracji i środowisk 
polonijnych w USA, Kana-
dzie, Anglii, Francji, Belgii, 
Szwecji, Danii, Brazylii i in-
nych krajów. 

W najbliższych numerach 
zamieszczać będziemy rubry-
kę poświęconą historii, odbu-
dowie i rozbudowie Wrocła-
wia oraz przygotowaniom do 
spotkania polonijnego. 

3 czerwca spotykamy się na Zlocie iv Bruay-en-Artois 



LIST Z IZRAELA 
Miałem pKJCzątlcowo zamiar slireślłć 

list d o „ T y g o d n i k a " dopiero po p o w r o -
cie z m e j podróży, ale korzystając z 
pięknej pogody i wo lnego czasu już na 
pokładzie statku „ P h o c e e " zaczynam 
pisać. Skłaniają mnie do tego również 
uczucia, którycl i doznałem podczas n ie -
oczek iwanego spotkania na statku. 

Jak zwykle , podczas takiej „ ra j zy " 
są okazje poznawania ludzi z różnych 
stron świata. Z n a j ą c kilka j ę z y k ó w ma 
się zawsze możność p>odejścia do każdej 
grupki współ towarzyszy podróży , za -
warcia z n imi znajomości , nawiązania 
pogawędki . I tak właśnie na pokładzie 
, .Phocee" spotkałem d w ó c h pasażerów, 
którzy mówi l i po polsku. Przy łączy łem 
się d o rozmowy. Dowiedz ia łem się, że 
są t o dwa j Polacy , którzy jadą do 
Izraela w odwiedziny , na zaproszenie. 
Jeden z nich ukrywał podczas okupacj i 
Zyda przed Niemcami. Udało się. Ura -
tował cz łowiekowi życie. I teraz Z3'd 
ten, który mieszka w Izraelu, zaprasza 
swego przyjaciela w odwiedziny. 

Statek nasz, należący d o francuskie -
go towarzystwa okrętowego , obsługuje 
regularnie linię Marsyl ia—Haifa. O d -
bywają nim podróż ludzie z całego 
świata, wszystkich chyba narodowości , 
nie mog ło w i ę c braknąć wśród nich 
Po laków. 

Rozmawial i śmy ze sobą również o l a -
tach w o j n y i wówczas dowiedziałem się 
wie lu rzeczy o j ednym z Rodaków. N a -
zywał się Jan Pletkun i mieszkał w 
Pszczewie ko lo Z ie lonej Góry. Z a p r o -
szenie, które otrzymał z Izraela brzmi 
następująco : 

3 czerwca 
Na Zlocie w Bruay 

będzie czynne wspólne stoisko 

„Tygodnika Po lsk iego" „La Boutique 
Po lonaise" i „Naszego P isemka" 

Tutaj właśnie — jak już za-
powiadaliśmy — nastąpi 

publiczne rozstrzygnięcie 
W I E L K I E G O 

K O N K U R S U P R Z Y J A C I Ó Ł 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Na stoisku przewidziane zostały 
R O Ż N E A T R A K C J E 

D L A D Z I E C I 
Odbędą się m.in. 

B Ł Y S K A W I C Z N E 
K O N K U R S Y 

z ogłoszeniem wyników 
i rozdaniem nagród 

jeszcze tego samego dnia 

„Ja. niżej podpisany Buwilski Dawid, 
inżynier, zamieszkały w Tel-Aviv, pra-
gną gościć u sieł>ie p. Jana Pietkuna, 
obecnie zamieszkałego w Pszczewie, po-
wiat Miądzyrzec Wielkopolski, woj. Zie-
lona Góra. Dziąki p. Janowi Pietku-
nowi, który ukrywał mnie wraz z żoną 
podczas okupacji niemieckiej, z nara-
żaniem własnego życia, my jedyni oca-
leliśmy; reszta naszej rodziny została 
wymordowana przez zbirów hitlerow-
skich. Chcemy chociaż w cząści spłacić 
dług wdziączności i gościć naszego wy-
bawiciela u siebie..." 

Ze wzruszeniem czytałem ten krótki 
list i jednocześnie pomyślałem, że o 
takich czynach p o w i n n o się m ó w i ć i 
pisać. Jest t o przecież piękny przykład 
uczuć ludzkich i bohaterskich. Postę -
pu jąc w ten sposób, Jan Pletkun n a r a -
żał nie ty lko własne życie, ale również 
i życ ie najdroższych m u istot na świecie, 
żony i dziewięciorga dzieci, swo je j r o -
dziny. G d y b y Niemcy wpadl i na trop 
inżyniera Buwllskiego i j e g o żony, k t ó -
rym udzielił schronienia Jan Pletkun, 
następstwa by łyby łatwe do przewi -
dzenia: wszyscy cz łonkowie o b u rodzin 
zostaliby wymordowani . 

Można sobie wyobrazić , ile n iespoko j -
nych dni przeżyli Pietkunowie przez te 
lata. W tym samym domu na I piętrze 
znajdował się sztab L u f t w a f f e . P iet -
kunowie mieszkali na parterze, a pod 
podłogą ich mieszkania, w k r y j ó w c e 
zbudowanej przez pana Jana, siedzieli 
nieszczęśliwi Żydzi . 

P e w n e g o dnia otrzymują wiadomość : 
Niemcy nakazali wys ied l i ć l okatorów 
ze wszystkich mieszkań, trzeba natych -
miast przeprowadzać się. Jan Pletkun 
po usilnych staraniach otrzymuje 
mieszkanie i od razu szykuje nową k r y -
j ó w k ę dla swych podopiecznych (tym 
razem pod schodami). Przeprowadzka 
udała się. Wszyscy znaleźli się w n o -
w y m mieszkaniu i tutaj szczęśliwie d o -
trwali d o końca w o j n y . Oczywiśc ie fakt 
obecności inż. Buwi lskiego i jego r o -
dziny był o toczony głęboką tajemnicą. 
Wiedział o t y m jedynie Pletkun i jego 
żona. 

Opowiadanie trwałoby dalej . D o w i e -
działbym się jeszcze wie lu c iekawych 
szczegółów o udziale p. Pietkuna w r u -
chu oporu, o usługach, które zaczął o d -
dawać konspiracj i inż. Buwilski , który 
w swej k r y j ó w c e obsługiwał radiosta-
cję. Jednakże nasza wspólna podróż 
skończyła się. Wpł jmęl iśmy do portu 
w Haifie. 

Nie będę op isywał radości spotkania 
Jana Pietkuna z inż. Buwllskim. G d y 
widziałem tego dzielnego Polaka, w i -
ta jącego się z Żydami , fctórym ocali ł 
życie, pomyślałem, że taka przyjaźń, 
scementowana odwagą i ofiarnością, w 
okresie, gdy ginęło 6 mi l i onów o b y w a -
teli naszego Kra ju , jest uczuciem p ięk -
nym i t rwałym. I pomyślałem, że warto , 
aby o tych wzrusza jących faktach d o -
wiedziel i się Czytelnicy „Tygodnika" . 
Prawdziwa przyjaźń, bohaterst»vo, so l i -
darność i inne szlachetne uczucia p r z y -
noszą zaszczyt cz łowiekowi i wzruszają 
g łęboko tak samo w Polsce, w e Francj i 
jak i na ca łym świecie. 

Zasy łam pozdrowienia. 
Stały Czytelnik „Tygodn ika" B. R. 

NASTĘPNY NUMER „Tygodnika Polskiego" 
ukaże się z datą 3 czerwca w zwiększonej objątości 

Znajdą się w nim m. in. 
O szczegółowy program Zlotu w Bruay-en-Artois . 
O najlepsze rysunki dzieci nadesłane na konkurs zlotowy 

na temat znanych baśni i legend polskich i in^e. 
O Rozmowy „Tygodnika" z polskimi aktorami w C A N N E S 
U W A G A : w numerze znakomita pieśniarka francuska 

J U L I E T T E G R E C O — przesyła pozdrowienia 
Czytelnikom „Tygodnika Polskiego" . 

Przeczytajcie również: 
O dalszy ciąg naszej stałej rubryki 

, ,Chlubny wkład Polaków do kultury i nauki świata 
O rozmowę z wybitnym francuskim uczonym prof. Beneviste 

o pięknej tradycji polskiego językoznawstwa. 
Wychowana i urodzona w Belgii pani Helena Gibas 
pokazuje Rodakom miasto Chrzanów. 
Prezentujemy również fotoreportaż 
0 wielkim koncercie 70 górniczych orkiestr na Śląsku. 
Nowe opowiadanie rysunkowe „Przez wszystkie piekła" ! 
Wiele najciekawszych informacji i wiadomości z Polski 
1 o Polsce. 

Kronika życia kolonii polskich we Francji. 
U W A G A : W numerze znajdziecie informator handlowy 

ponad 50 polskich i francuskich firm. 

0 € f r G t j f w Ê k c g i 
Pan Jan. G A R D E C K I z Bergaide. Z 

kilku szczegółów, które przytoczył Pan 
w swo im liście wynika , że nie miał 
Pan łatwego życia. A le taki już był 
los bardzo wie lu P o l a k ó w z Pańskiego 
pokolenia, k tórym wypad ło w ę d r o w a ć 
w świat za chlebem, kiedy w rodz in-
nych stronach tego chleba brakowało . 
Rok nauki po icryjomu, oo — jak Pax. 
pisze — trudno nawet nazwać szkołą, 
przydał się bardzo, o czym chyba n a j -
lepiej świadczy Pańskie przywiązanie 
do polskiej gazety, która da j e łączność 
z odległą Ojczyzną. Reportaż o Przas -
nyszu, dziś miasteczku p o w i a t o w y m w 
w o j . warszawskim, zamówil iśmy. P r o -
simy o cierpliwość. Za ży^izenla dzię-
kujemy. Wzajemnie zarówno Panu, jak 
i t ró j ce R o d a k ó w z Bergaide, o k t ó -
rych Pan pisze w liście, przesyłamy 
pozdrowienia i życzenia wszelkie j p o -
myślności . 

Pan S T A H A z Paray-Vie i l l e -Poste 
<S. et O.). Uwag i pańskie odnośnie o r -
ganizacj i gazety są słuszne. Chcie l ibyś -
m y jednak zaznaczyć, że i p. Jarczyk 
w swych uwagach mia ł na myśl i d o b -
ro „Tygodn ika Polskiego" . W i e m y o 
tjfm dobrze, że „ lektura Tygodnika 
wystarcza na jeden wieczór " , a w i e -
czorów wo lnych w ciągu tygodnia jest 
więce j . O dzienniku — jak pan słusz-
nie pisze — w tej chwil i nie ma m o -
wy . Pozostaje znaczne zwiększenie. 

prenumeraty „Tygodn ika Polskiego" , 
które z czasem m o ż e przynieść zwię -
kszenie jego objętości . 

Do wszystkich Czyte lników k ieru je -
m y w i ę c bardzo cenny apel, zawarty 
w k o ń c o w e j części Pańskiego listu: 
„Nie starajmy się o dziennik, jeno 
dbajmy lepiej o „Tygodnik" . To jest 
p łaćmy regularnie prenumeratę. Sta-
ra jmy się o to, aby go każdy Polak 
prenumerował . Piszmy do naszego 
„ T y g o d n i k a " dużo i na różne tematy. 
Starajmy się o to, aby ci co nie mają 
z czego płacić, też mogl i „Tygodn ik 
Polski " czytać. Z a a b o n u j m y go na j e -
den mies iąc dla tych, którzy nie znają 
naszego pisma, a późnie j — gdy je p o -
lubią, sami będą placie." 

C Z Y T E L N I K z Cité Jeanne d 'Arc 
(Moselle). Podzie lamy Pańskie zdanie 
o w s p o m n i a n y m dzienniku. Sam Pan 
jednak wie , że tego rodzaju dowc ipy 
pol i tyczne dają w r ę c z odwrotny sku-
tek, zwłaszcza jeżeli chodzi o starsze 
pokolenie emigracy jne , pamiętające 
dobrze ciężkie życie w Kraju. Przecież 
właśnie to ciężkie życie, brak „nie ty l -
ko na ten knot i świecę — jak Pan 
pisze — którą się w wie lu wypadkach 
widz ia ło tylko w kościele" , zmusiło t y -
siące R o d a k ó w do szukania pracy i 
chleba u obcych. 

Za nadesłane propozyc je bardzo dzię-
kujemy. Niestety, przyęnajmniej na ra -
zie nie m o ż e m y z nich skorzystać. 

Głos Mazura z Olsztyńskiego 

NIECH REWIZJONIŚCI PRZETRĄ OCZY 
REWIZJONIŚCI zachodnio -n iemieccy bez przer -

w y niemal krzyczą o germańskim charakterze 
polskich ziem nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, 
istnie jącym rzekomo od prawieków. T y m c z a -

sem w i a d o m o z historii, że zaborcze Prusy wdar ły 
się ze swą państwowością na tereny rdzennie po l -
skie dopiero w X V I I I wieku. 

PJajwcześniej ofiarą icli zachłanności padł SIąsk, zra-
bowany przez Fryderyka II w połowie tegoż wieku, 
w pierwszym rozbiorze Polski w 1̂ 72 roku zagarnęły 
Prusy Warmie, województwa: pomorskie, malborskie 
i chełmitiskie oraz pas ziem nad l^otecią z całym prawie 
woj. inowrocławsltim, o łącznym obszarze ok. 36.300 Icmz. 
W drugim rozbiorze w 1793 rolcu obszar ten zwiększyły 
0 .'57.100 km2: Gdańsk, Toruń, województwa — poznańskie, 
j^nieźnieńslcie, Icaliskie, sieradzłcie, łęczyckie, brzesko-ku-
jawskie, płockie, ziemię dobrzyńską, część woj. rawskiego 
1 pozostałą inowrocławskiego. W trzecim rozbiorze, w 1795 
roku dograbiły jeszcze 48.000 kmz, ziemie po Pilicę, Wisłę 
i Bug. 

Niemal wszędzie, gdzie panowanie niemieckie 
przetrwało do 1945 roku, zachowała się j ednak po l -
skość W ludziach, zabytkach, pamiątkach. W wielu 
regionach pruska patyna okazała się niezwykle k r u -
cha, opadła natychmiast z ucieczką Niemców. R e -
wiz joniśc i wolą jednak o tym nie wspominać . Tak 
jak nie sięgają nigdy d o dokumentów niemieckich 
z lat poprzednich, potwierdza jących niezbicie po l -
skość wie lu połaci Śląska, Pomorza, Warmii oraz 
Mazur. 

Dwa z takich właśnie d o k u m e n t ó w omawia 
w ostatnim Biuletynie Towarzystwa R o z w o j u Z iem 

Zachodnich Jan Boenigk, j eden z czo łowych dz ia -
łaczy mazurskich, w latach międzywo jennych w y -
bitny przywódca Związku P o l a k ó w w Niemczech. 
Pierwszy z tych dokumentów „Die polnische Besit-
zung in Kreise Osterode — 1912", czyli „Polski stan 
posiadania w powiecie Ostróda w 1912". Ostróda 
jest to miasto powiatowe w w o j . olsztyńskim. Na 
jego obszarze leży m.in. s łynny Grunwald ; p o 
bitwie w 1410 r. d o mie j s cowego zamku przywie -
ziono wie lk iego mistrza krzyżackiego von Jung in -
gena, który padł z rąk mazurskiego chłopa. 

„Die polnische Besitzung" t o duża mapa ścienna 
o skali 1:5000, która przedstawia polską własność 
ziemską. Należy oczywiście przy jąć jako pewnik, że 
nie jest t o j edyny tego rodzaju dokument . Mapy 
o podobne j treści w y d a w a ł y wszystkie landratury 
(starostwa) na ca łym obszarze by łego zaboru prus -
kiego, aby skutecznie oddz ia ływać na cały podległy 
sobie aparat administracyjny, pobudzać g o d o b a r -
dziej agresywnej walki z bezbronną ludnością p o l -
ską. 

Na mapie wykazano i podkreślono grubą c z e r w o -
ną linią własność polską, niebieskim ko lorem ozna-
czono posiadłości wykupione już, względnie innym 
sposobem wydarte z rąk polskich, a kolorem b ia -
ł o - c z e r w o n y m zadłużoną własność polską, korzysta-
jącą z pożyczek polskich instytucji gospodarczych, 
jak np. Banku Ludowego . 

„Landrat (starosta) ostródzki gorzko sią żalił — 
stwierdza Boenikg — na powolny proces wykupu 
ziemi z rąk polskich..." 

Mapa z 1912 roku nabiera jednak pełnej w y m o w y 
dopiero w zestawieniu z innym dokumentem z tego 
samego okresu, a mianowic ie urządowych danych, 
odnoszących sią do znajomości jązyka polskiego 
i niemieckiego u młodzieży szkolnej w powiecie 
ostródzkim. 

Statystyka urzędowa wykazuje, że w powiecie tym 
było łącznie w wieku szkolnym 13.871 dzieci, z tego zu-
pełnie nie znało języka niemieckiego 6.312 dzieci. Statys-
tyka nie wykazuje jednak tycli dzieci polskicłi, które 
oprócz ojczystego języka polskiego miały już także pew-
ną znajomość języka niemieckiego. Te dzieci uznano za 
zgermanizowane i urzędowo zaliczono do dzieci niemiec-
kicłl. w rzeczywistości dzieci dwujęzyczne na całym 
obszarze Warmii i Mazur były dziećmi polskimi, gdyż 
dzieci niemieckicłi kolonistów nie uczyły się w ogóle ję-
zyka polskiego. 

Przy tej sposobności Boenigk cytuje za urzędowym 
zestawieniem pruskim prowinc.U „Allenstein", jak Niem-
cy nazywali Olsztyn, dane cyfrowe z innycłi powiatów. 
A więc w sąsiadującym z Ostródą powiecie Nidzica na 
11.762 dzieci w wieku szkolnym, aż 7.424 w ogóle nie umiało 
słowa po niemiecku, w powiecie Szczytno na 14.471 dzieci 
nie znało niemieckiego — 9.775, w powiecie olsztyńskim 
na 11.991 dzieci — 7.462, w powiecie Pisz na 10.717 dzieci — 
6.902, a w powiecie Ełk z ogólnej łiczby 9.557 dzieci — 
5.110 nie umiało mówić po niemiecku. 

„W zestawieniu tych faktów — pisze działacz m a -
zurski — wynika, że Warmia i Mazury były i po-
zostały polskie. Ten sam lud, przez wieki całe ger-
manizowany i spychany do roli pariasa, dziś jest 
gospodarzem we własnym kraju. Przez 17 lat, chyba 
wiącej młodzieży Warmii i Mazur ukończyło szkołą 
średnią i odbyło studia wyższe, aniżeli tniało to 
miejsce przez wieki panowania niemieckiej oku-
pacji, oczywiście mam tu na myśli dzieci polskich 
Warmian i Mazurów. Taka jest prawda. Wszelkiego 
autoramentu rewizjoniści niechaj dobrze przetrą 
oczy, a przekonają sią, że szkoda sił i czasu na 
destrukcyjną robotą". 



RENDEZ-VOUS 
Z KSIĄŻKĄ 

Co R O K U w maju , już od 15 lat, w p i ę k -
nych warszawskich Ale jach U j a z d o w -
skich o d b y w a się wie lk i kiermasz k s i ą ż -
ki. Wszystkie polskie w y d a w n i c t w a w y -
stawiają s w o j e dzieła edytorskie od 
s ł o w n i k ó w i t o m i k ó w poezj i aż do k i l -

kunastotomowych zb iorów powieśc i na jwiększych 
pisarzy polskich i obcych. Odkąd Polska stała się 
k r a j e m ludzi kształcących się, przedsiębiorstwa w y -
dawnicze nie są w stanie nadążyć za zapotrzebo-
w a n i e m na książkę. 

Stolica Polski stała się od ki lku lat mie j s cem 
spotkania w y d a w c ó w całego świata. Chętnie i l i cz -
nie przyjeżdżają oni na Targi Książki do Warsza -
w y . W tegorocznych VII Międzynarodowych T a r -
gach Książki o twartych w Warszawie 20 maja , 
bierze udział 130 w y s t a w c ó w zagranicznych z 19 
k r a j ó w , w tej l iczbie oczywiśc ie z Francj i i Belgii. 

W Warszawie książka dobrze się czuje, znają tu 
j e j wartość i umieją ocenić każdy o w o c n y trud 
edytorski , dlatego zagraniczni w y d a w c y książek 
tak chętnie wystawia ją w Polsce swó j na jnowszy 
dorobek. . _ 

DEPUIS 15 ans, la kermesse aux livres se déroulent 
chaque dimanche du mois de mai dans toute la Pologne. 

Sur le trottoir des Aleje ujazdowskie à Varsovie se dres-
sent des stands peints de couleurs vives tapissés de mil-
liers de livres techniques, littéraires ou autres. L'affluence 
est énorme, des écrivains sont là et signent leurs livres. 
Personne ne quitterait cette kermesse sans avoir au 
moins un livre sous le bras. 

Ne soyons pas surpris si de nombreux éditeurs étran-
gers se rendent à la Foire Internationale du Livre en 
Pologne. Cette année, pour la 7-e fois, elle s'ouvrira 
le 20 mai à Varsovie. 130 éditeurs étrangers de 19 pays — 
dont la France et la Belgique — y prendront part. Chaque 
amélioration portée aux livres est appréciée en Pologne 
et les éditeurs étrangers le savent bien. 

Wielotysięczna lawina ludzi przesuwa się w każdą 
m a j o w ą niedzielę ukwieconym, ko l o rowym salo-
nem w y s t a w o w y m . Liczni miłośnicy książki, a w 
Polsce jest ich w y j ą t k o w o dużo, mają do w y b o r u 
dzieła wszystkich dziedzin nauki, techniki i kultu-
ry oraz wyborną t>eletrystykę wszystkich gatunków 

Przy ponad stu stoiskach 1 kramach wydawniczych 
eksponowane są ostatnie nowośc i , a jest ich tysią-
ce. Popularni pisarze i poeci rozdają autografy 

dedykac je wszystkim sympatykom czytelnictwa 

Z kiermaszu każdy, I 90-letm starzec i 6-letnie 
dziecko, wraca z jedną co na jmnie j książką. T o 
staje się tradycją w K r a j u ludzi kształcących się 
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N a prośbę naszego Czyte ln ika 
pana W ł a d y s ł a w a K o w a l a 

z M a r i c o u r t par C o m b l e s ( S o m m e ) 
z a m i e s z c z a m y fotoreportaż 

z Jarosławia 

STARY, ALE JARY 
J A R O S Ł A W 

U w a g a ! Tu wielka operac ja odmładza jąca ! Narzędzia? Gotowe. B u l -
dożery, transportery, wiertła, dźwigi.. . Trudno, trzeba dobrać się do 
całego organizmu. 900-latka pros imy na operacy jny stół! 

Jak wyg ląda Jarosław od roku — trudno sobie wyobrazić . Radykalną 
„operacją plastyczną" przechodzi całe zabytkowe śródmieście, 1 to 
według zasady — kamienica nie otrzyma n o w e g o frontonu, dopóki nie 
ukończy się remontu wnętrza. Mało tego — jarosławscy architekci 1 i n -
żynierowie są uczc iwymi , f a c h o w y m i „chirurgami" , toteż docierają za -
razem do głębokości 3 pięter pod ziemią i gruntownie zabezpieczają 
stare pokupleckle w ie l okondygnac j owe p iwnice i podziemne chodniki ; 
wc iąż „sk łonne" do zawaleń. 

„Operac ja " obję ła wszystkie urządzenia komunalne — modernizu je 
się i wc iąż wydłuża sieć gazu, kanalizacj i , intensywnie rozbudowuje się 
nowoczesne wodoc iąg i pob iera jące po raz pierwszy w o d ę ze studni g ł ę -
b inowych , a nie z kapryśnego Sanu, wszystkie ul ice dostają nowe n a -
wierzchnie, wszędzie zapalają się błękitne latarnie jarzeniowe. 

Lecz najważnie jszy etap „operac j i odmładza jące j " zaczęły wiertła 
w Małe j Munlnie, przedmieściu Jarosławia. Według w y n i k ó w przesz ło -
rocznych próbnych wierceń gruntu, w tej chwil i w r e gorączkowa praca 
nad szczegółową lokalizacją wie lk ich zakładów przemysłowych. Mała 
Munina na przestrzeni 60 hektarów ujrzy w ciągu kilku najbl iższych 
lat, przeważnie już do 1965 roku — kombinat młyński i wytwórn ię pasz 
treściwych, tuczarnię drobiu i jajczarnię, wielkie magazyny, zakłady 
remontowe komunikac j i samochodowej . Już teraz trwa intensywna r o z -
b u d o w a istniejącego kombinatu mięsnego. 

Niech Pan zapyta, kogo chce — Jarosław wkroczy ł w nową erę. Oto 
jeden z p ierwszych g m a c h ó w nowoczesnego Jarosławia w budowie — 
d o m towarowy przy ul. Grunwaldzkie j . Ale zarazem stare tradycje 
tutaj nie giną. Przede wszystkim pod ścisłą ochroną są zabytki Jaros-
ławia, jednego z najpięknie jszych miast polskich — 1 nowoczesne b u -
downi c two nie narusza kształtu dzielnic historycznych. W serii w y d a w -
nic tw „Elementy urbanistyki po lsk ie j " — centralny państwowy urząd 
do spraw budownic twa , urbanistyki 1 architektury opubl ikował , jako 
zeszyt pierwszy, właśnie — „Jaros ław" . Z wie lu „n ieo f i c ja lnych" , lecz 
miłych tradyc j i — Jarosław nadal wyrab ia świetne biszkopty. I lubi 
je tak samo, jak niegdyś słynne biszkopty Gurgula, ciasto b iszkoptowe 
sprzedają na w a g ę wszystkie sklepy spożywcze. 

DZIEŃ KOMBATANTA POLSKIEGO 
DEKORACJA MERA LILLE ORAZ GENERAŁA ZDROJEWSKIEGO 

Bardzo uroczysty przebieg miał 
w tym roku Dzień Kombatanta 
Polskiego w LUIe, obchodzony 
przez Związek Uczestników P o l -
skiego Ruchu Oporu. W ramach 
święta odbyły się dwie dekorac je . 
Generał Daniel Zdro jewski , p re -
zes Zarządu G ł ó w n e g o Z U P R O , 
wręczy ł medal polskiego Ruchu 
Oporu merowi Lille p. Augustin 
Laurent. Z kolei p. mer Laurent 
udekorował generała Z d r o j e w -
skiego medalem miasta Lille. 

Uroczystość odbyła się w g m a -
chu merostwa. Była ona okazją 
do wygłoszenia serdecznych prze -
mówień na temat t radycy jne j 
przyjaźni , braterstwa broni I b o -

haterskie j walki w obronie w o l -
ności i wspó lnych idea łów przez 
naród polski i francuski w cza -
sie ostatniej w o j n y . 

Następnie kombatanci Z U P R O 
zebrali się w „Ca fé de l 'Europe", 
skąd o godz. 11.30 wyruszyl i pod 
pomnik Uczestników Ruchu O p o -
ru w celu złożenia wieńca. 

W ceremonii brali również 
udział : p. Pierre Hache, p r z e w o d -
niczący generalny Société de 
l 'Oeuvre Humanitaire, p. Louis 
Legrand — prezes administracy j -
ny Z U P R O oraz p. mecenas T a -
deusz Jagoszewski, prezes zarzą-
du okręgu paryskiego oraz w i c e -
prezes zarządu g łównego ZUPRO. 



N a p r z e c i w ratusza, przy 
rynlcu, na k t ó r y m o d b y -
w a j ą się dziś targi c h a -
łupniczych w y r o b ó w k o -
szykarsk ich i d r e w n i a n e -
go sprzętui d o m o w e g o —• 
hala targowa nadal n a z y -
w a się t y p o w o p o j a r o s -
ł awsku — wiatą targową . 
M o ż n a tu kup i ć z w y k ł e 
i — n iezwyk łe rzeczy , 
k o n w a l i e w doniczce , w i -
szący zegar s z a f k o w y , 
grosz polski z 1815 roku 
w ś r ó d starego żelastwa.. 
Jaros ławian ie lubią h a n -
d l o w a ć , i to już od c za -
s ó w , k i edy na s łynne j a -
ros ławskie j a rmark i z j e ż -
dżali się k u p c y z E u r o p y 
zachodnie j i Az j i , k i e d y 
b ieg ł tędy szlak k a r a w a n 
z Konstantynopo la i spod 
H i m a l a j ó w . T r u d n o dziś 
odszukać resztki ś p i c h -
rzów , stoczni czy portu 
nad Sanem sprzed w i e l u -
set lat. Z a to w o k ó ł r y n -
k u w k a m i e n i c a c h z 
p i ę k n y m i podc i en iami p o -
zostały w i a t y — w e w n ę -
trzne dziedzińce ze s k l e -
p ien iami na w y s o k o ś c i 
k i l k u p i ę t r o w y c h d o m ó w , 
op lec ione schodami , g a l e -
r iami , ba lkonami — pod 
k t ó r y m i ongi t a r g o w a n o 
j e d n e z na j l epszych p ł ó -
cien Europy , płótna j a -
ros ławskie , s k ó r y i — z e -
gary. Z e g a r m i s t r z o w i e 
konstruowal i j e tu już w 
X V I w i e k u ! 

^^ URE de rajeunisse-
' ment pour la ville 

historique de Jarosław 
neuf fois centenaire! 
Bulldozers, grues, échaf-
fadages sont en place. 
Les chirurgiens de l'ar-
chitecture commence-
ront l'opération des ca-
ves profondes de trois 
étages qu'ils faut conso-
lider dans la vieille vil-
le. A tous points de vue 
Jarosław sera transfor-
mé: canalisation et 
tout-à-l'egout modernes, 
asphalte..., néons... A 
cela s'ajouteront des ci-
tés d'habitations et des 
usines nouvelles dont 
une minoterie et des 
conserveries Jarosław 
entre dans une nouvel-
le ère. 

Na schodach w y -
nios łego kośc io ła j ezu -
i t ów na Wzgórzu 
Ś w i ę t o j a ń s k i m p r z y -
siedli sob ie bracia 
H e n r y k i Franciszek 
D ą b r o w s c y z Żo łyn i , -w 
po w . łańcuck im, z r o -
du znanych snycerzy 
w l i p o w y m drewnie . 
D w a j brac ia — rzeź-
biarze ludowi , których 
sztuki uczy ł o j c iec , 
tworzą cały nowy 
g ł ó w n y ołtarz kościoła , 
z f i g u r a m i polskich 
świę tych i p i ęknymi 
anio łami w locie . Z 
dumą pokazują pob l i s -
ką l ipę na dziedzińcu 
d a w n e g o ko leg ium 
j ezu i ck iego przy p lacu. 
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PODOBNIE JAK W LATACH UBiEBŁYGH ORGANIZUJE 
WYCIECZKI DO POLSKI W ODWIEDZINY DO RODZIN 

Wyjazdy z PARYŻA, LILLE i METZ 
'Lapisy i informacje: 
O d d z i a ł w PARYŻU: 38. bis rue Vivienne - Paris II 

<Métro: Montmartre), tél. LOU 50-42 
Oddział w METZ: 12. rue P. Perrat, Metz (Moselle) 

tél. 68-24-01 
LYON: M. Uramek, 1, rue Grenette, Lyon. tél. 37-18-56 
MULHOUSE: Café Michel. 177. fbg.de Colmar ( w p i ą t k i gOdz.13-17) 

POCIĄGI SPECJALIVE 
LENSv - POZNAŃ 6 czerwca, 4 lipca, 1 sierpnia 

• 
• 

LA BOUTIQUE 
P O L O N A I S E 
2 5 , rue D R O U O T , P A R I S I X 
Tel. P R O 8 3 - 3 7 

poleca tv bogatym wyborze: 

ksiqzk! autorów polskich, francuskich i innych, po-
wieści dla dorosłych i młodzieży, poezje oraz bajki 
wydawnictwa albumowe 
literaturę fachowq — technicznq i rolniczq 
wydawnictwa naukowe i popularnonaukowe 
słowniki i encyklopedie 
atlasy, mapy, przewodniki turystyczne 

płyty. 
polska muzyka ludowa, utwory muzyki klasycznej, 

^tanecznej, rozrywkowej i piosenki 
wyroby polskiej sztuki ludowej : 

lalki, ceramika, szkatułki, serwety, makatki, ob-
rusy, koronki, korale, broszki itp. 

artykuły filatelistyczne: 
znaczki polskie, albumy, klasery, katalogi 

Zapamiętajcie adres-. 

LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
P a r i s IX , 2 5 , r u e D r o u o ł 

Dokonuje wysyłki na zamówien ie Klienta 



Wspaniała lujistawa 
Jaka szkoda, że nie w s z y s c y mogą obe j rzeć tę w y s t a w ę . A 

jest na p e w n o jedną z n a j c i e k a w s z y c h w Polsce . B ib l i o teka 
N a r o d o w a w o d b u d o w a n y m Pałacu Rzeczypospo l i t e j przy p la -
cu Kras ińsk i ch w W a r s z a w i e w Dniach Oświa ty , K s i ą ż k i 
1 P r a s y w y s t a w i ł a na j cennie j sze s w o j e rękop isy z okresu 800 
lat. W y s t a w a pozwa la o b c o w a ć bezpośrednio z do tkn ięc i em 
pióra (od gęs iego do w iecznego ) n a j w i ę k s z y c h t w ó r c ó w p o l -
sk iego p iśmiennic twa. 

Są tu zapiski z X I I w i e k u w „ R o c z n i k u Ś w i ę t o k r z y s k i m " , 
z w r ó c o n y m n i e d a w n o przez Kanadę , są rękop i sy Gal la A n o -
nima, K a d ł u b k a , Długosza. . . Jest rękopis Kons ty tuc j i 3 Maja. . . 
Nasi Czyte ln icy ze szczegó lnym za interesowaniem obe j rze l iby 
rękop is „ S t a r e j baśn i " Kraszewsk iego , „ K r z y ż a k ó w " S i enk ie -
wicza , „ F a r a o n a " Prusa z n iez l i czonymi p o p r a w k a m i , które 
świadczą , jak ten wie lk i pisarz t rosk l iwie sz l i f ował s w o j e 
dzieło.. . W y s t a w ę zamyka ją rękop isy T u w i m a , Ga ł czyńsk iego , 
Bron iewsk iego . 

• UFF, 
te „szpilki " . . . 

Aleksandra Śląska, nieza-
pomniana odtwórczyni głów-
nej roli kobiecej w „Miłości 
Chopina", świetna aktorka, 
często występuje w warszaw-

^ Fabryka ś w i e ż e g o 
powietrza 

W k r ó t c e przybędz ie W a r -
s z a w i e w i e l k a e l e k t r o c i e p ł o w -
nia w dz ie ln icy S iekierki nad 
Wisłą , już j e d n a turbina i j e -

Między Klejnotem a Koralem 
N a j n o w s z e typy o d b i o r n i -

k ó w t e l e w i z y j n y c h po l sk ie j 
p r o d u k c j i nazywa ją się: 

Znóuj tajemnięzn schron 

K l e j n o t i Kora l . S z y b k o m n o -
żą się „ k o s z t o w n o ś c i " (bądź c o 
bądź ki lka tys ięcy z łotych , ale 
te lewizor m o ż n a k u p i ć w 
K r a j u na 18 rat) — P o l a c y 
j ednak bardzo z a s m a k o w a l i w 
te lewiz j i i K r a j dziś już n a -
leży do na jbardz ie j s t e l ewi -
z o w a n y c h na świec ie . 

# W i s ł a 
opuszcza się 

D o r o c z n e p o m i a r y dna i 
b r z e g ó w Wis ły p o t w i e r d z a j ą , 
że Wis ła w c i n a się coraz 
g łęb ie j w z iemię, j e j k o r ^ o 
opuszcza się coraz niżej . 
W re j on ie K r a k o w a w c iągu 
ostatnich 70 lat Wis ła o p u ś c i -
ła się o 3 m e t r y ! 

den k o c i o ł działają. Po l sk ie 
p o w i e d z o n k o o z łym p o w i e -
trzu m ó w i , że „ s i ek ierkę 
m o ż n a w n im zawies i ć " . A ż e -
by na S iek ierkach nie m o ż n a 
by ło s i ek iery w ieszać w p o -
wietrzu — e lektroc iep łownia 
pos iada potężne ods iewacze 
p y ł ó w w ę g l o w y c h (na zd jęc iu) 
i oczyszczalnię dymu. 

skiej telewizji. A że ma dzień 
po dniu wypełniony teatrem, 
filmem, telewizją, radiem — 
o zmęczenie nietrudno. Nie-
dyskretny fotoreporter ujaui-
nił na tym zdjęciu, że aktorka 
korzysta ze zbliżeń przed ka-
merą telewizyjną i z ulgą od-
stawia wówczas „szpilki" do 
kącika. Od razu ma przyjem-
niejszy wyraz twarzy. Jak 
każda kobieta, która naresz-
cie odpoczywa po wysokich 
obcasach... 

Wyprawa członków War-
szawskiego Klubu Płetwonur-
ków na tereny zatopionych 
kamieniołomów byłego obozu 
koncentracyjnego w Gross Ro-
sen w Rogoźnicy pod Wrocła-
wiem — przyniosła ciekawe 
odkrycia. Odnaleziono dwa 
nie znane dotychczas wyrobis-
ka kamieniołomów, zalane 

# Biblioteki 
koście lne 

Obecn ie zna jdu je się w 
K r a j u o k o ł o 260 b ib l iotek k o -
śc ie lnych i zakonnych , p o -
s iada jących ogó łem p o n a d m i -
lion książek. 

D o n a j w i ę k s z y c h k s i ę g o -
z b i o r ó w należą b ib l ioteka K o -
legium B o b o l a n u m w Lubl in ie 
1 b ib l ioteka Seminar ium D u -
c h o w n e g o w Sandomierzu , l i -
czące po 60 tys. t o m ó w . 

Bib l ioteka w klasztorze O.O. 
P a u l i n ó w na J a s n e j Górze 
l iczy p o n a d 30 tys. t o m ó w . 

przez Niemców z licznymi do-
wodami pobytu i pracy więź-
niów, a także — na razie nie 
otwarte jeszcze — stalowe 
wrota do jakichś tajemniczych 
pomieszczeń, znajdujące sią 
3 m pod lustrem wody, wmon-
towane w pionową, 48-metro-
wą, niedostępną do tej pory 
ścianę skalną. 

Cujierć tusiąca szkół 
250 n o w y c h szkól , z k tórych 

korzysta 75 tys ięcy u c z n i ó w , 
w okres ie ostatnich trzech 
lat o twarto na G ó r n y m Ś ląs -
ku. M o w a tu j e d y n i e o s z k o -
łach w z n i e s i o n y c h za p i en ią -
dze Spo łecznego Funduszu 

B u d o w y Szkół , z o f iarnośc i 
spo łeczeństwa w o j . k a t o w i c -
kiego . W b i e ż ą c y m roku G ó r -
noś lązacy p lanują p o d a r o w a -
nie sob ie s a m y m prezentu w 
postaci 99 szkół . Ta poży te cz -
na a k c j a o b e j m u j e ca ły K r a j . 

Tam będzie muzeum 
Oto p i ękny w i d o k K o p c a 

Kośc iuszk i w K r a k o w i e o d 
strony w s i S ikorzyny . Na 
K o p c u powstan ie w n a j -
b l iższe j przyszłości M u z e u m 
Kośc iuszkowsk ie , które p l a -
nu je O b y w a t e l s k i Komi te t 
Opiek i nad K o p c e m K o ś c i u s z -
ki w K r a k o w i e . Istnie je on 
od 1820 roku, od 140 lat, i 
ściśle w s p ó ł p r a c u j e z o r g a n i -
zac jami kośc iuszkowsk imi w 

Stanach Z j e d n o c z o n y c h I 
Szwajcar i i . W ostatnich la -
tach odnalez iono sporo p a -
m i ą t e k po Kośc iuszce — 2 j e -
go listy z 1794 roku . Ust z 
1817 roku w j ę z y k u f r a n c u s -
k im, a także rysunki K o ś -
ciuszki . M i a ł on duże zdo l -
ności r y s u n k o w e i odtwarza ł 
s i e lankowe k r a j o b r a z y — p o -
dobne do z jdęc iu na dole oraz 
...akty. 

O Ż A R Ó W (Warszawsk ie ) — 5 lat t rwa ły 
poszukiwania , ale w k o ń c u w y k r y t o 
s p r a w c ę śmierte lnego w y p a d k u na s z o -
sie. 

G Ł U S Z Y C A ( W r o c ł a w s k i e ) — Z a k ł a d y B a -
w e ł n i a n e przystąpi ły d o m a s o w e j p r o -
dukc j i p o s z u k i w a n y c h na r y n k u ręcz -
n i k ó w „ f ro t te " . 

W A Ł B R Z Y C H — Jubi leusz obchodziła. . . 
c i ę żarówka p r z e w o ż ą c a d e k o r a c j e Teatru 
m a r i o n e t e k „ P a c u ś " do na jda lszych 
k r a ń c ó w Etolnego Śląska. Prze j e cha ła 
b o w i e m 50 tys. k i l o m e t r ó w , czyli „ o k r ą -
ży ła " z iemię, i to z naddatk iem. 

P Ą T N Ó W (Poznańskie ) — Już 22 l ipca 
ruszy p i e rwszy poc iąg w i o z ą c y w ę g i e l 
brunatny z n o w e j kopa ln i o d k r y w k o -
w e j Zag łęb ia Kon ińsk iego . 

K R A K O W — W sąs iedztwie s ł a w n e j „ S m o -
czej J a m y " o t w a r t o kawiarn ię , m i e j s c e 
zas łużonego o d p o c z y n k u dla z w i e d z a j ą -
cych . 

G O Ł U B - D O B R Z Y N (Bydgosk ie ) — R o z p o -
czyna się o d b u d o w ę z a b y t k o w e g o z a m -

ku krzyżack iego z X I I w i e k u . Z n a j d z i e 
w n i m pomieszczen ie s chronisko t u r y s -
tyczne , m u z e u m reg ionalne oraz b i b l i o -
teka. 

M I Ę D Z Y G Ó R Z E ( W r o c ł a w s k i e ) — A t r a k -
cją dla turys tów jest n a j w y ż s z y w S u -
detach w o d o s p a d „ W i l c z a k a " , m a j ą c y 
27 m w y s o k o ś c i . 

G O R A K A L W A R I A (Warszawsk ie ) — Z b u -
d u j e się tu ta j wie lką c h ł o d n i ę - z a m r a -
żalnię, która dostarczać będz ie c o r oku 
4 tys. ton m r o ż o n y c h o w o c ó w i j agód 
o r a z 8 tys ięcy ton s o k ó w . 

Z A K R Z O W ( W r o c ł a w s k i e ) — Nadleśniczy 
Mar ian D o m a ń s k i o d k r y ł pod k o r z e n i a -
m i z w a l o n e g o d r z e w a g r ó b ca łopa lny 
sprzed 2500 lat. 

T O R U N — Przez trzy dni b y ł o radośn ie 
i g w a r n o w grodz ie K o p e r n i k a . D o r o c z -
ne s tudenck ie „ j u w e n a l i a " b y ł y okazją 
d o nader c i e k a w y c h w y s t ę p ó w grup i z e -
s p o ł ó w artystycznych. 

G R O J E C (Warszawsk ie ) — P o g o d y nie b y -
ło, ale w obecnośc i 20 tys ięcy w i d z ó w o -
raz d o s t o j n i k ó w p a ń s t w o w y c h i d y p l o -
m a t ó w okazale , j a k co roku, w y p a d ł o 
„ Ś w i ę t o k w i t n ą c e j j a b ł o n i " , te j p r a w d z i -
w e j ż y w i c i e l k i s a d o w n i c z e g o powiatu . 

B Y D G O S Z C Z — 2 l w i c e z j e cha ły tu na 
„ g o ś c i n n e w y s t ę p y " w r a z z c y r k i e m 
„ W a r s z a w a " i tu w y d a ł y na świat 6 m a -
łych lw ią tek , z k t ó r y c h 5 zostało przy 
życiu. 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

w X X V I M i ę d z y n a r o d o -
w y c h Targach Rzemios ła w e 
F lorenc j i po raz p ierwszy 
bierze udział rzemios ło p o l -
skie , znane już szeroko za 
granicą centrale „ C o o p e x i m " , 
„ P r o d j m e x " i „ P a g e d " . 

Ostatnio został podp isany 
pro tokó ł t egoroczne j w y m i a -
ny h a n d l o w e j m i ę d z y Polską 
i Iranem. K r a j ekspor tu je do 
Iranu m. in. komple tne o b i e k -
ty przemys łowe , obrabiarki , 
traktory , m a s z y n y rolnicze, 
w łók ienn i cze i budowlane , 
tekstyl ia, szkło, motocyk le , 
chemikal ia a także artykuły 
s p o ż y w c z e i in. Po lska o t r z y -
m u j e z Iranu bawełnę , w e ł -
nę, nasiona oleiste, skóry s u -
rowe , koncentraty , rudy c y n -

ku i miedz i , o ł o w i u oraz 
o w o c e i in. artykuły . 

Po l s cy i b r y t y j s c y s p e c j a -
liści przeprowadz i l i w W a r -
szawie k i l k u d n i o w e s y m p o -
z j u m p o ś w i ę c o n e n o w o c z e s n e j 
aparaturze p o m i a r o w e j i u -
urządzen iom automatyki p rze -
m y s ł o w e j . Odczy ty i lus t rowa-
ne b y ł y f i l m a m i i p r z e -
zroczami. O m a w i a n e u r z ą -
dzenia m o ż n a b y ł o og lądać 
na spec ja lne j wys tawie . O m a -
w i a n o na jnowsze m e t o d y p o -
m i a r ó w w różnych dz iedz i -
nach przemysłu i w l a b o r a -
tor iach, a przede wszys tk im 
w zakresie przemysłu s p o -
ż y w c z e g o i chemicznego (np. 
automatyczną regulac ję susze -
nia zbóż różnego rodza ju , u -
rządzenia do z a u t o m a t y z o w a -
nia procesu o t r z y m y w a n i a 
s łodu w p i w o w a r s t w i e i in.). 

Szl i f ierki ze znakiem „ J o -
tes" , p r o d u k o w a n e w Łodzi , 
sprzeda je się już w 44 k r a -
jach. Inżyn ie rowie ł ódzkich 
z a k ł a d ó w odda l i do p r o d u k c j i 
15 t y p ó w sz l i f ierek w ł a s n e j 
konstrukc j i . W biurze k o n -
s t r u k c y j n y m tych z a k ł a d ó w 

rodzą się coroczn ie 3 typy n o -
w y c h maszyn , c ieszące się d o -
brą sławą u zagran i cznych 
o d b i o r c ó w . 

P o l s c y m y ś l i w i w u b i e g ł y m 
sezonie upo lowal i ok . 25 tys. 
dz ików, 12 tys. j e leni , 30 tys. 
saren, 640 tys. za jęcy i 350 
tys. k u r o p a t w . Znaczną część 
mięs dz iczyzny , tzn. o k o ł o 
'2 m i l i o n ó w kg , sprzedano za 
granicą. P o n i e w a ż w Po lsce 
jest ok. 40 tys. m y ś l i w y c h , a 
w i ę c ś rednio w ub. sezonie 
p r a w i e k a ż d y m y ś l i w y zabi ł 
dzika luib je lenia , 1 sarnę, po 
16 z a j ę c y i 8 k u r o p a t w . Spis 
ten nie jest pe łny , p o n i e w a ż 
w Po lsce po lu je się także na 
kaczki , bażanty, s łonki , c i e -
t rzewie i in. rodza ju z w i e -
rzynę. 

P O R T Y G D Y l ^ S K I i G D A Ń -
S K I są bazami p r z e ł a d o w c z y -
mi dla s ta tków 54 zagran i cz -
n y c h a r m a t o r ó w , w t y m dla 
19 — u t r z y m u j ą c y c h stałe l i -
nie żeg lugowe. 

25 J E D N O S T K Ę Z SERII 
1 0 - T Y S I Ę C Z N I K O W w o d o -
w a n o ostatnio w Gdańsku. 
M o t o r o w i e c ten, o nośnośc i 
11.600 ton, został z b u d o w a n y 

na z a m ó w i e n i e Chin i o t r z y -
m a ł n a z w ę „ G u o Ji" . 

Po l ska rozszerza ekspor t j a -
gód i g r zybów . O b o k innych 
w o j e w ó d z t w r ó w n i e ż w o j . k o -
szal ińskie s łynie z b o g a c t w a 
lasów. Dlatego też i na t a m -
te j szym terenie przys tąp iono 
do usprawnien ia o rgan izac j i , 
z b i o r ó w p ł o d ó w leśnych, do 
b u d o w y o d p o w i e d n i e j p r z e -
twórn i , n o w y c h suszarń, k o -
m ó r ch łodniczych , a także do 
rozszerzenia p r o d u k c j i tzw. 
łub ianek, n i ezbędnych do 
t ransportu j a g ó d i g r zybów . 

P R O D U K C J A P R Z E M Y S Ł U 
W A R S Z A W S K I E G O N A E K -
S P O R T Z W I Ę K S Z Y Ł A SIĘ 
W UB. R O K U O P O N A D 1/3. 
W a r s z a w i a c y produkują na 
eksport m. in.: automaty do 
w y r o b u ż a r ó w e k i e l e m e n t ó w 
u ż y w a n y c h w rad io technice , 
l a m p y p r ó ż n i o w e , te lewizory 
na eksport (ponad 10 tys. 
rocznie) , aparaturę w y s o k i e g o 
napięc ia , rozdzie lnie e l e k -
tryczne, m a s z y n y b u d o w l a n e , 
l ekarstwa obok setek r ó ż -
nych w y r o b ó w o d z i e ż o w y c h , 
ga lantery jnych 1 s p o ż y w c z y c h . 



Zniknie poznańska cytadela 
90 hektarów obszaru miasta 

Poznania za jmuje szpetna p a -
miątka zaboru pruskiego — 
cytadela. Precz z taką „ p a m i ą -
t k ą " — rozgniewali się w k o ń -
cu poznaniacy i z właściwą 
sobie systematycznością p r z y -
stąpili do rozbioru cytadeli. 
Tereny te zamienią się w p i ęk -

Konduktorzy 
niepotrzebni 

Oby ! W Warszawie zaczęły 
kursować tytułem próby 
t ramwaje bez konduktorów, 
przeznaczone dla pasażerów z 
biletami miesięcznymi. Za 
porządek i przestrzeganie 
przepisów w tych t ramwajach 
są odpowiedzia lni sami pasa -
żerowie . Jeśli Warszawiacy 
zdadzą egzamin karności i 
uczc iwości • — komunikac ja 
mie jska rozszerzy ten w y g o d -
ny i dla niej , i dla pasaże-
r ó w eksperyment. 

„ H o b b } ) " n a r o d o w e ? 
Trudno wprost uwierzyć , 

j ak Po lacy namiętnie uczą 
się... oszczędzania. Od począt -
ku roku wys tawiono o 37 p r o -
cent w i ę c e j książeczek o s z -
czędnośc iowych niż w tym 
s a m y m okresie w ubieg łym 
roku. W k ł a d y w Powszechne j 
Kas ie Oszczędności przekro -
czyły już 20 mi l i a rdów zł, 
ty lko w s a m y m mies iącu 
kwietniu odłożono na ks ią -
żeczki ponad pół mil iarda. 

ny Park Braterstwa i P r z y -
jaźni , który po łączy się pasem 
zieleni z pobl isk im parkiem 
na Sołaczu, a dalej — przez 
okol ice jeziora Rusałka — z 
podmie jsk imi regionami w y -
p o c z y n k o w y m i w Strzeszynku 
i Kiekrzu. Będzie to i m p o n u -
jące pasmo ogrodów, s t rumy-
k ó w , fontann i alpinariów, 
boisk sportowych, p ływaln i 
krytych i otwartych, k o r t ó w 
tenisowych, restauracji , k a -
wiarni , mleczarni , znajdzie się 
także amfiteatr dla przedsta-
wień dramatycznych i o p e r o -
w y c h a także k ino pod go łym 
niebem. 

D o b r y p o c z ą . t e k 
Winni nadużyć i kradzieży -

w e ł n y w Bie lsku-Białe j zosta-
li skazani na surowe kary 
długoletniego więzienia i 
przepadek mienia. Wil la, k t ó -
rą za kradzione pieniądze 
zbudował sobie Władys ław 
Fortuna (nie sprawdzi ło m u 
się, na szczęście, porzekadło 
„ n o m e n - o m e n " ) została p r z e -
znaczona na przedszkole. Dz i e -
ciaki j edne j z dzielnic Bie lska-
Białej przeniosły się z o w i e -
le gorszego lokalu do luksu-
sowych , wie lk i ch p o k o j ó w z 
balkonami, tarasami, roz leg -
łym ogrodem, zastały tu r ó w -
nież te lewizor , którego by ły 
właśc ic ie l oglątia sobie teraz 
m u r y celi. D w i e inne wi l l e 
a ferzystów pomieści ły także 
przedszkola innych dzielnic 
miasta, a czwarta — p r z y -
chodnię lekarską dla p r a c o w -
n i k ó w przemysłu metalowego . 

W A R S Z A W A , UL. KRUCZA 23/31 
WS Z Y S C Y Rodacy , którzy 

odwiedzą w tym roku 
Warszawę, z pewnością 

tutaj wstąpią . Jest to j edyna 
w Polsce p lacówka, gdzie 
zgromadzono wszystko, co in -
teresuje Po laka przebywają^ie-
go poza granicami Kra ju . 
Ośrodek In fo rmacy jno -Han- ' 
d ł o w y Towarzys twa Łącznoś -
ci z Polonią Zagraniczną zao-
patrzony jest w e wszelkiego 
rodzaju w y r o b y ludowe, tka-
niny wszystkich reg ionów 
Kra ju , ki l imy, świątki , krysz-
tały, maskotki , w y r o b y w i k l i -
nowe, ma lowid ła na szkle, 
s łowem wszystko czym szczy-
ci się bogata polska sztuka 
ludowa. Ten sklep dla R o d a -
k ó w na obczyźnie wysy ła 
również t o w a r y na zamówie -
nie oraz wszelkiego rodzaju 

paczki zamówione z Polski 
bez żadnych dodatkowych 
opłat za usługę. Można tu na-
być również w y d a w n i c t w a a l -
b u m o w e o Po lsce i polskie 
płyty. 

K a ż d y Rodak uzyska tu 
ponadto wszelkie in formac je 
dotyczące wszystkich spraw 
związanych z pobytem w 
Kra ju , a w każdym w y p a d k u 
pomoc i radę. 

Zapamiętajc ie adres: W A R -
SZAW.'V, ul. Krucza 23/31 na 
wprost G R A N D HOTELU. 

W sklepie „Polonii" jest tak 
wiele pięknych polskich wyro-
bów, że wprost trudno zdecy-
dować sią na wybór najmil-
szego prezentu dla naj-
bliższych, który każdy Ro-
dak pragnie zabrać z Kraju 

Barwni i szarzy • Dwóch barwnych: mistrz 
Xawery i doktor Bolesław 

Są ludzie barwni i są ludzie 
szarzy. W każdym społeczeń-
stwie spotykamy jednych i 
drugich. Pierwsi przyciągają 
wzrok, budzą zainteresowanie, 
coś wokół nich zawsze sią 
dzieje. Drudzy przechodzą nie-
zauważeni, jak gdyby bocz-
kiem, i są szczęśliwi, jeśli nikt 
na nich nie zwraca uwagi. 

Chcę dziś opowiedzieć Wam 
o dwóch ludziach barwnych, 
których długie życie jest boga-
te. Mają ci ludzie jakby jakiś 
magnes w sobie, który przy-
ciąga nie słabnące zaintereso-
wanie społeczne. 

A więc: pierwszy — mistrz 
Xawery Dunikowski, wielki 
rzeźbiarz, talent rzadki, który 
nie rodzi się na kamieniu, ale 
za to w kamieniu kuje. Pan 
Kawery ma dziś lat osiem-
dziesiąt z grubym hakiem. 
Jedną ze swych licznych mło-
dości spędził górnie i chmur-
nie, wesoło i szaleńczo we 
Francji, gdzie zaprzyjaźnił się 
z wielkimi impresjonistami, 
spijał z nimi beki wina, rzeź-
bił i malował. Chyba już wię-
cej niż pół wieku minęło od 
onych łat, a Dunikowski jest 
wiecznie ten sam. Opowiada 
facecje (jeszcze więcej o nim 
opowiadają), rzeźbi i maluje, 
pije i kłóci się. Każde jego 
nowe dzieło zaskakuje ludzi: 
jest nowocześniejszy od no-
woczesnych, śmielszy od śmia-
łych i młodych, na wskroś ory-
ginalny i niepowtarzalny — to 
jedna z miar wielkości. Pra-
cuje ciężko przez wiele go-
dzin dziennie, jest niespożyty. 
Nawet Hitler go nie zmógł, 
mimo iż siedemdziesięciolet-
niego artystę zamknął w 
Oświęcimiu i trzymał tam 
przez lat pięć! Dunikowski 
miał numer obozowy 774 — 
czyli był jednym z pierwszych 
więźniów katowni, w której 
był do jej końca. 

Inna postać: dr Bolesław 
Drobner — któż go w Polsce 
nie zna! Jeden z najstarszych 
działaczy politycznych — za-
wsze w swym bujnym życiu 
lewicowy i rewolucyjny i 
zawsze niezależny — tak jak 
Dunikowski w rzeźbie. Świe-
żo wyszła książka najstarsze-
go posła na Sejm, posłującego 
już przez ileś tam kadencji 
przed wojną i po wojnie. 
Książka nazywa się „Moje 
cztery procesy" i jest relacją 
autora o czterech procesach, 
które mu wytyczono w okresie 
międzywojennym: pierwszy w 
1922 roku — o zdradę stanu —-
w rzeczywistości o nawoływa-
nie do strajku i oporu w sto-
sunku do rządu, drugi — w 
roku 1924, trzeci — w r. 1928 
i czwarty — w roku 1936 — 
znów w gruncie rzeczy o to 
samo, choć oskarżenia wnoszo-
ne były z różnych artykułów 
kodeksu karnego. Dr Bolesław 
Drobner w owym okresie byt 
działaczem Polskiej Partii So-
cjalistycznej, w której działal-
ności brał jeszcze udział za 
czasów zaboru austriackiego. 
W PPS reprezentował lewe 
skrzydło i ostro ścierał się ze 
stojącymi bardziej od niego na 
prawo towarzyszami ze swo-
jej partii. Ale nade wszystko 
ostro zwalczał kolejne i 
zmienne rządy prawicy w 
Kraju, zarówno przed majem 
1926 roku, jak i po zamachu 
majowym Piłsudskiego. Gdy 
dziś czyta się książkę tego 
chemika z wykształcenia, a 
polityka z umiłowania — mar-
szalka-seniora obecnego Sej-
mu PRL,*) — znajduje się w 
niej całego dr Drobnera z jego 
przekorą, niezależnością i -od-
wagą, cechującą jego działal-
ność w ciągu z górą pół wieku. 
Przy tym wydaje się, że spra-
wy sprzed trzydziestu, czter-
dziestu iat — jak gdyby dzia-

ły się wczoraj. Doktor Bole-
sław nadal kłóci się ze swymi 
dawnymi przeciwnikami poli-
tycznymi, kłuje ich, niezmor-
dowany. 

W aneksie do książki jest 
wykaz materiałów skonfisko-
wanych doktorowi przez po-
licję przed wojną (zachowały 
się akta policyjne). Wśród 
tych materiałów jest i list ja-
kiejś księgarni w Lipsku, 
adresowany „Herm Doktor 
Bolesław, Kraków" (Do Pana 
doktora Bolesława, Kraków) — 
bez bliższego adresu. Mimo to 
poczta doręczyła list adresato-
wi. Bo dr Drobner jest ogrom-
nie popularny. Jeden z tych 
ludzi, którzy przyciągają. 

MARIAN 
•) Marsza łek -senior — to na js tar -

szy w i e k i e m poseł, k t ó r y I n a u g u -
r u j e przed w y b o r e m Marszałka 
o b r a d y S e j m u w n o w e j kadenc j i . 

POLSKIE CHEMIKALIA I MASZYNY 
W VI MI^DZYNAliODOWYM SALONIE CHEMICZNYM W PARYŻU 

Co trzy lata o d b y w a się w 
Paryżu wie lka wystawa pod 
nazwą „ M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
S A L O N CHEMII" . W tym r o -
ku, po raz pierwszy, wzięła 
w nie j udział Polska — p r e - ' 
zentując swe artykuły che -
miczne, w y r o b y f a r m a c e u -
tyczne oraz maszyny dla prze-
mysłu chemicznego za pośred -
nic twem d w ó c h central h a n -
dlu zagranicznego: „ C I E C H " 
oraz „ P O L I M E X " . 

Od 25 kwietnia do 4 m a j a 
nowoczesny gmach „Palais de 
la De fense " zamienił się w 
prawdz iwe kró lestwo chemii . 
1300 f i r m z 21 k r a j ó w w y s t a -
w i ł o tu dziesiątki tysięcy g o -
towych artykułów, pó łproduk-
tów, przyrządów i maszyn. 

Polska centrala im porto w o - e k s -
portowa Chemikaiu „ C I E C H " w y -
stawiła przede w s z y s t k i m te ar -
t y k u ł y , które m a j ą z a p e w n i o n y 
zbyt na r y n k u f r a n c u s k i m 1 na 
i n n y c h r y n k a c h zactiodnlcli. N p . 
o le j a n i l i n o w y dla szerokiego za -
stosowania w p r z e m y ś l e b a r w n i -
k a r s k l m , f a r m a c e u t y c z n y m , teks-
t y l n y m 1 f o t o g r a f i c z n y m ; p r o d u k -
t y k o k s o c h e m i c z n e — jak benzol , 
fenol , b e z w o d n i k k w a s u f t a l o w e -
go, a także — g o t o w e barwniki . 

W s z y s t k i e te p r o d u k t y o dz iwacz -
n y c h dla lalka nazwach — w y g l ą -
dają bardzo malowniczo , mienią 
się kolorami t^czy w s m u k ł y c h , 
szklanych naczyniach. 

Osobny dział polskiego stoi -
ska poświęcony był rozmai -
tym substanc jom f a r m a c e u -
tycznym do produkc j i leków. 
Sulfadimidina, sulfani łamit 
hexamina i witamina „ C " o -
raz tetrakcylina, która jest 
dumą polskiego przemysłu, a 
należy do bardziej nowoczes -
nych i skutecznych antyb io -
tyków. Polska jest b o d a j j e -
dynym produku jącym tetrak-
cylinę, skuteczniejszą od pen i -
cy l iny ; dotąd Europa i m p o r -
tuje ją ze Stanów Z jednoczo -
nych. Duże zainteresowanie 
budziły nowoczesne leki z 
grupy h o r m o n ó w — brednizon 
i prednizom, produkowane 
tylko przez Polskę i czo łowe 
f i r m y zachodnioniemieckie . 

s t o i s k o „ C I E C H U " odwiedzi ło 
wielu przedstawicieli f i r m han-
d l o w y c h 1 p r o d u k c y j n y c h ze 
Szwajcari i , Belgii , Holandii , N o r -
wegi i , Angl i i , Indii 1 In. k r a j ó w , 
interesując się nie ty lko m o ż l i -
wościami i m p o r t u polskich l e k ó w 
i chemikal l l , ale także I m p o r t e m 

g o t o w y c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o -
w y c h i polskiej myś l i technicznej 
(np. l i cencjami na p r o d u k c j ą l e -
ków) . 

Najbardz ie j Interesująca 
propozyc ja wpłynęła ze stro-
ny Francuskie j Izby Handlo -
w e j , która chciałaby, aby P o l -
ska założyła swe przedstawi-
cielstwo handlowe na... Haiti, 
rozprowadza jąc w tym kraju 
swe w y r o b y farmaceutyczne. 

W drugim polskim stoisku, 
urządzonym przez centralę 
, J »OLIMEX" — Polska zapre-
zentowała maszyny dła prze-
mysłu chemicznego: ^ rozmai -
tej wie lkośc i prasy do t w o -
rzyw sztucznych, t ró jwalcarkę 
do ucierania f a r b i lakierów 
oraz wyt łaczarkę do f o r m o -
wania w y r o b ó w z mas plas-
tycznych. Te dwa ostatnie 
rodzaje maszyn produkowane 
są zaledwie od dwóch lat. 

Stoisko „ P O L I M E X U " r ó w -
nież cieszyło się zainteresowa-
niem, a francuska f i rma A. 
Olier (12, Av . George V) przy -
jęła przedstawicie lstwo han-
d lowe maszyn, prezentowa-
nych przez polską centralę. 
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Z A K O S Z T O W N Y TANKOWIEC 

S Y M P O Z J O N K O S M I C Z N Y W POLSCE 
W A S Z Y N G T O N . Międzynarodowy 

Komitet do Badania Przestrzeni Kos -
micznej (COSPAK) przyjął poislcie za-
proszenie do odbycia IV sympozjonu 

, , W o ł g a " - m o d e l 1962 
M O S K W A . W Gorkowskiej Fabryce 

Samochodów w ZSRR, gdzie produku-
je się popularne i w Polsce samochody 
osobowe „Wołga " , opracowano uno-
wocześnioną wersję tego pojazdu. 

Nowa „ W o ł g a " otrzymała silniejszy 
— o mocy 75 K M — silnik i będzie 
zużywała mniej niż dotychczas paliwa: 
na 100 km około 11 litrów. Zmoderni-
zowano również I udoskonalono w y -
gląd zewnętrzny I wnętrze wozu. 

kosmicznego w Warszawie. Delegatem 
Polski na III sympozjom C O S P A R - u w 
Waszyngtonie, gdzie ostatnio przez 10 
dni obradowali czołowi uczeni z ca-
łego świata, był kierownik katedry 
astronomii Uniwersytetu Warszawskie-
go i dyrektor obserwatorium w W a r -
szawie, profesor Włodzimierz Zoiin. 

IV sympozjon kosmiczny odbędzie 
się w czerwcu 1963 roku. 

L O N D Y N . Rząd brytyjski postanowił 
zrezygnować na razie z planów budo-
w y tankowca o napędzie atomowym. 
Minister transportu, Marples, oświad-
czył w Izbie Gmin, że chociaż w trak-
cie prac projektowych nie wynikły 

PORT NATAU aI 
frykańskiej zwrócił się do NRF z pro-
pozycją wybudowania przez Niemców 
stoczni okrętowej w porcie Durban. 

Prowadzenie pertraktacji powierzono 
stoczni hambursklej Stuelcken-Wea-ft. 
Rząd NRF, zainteresowany tą tranza-
kcją, zapewnił firmę hamburską, że 
udzieli je j pomocy przy realizacji bu-
dowy. 

W 25 LAT PO WYBUCHU ZEPPELINA 
BOSTON. P i sarz a m e r y k a ń s k i A . 

H o e h l i n g o p u b l i k o w a ł w k s i ą ż c e pt. 
„ W h o d e s t r o y e d the H i n d e n b u r g ? " , 
w y d a n e j p r z e z f i r m ę „L i t t l e , B r o w n 

KENNEDY O R O Z M O W A C H ZSRR - USA 
P r e z y d e n t U S A , J. F. K e n n e d y 

o ś w i a d c z y ł , że a m e r y k a ń s k o - r a d z i e c k i e 
r o z m o w y s o n d a ż o w e na t e m a t Ber l ina 

Nalwiększy na świecie 
N A G A S A K I . W stoczni japońskiej 

„Sasebo" w Nagasaki wykonano od-
lew największej śruby napędowej dla 
statków, jaka kiedykolwiek istniała na 
świecie. 

Śruba waży 36 ton, posiada 8 piór, 
a średnica je j wynosi około 8 metrów. 
Przeznaczono ją na wyposażenie bu-
dowanego obecnie w Japonii tankow-
ca-olbrzyma. 

PODRÓŻf LOTNICZE 1 9 6 1 r. 
M O N T R E A L . T o w a r z y s t w a lo tn i cze 

90 k r a j ó w , n a l e ż ą c y c h d o M i ę d z y n a r o -
d o w e j O r g a n i z a c j i L o t n i c t w a C y w i l n e -
g o , p r z e w i o z ł y w ub . r o k u na l in iach 
w e w n ę t r z n y c h i m i ę d z y n a r o d o w y c h 
łą czn ie 112 m i l i o n ó w p a s a ż e r ó w ( l i czba 
ta nie o b e j m u j e dz ia ła lnośc i r a d z i e c -
k i c h t o w a r z y s t w lo tn i czych) . 

W e d ł u g p r z e w i d y w a ń k i e r o w n i c t w a 
M i ę d z . Org . L o t n i c t w a C y w i l n e g o , l i c z -
b a p a s a ż e r ó w w 1962 r. w z r o ś n i e o 8 
p rocent , c z y l i p r z e k r o c z y 120 m i l i o n ó w 
o s ó b . 

WASZYNGTON Elisperc l 
a m e r y k a ń -

s c y s twierdz i l i , że i l o ś ć z łota n a g r o m a -
d z o n e g o w ś w i e c i e o d p o w i a d a ś w i a t o -
w e j p r o d u k c j i w c i ą g u 10 lat. 

Samochodóuj przebywa 
P i e r w s z e g o s tyczn ia br. 9.840 t y -

s ięcy p o j a z d ó w m e c h a n i c z n y c h k r ą -
ż y ł o u l i c a m i mias t i na d r o g a c h 
F r a n c j i , a w i ę c 10»/o w i ę c e j n i ż 
w 1961 r. 

L i c z b a p o j a z d ó w oso tx )wych jest 
j edną z n a j w y ż s z y c h w E u r o p i e : 1 
p o j a z d p r z y p a d a na 7,5 mieszk . 

S t o s u n k o w o s z y b k o n a s t ę p u j e o d -
n a w i a n i e p a r k u s a m o c h o d o w e g o . 
K a ż d e g o r o k u idz ie na s z m e l c 120 
tys ięcy p o j a z d ó w m e c h a n i c z n y c h . 

S.M.I.G. się ruszg? 
P y t a n i e ż y w o i n t e r e s u j ą c e ludzi 

p r a c y , k o ł a e k o n o m i c z n e i r z ą d o w e : 
Czy S .M.I .G. zos tan ie p o d w y ż s z o n y 
z d n i e m 1 c z e r w c a ? C h w i l o w o 
t w i e r d z ą c a o d p o w i e d ź w y d a j e s ię 
b y ć p r z e s ą d z o n a . W s k a ź n i k cen tzw. 
179 a r t y k u ł ó w p r z e k r o c z y ł w m a r -
cu k r y t y c z n y p la f on . Z p i e r w s z y c h 
ob l i c zeń w y n i k a , że ten stan r ze czy 
n ie u leg ł z m i a n i e w k w i e t n i u . Otóż , 

z g o d n i e z ustawą z 18 l ipca 1952 
d w u k r o t n e , w k o l e j n o n a s t ę p u j ą -
c y c h p o s o b i e m i e s i ą c a c h p r z e k r o -
c zen ie „ c o t e d 'a l e r te " , p o c i ą g a za 
sobą a u t o m a t y c z n e p o d w y ż s z e n i e 
n a j n i ż s z e j z a g w a r a n t o w a n e j p łacy . 
P o d w y ż k a S.M.I .G. z a p o w i a d a się 
w i ę c na 2 ,4%. 

Jak ie są p r z y c z y n y z w y ż k i c e n ? 
P r z e d e w s z y s t k i m t rzeba w y j a ś n i ć , 
że c h o d z i w p i e r w s z y m rzędz ie o 
p o d r o ż e n i e j a r z y n i o w o c ó w . P o -
w o d y ? D ł u g a z ima , p r z y m r o z k i w i o -
senne , z łe w a r u n k i k o n s e r w a c j i 
z i e m n i a k ó w . 

„Mała Holandia" 
K a ż d e j k w i e t n i o w e j n iedz ie l i t y -

s i ą c e t u r y s t ó w n a w i e d z a małą m i e j -
s c o w o ś ć w y p o c z y n k o w ą la T R A N -
C H E - S U R - M E R po łożoną m i ę d z y 
Les Sab les — d ' O l o n n e i L a Roche l l e . 
W y d m y p iaszczys te są t a m p o k r y t e 
c i ą g n ą c y m się przez 15 k m p o l e m 
t u l i p a n ó w . S a m i m i e s z k a ń c y p o s a -
dzil i 5 m i l i o n ó w cebu lek . T a k p o -
w s t a ł a „ m a ł a H o l a n d i a " . 

W s z y s t k o zaczę ło s ię 1 lu tego 
1954 r. H o l e n d e r s k i i n ż y n i e r a g r o -

d ł u g o l e t -
w s p r a -
„ H i n d e n -

z a c h o d n i e g o , p r o w a d z o n e ^przez m i n . 
R u s k a i a m b . Z S R R D o b r y n i n a , będą 
nada l k o n t y n u o w a n e . O ś w i a d c z e n i e to 
z a w i e r a głębszą w y m o w ę ze w z g l ę d u 
na n i e d a w n e w y s t ą p i e n i e k a n c l e r z a 
A d e n a u e r a , k t ó r y w y p o w i e d z i a ł s ię 
p r z e c i w k o k o n t y n u o w a n i u r o z m ó w . 

J a k p o d a ł a a m e r y k a ń s k a a g e n c j a 
A P , p r e z y d e n t K e n n e d y z a z n a c z y ł 
r ó w n o c z e ś n i e , że „ j e s t rzeczą zupe łn i e 
natura lną , iż istnieją r o z b i e ż n o ś c i 
m i ę d z y U S A a N i e m c a m i z a c h o d n i m i 
w s p r a w i e s z c z e g ó ł ó w a m e r y k a ń s k i e j 
p r o p o z y c j i u t w o r z e n i a m i ę d z y n a r o d o -
w e g o o r g a n u , k t ó r y b y n a d z o r o w a ł 
drog i d o s t ę p u do Ber l ina z a c h o d n i e g o " . 

I ^ K J r ł V K I R z e ź b i a r z Ul i N i m p t -
' - W I N L - ' I I N s e h i m o t r z y m a ł o d 
r z ą d u W i e l k i e j Bry tan i i z a m ó w i e n i e 
na p o s ą g L l o y d a G e o r g a , p r e m i e r a 
b r y t y j s k i e g o w o k r e s i e I w o j n y ś w i a -
t o w e j . 

P o s ą g w y k o n a n y b ę d z i e w brąz ie i 
stanie w l2dbie G m i n . 

MINERAŁY 
NA ANTARKTYDZIE 

L E N I N G R A D . N a A n t a r k t y d z i e , w 
g ó r a c h Z i e m i K r ó l o w e j M a u d , uczen i 
radz ie c cy o d k r y l i k r y s z t a ł górsk i , g r a -
f i t i m a r m u r . 

E k i p a g e o l o g ó w dos ta ła s ię na ten 
b e z l u d n y obszar „ s z ó s t e g o k o n t y n e n -
t u " s a m o l o t a m i . U c z e n i z g r o m a d z i l i 
bogatą k o l e k c j ę m i n e r a ł ó w (4 t y s i ą -
ce o k a z ó w ) i w y k o n a l i setki z d j ę ć 
l o tn i czych . 

and C o " , rezu l taty s w o i c h 
n i ch d o c h o d z e ń p r y w a t n y c h 
w i e k a t a s t r o f y Z e p p e l i n a 
b u r g " , k t ó r a z d a r z y ł a się 25 lat t e -
m u — 6 m a j a 1937 r o k u — n a d L a k e -
hurst w U S A p o p r z e b y c i u przez 
„ H i n d e n b u r g a " 7 2 - g o d z i n n e j t rasy z 
F r a n k f u r t u n a d M e n e m , Z e p p e l i n 
„ H i n d e n b u r g " , m o n s t r u a l n i e w i e l k i n a -
ó w c z a s s tatek n a p o w i e t r z n y ( w k s z t a ł -
c ie s r e b r n e g o cygara ) o d ługośc i 245 
m e t r ó w , n a p e ł n i o n y g a z e m w y b u c h o -
w y m , p o p r z e l e c e n i u A t l a n t y k u ni 
s tąd ni z o w ą d roz l e c ia ł s ię w d r o b n e 
k a w a ł k i . 

O f ia rą w y b u c h u p a d ł o 13 s p o ś r ó d 
63 p a s a ż e r ó w oraz k a p i t a n Ernst L e -
h m a n n i 21 o s ó b za łog i . P r z y c z y n y k a -
t a s t r o f y n ie u d a ł o się w ó w c z a s ustal ić . 

H o e h l i n g s u g e r u j e w s w o j e j k s i ą ż c e , 
że p r z y c z y n ą b y ł sat)Otaż, d o k o n a n y 
przez 26 - l e tn iego c z ł o n k a za łog i , a n -
t y h i t l e r o w c a Er i ca S j jehla , k t ó r y z r e s z -
tą z g i n ą ł w t e j że ka tas t ro f i e . A u t o r 
o p i e r a s w o j ą o p i n i ę na d o k ł a d n y m 
p r z e s t u d i o w a n i u lo tu i s t a r y c h akt 
s p r a w y . 

i TAKTY 
MAJ 

n o m M a t t h y s s e s zuka ł m i e j s c a na 
h o d o w l ę t u l i p a n ó w p r z e m i e r z a j ą c 
c a ł y pas n a d m o r s k i o d D u n k i e r k i 
d o Biarr i tz . P iaszczys te , b o g a t e w 
w a p n o , p o d m o k ł e grunta n a d z a t o -
ką A i g u i l l o n p r z y c i ą g n ę ł y z m i e j s -
ca j e g o u w a g ę . E k s p e r y m e n t p o -
w i ó d ł się c a ł k o w i c i e . L u d n o ś ć p o -
szła w ś lady inżyniera . Dziś t u l i -
p a n y z L a T r a n c h e - s u r - M e r z n a n e 
są w A n g l i i , N R F i w k r a j a c h 
s k a n d y n a w s k i c h , s t a n o w i ą c b o g a -
c t w o okręgu . 

Rękopisu 
Marcele Prouste 
pozostaną we Francji 

W s z y s t k i m m i ł o ś n i k o m k u l t u r y 
f r a n c u s k i e j spad ł c iężar z s e r c a : r ę -
k o p i s y M a r c e l a P r o u s t a prze jdą na 
w ł a s n o ś ć B i b l i o t e k i N a r o d o w e j . 
W k r ó t c e w y s t a w i o n e będą m a n u -
s k r y p t y „ A la r e c h e r c h e d u t e m p s 
p e r d u " , k t ó r e z a c h o w a ł y się n i e -
tkn ię te w r a z z korektą autorską 
p i e r w s z e g o w y d a n i a . 

F r a n c j a odn ios ła w i ę c z w y c i ę s t w o 
n a d A m e r y k ą . U n i w e r s y t e t w T e k -
sas p r o p o n o w a ł t i owiem w ł a ś c i c i e l c e 
rękop isu , pan i Suzy M a n t e - P r o u s t e 
pokaźną k w o t ę 160 m i l i o n ó w za o d -
s tąp ien ie m a n u s k r y p t u . T y m r a z e m 
w ł a d z e p a ń s t w o w e nie m i a ł y w ę ż a 
w kieszeni . 

trudności techniczne, uznano, iż statek 
taki byłby jeszcze „nieekonomiczny". 

Decyzja rządu spotkała się z pewny-
mi 'sprzeciwami ze strony posłów la-
bourzystowskich. Uważają oni, że sko-
ro Z S R R i U S A nie żałują pieniędzy 
na budowę jednostek atomowych, cho-
ciaż na razie są one droższe od zwy-
czajnych statków, Anglia także powin-
na się na to zdobyć. Zwłaszcza — do-
dają — że przemysłowi okrętowemu 
grozi zastój. 

TAJNE PROJEKTY 
M O N A C H I U M . Z a c h o d n i o n i e m i e c k a 

f i r m a lo tn i cza „ B o e l k o w E n t w i c k l u n -
g e n " w M o n a c h i u m o p r a c o w a ł a na z l e -
cenie r z ą d u N R F t a j n y p r o j e k t b u d o w y 
rak ie t o zas ięgu 2,5 t y s i ą c a k m do p r z e -
noszenia g ł o w i c n u k l e a r n y c h . 

B r y t y j s k a gazeta „ S u n d a y T e l e -
g r a p h " w y r a z i ł a p rzypuszczen ie , że 
r ząd N R F zamierza z a k u p i ć g ł o w i c e 
a t o m o w e d o t y c h rak ie t za gran i cą . 

MASZYNA TŁUMACZY „ P R A W D Ę " 
N O W Y JORK. R o s n ą c e z a i n t e r e s o w a -

n ie prasą radz iecką w S t a n a c h Z j e d -
n o c z o n y c h s p o w o d o w a ł o w p r o w a d z e n i e 
m a s z y n y e l e k t r o n o w e j , p r z e z n a c z o n e j 
s p e c j a l n i e d o t ł u m a c z e n i a c e n t r a l n e g o 
o r g a n u K P Z R , d z i e n n i k a „ P r a w d a " . 
M a s z y n a ta t ł u m a c z y z szybkośc ią 60 
tys i ę cy s ł ó w na godz inę . 

D z i e n n i k „ P r a w d a " o b c h o d z i ł w 
m a j u rb. 50 - l e c i e s w o j e g o Istnienia. 

MUR KAKTUSOWY 
H A W A N A . W ł a d z e k u b a ń s k i e p o l e -

c i ły zasadz i ć w o k ó ł b a z y a m e r y k a ń -
s k i e j w G u a n t a n a m o na K u b i e " d z i e -
s iątk i t ys i ę cy w y j ą t k o w o s z y b k o r o s -
n ą c y c h k a k t u s ó w . 

R o ś l i n y te u t w o r z y ć m a j ą j u ż 
w k r ó t c e z w a r t y „ m u r " , z u p e ł n i e n i e d o 
p r z e b i c i a dla o c z u żo łn i e rzy a m e r y -
k a ń s k i c h . 

W I C E P R E M I E R K O N G A — G I Z E N G A 
został przewieziony z miejsca swojego 
zesłania (wyspa Bułabemba) do Leopold-
viile, gdzie będzie sądzony. 
B U N D E S W E H R A O T R Z Y M A W K R Ó T C E 
R A K I E T Y „ P E R S H I N G " , mogące trans-
portować głowice atomowe, jak zapowie-

B. M. 

działo bońskie ministerstwo sił zbroj -
nych. 
B R Y T Y J S K I P R Z E M Y S Ł H U T N I C Z Y 
P R Z E Ż Y W A DEPRESJĘ. W kwietniu ty-
Sodniowy wytop stali zmniejszył się o 
13% (10.V). 
R E D U K C J Ę SIŁ L Ą D O W Y C H O 200 T Y -
SIĘCY L U D Z I zapowiedziało francuskie 
ministerstwo obrony. Redukcja odbywać 
się będzie drogą stopniowego ograni-
czania czasu trwania służby wojskowei 
C A Ł Y N I E M A L I R I A N Z A C H O D N I ogar-
nął ruch partyzancki. Jak oświadczył 
przywódca partyzantki, m j r Dimara. 
P R O K U I ^ T O R L I B A N U Z A Ż Ą D A Ł 197 
W Y R O K Ó W ŚMIERCI na spiskowców Z 
31 grudnia (10.V). 
P R E Z Y D E N T DE G A U L L E zakończył 
^Oj^mowy z królem Maroka, Hassanem II 
U S A D O K O N A Ł Y ÓSMEJ I D Z I E W I Ą -
TEJ E K S P L O Z J I W O D O R O W E J w atmos-
ferze i pod wodą na Pacyfiku (11.v). 
= C H R U S Z C Z O W P R Z Y J Ą Ł 
S A L I N G E R A , rzecznika prasowego Bia-
łego D o m u (12.V). su a 
w H I S Z P A N I I R U C H S T R A J K O W Y ob-
jął 100 tysięcy robotników (12.V). 
U K Ł A D O W S P Ó Ł P R A C Y między Fran-
cją a krajami zacłiodnio-afry kańskiej 
(12 V) podpisano w Paryżu 

P R Z Y G O T O W A N I A U S A DO I N T E R -
W E N C J I W L A O S I E polecił rozpocząć 
prez. K e n n e d y na wypadek, gdyby sy-

" l e g i a dalszemu pogorszeniu 
E S K A D R A VII F L O T Y U S A opuściła ba-
zę na Filipinacłi i odpłynęła w kierunku 
Zatoki Sy jamskie j (13.V). 
N O W Y P R E Z Y D E N T INDII , dr Sarva-
palli Radłiakrisznan, został zaprzysiężony 
w Delhi. H j 
R E F E R E N D U M W A L G I E R I I w sprawie 
samookreślenia zapowiedziano na 1 lipca, 
a w 3 tyg. po referendum — w y b o r y do 
Zgromadzenia Ustawodawczego (13.V). 
P O L S K I M I N I S T E R H A N D L U Z A G R . — 
T R Ą M P C Z Y N S K I zwiedził „ W y s t a w ę 
X X I stulecia" w Seattle koło W a s z y n g -
tonu (13.V). 
P O L S K I F I L M „ D O M B E Z O K I E N " , w y -
świetlany na festiwalu międzynarodo-
w y m w Cannes, przyjęto z zaintereso-
waniem (13.V). 
K O N S E R W A T Y Ś C I U T R A C I L I 558 
MIEJSC w wyborach do rad. miejskich w 
W . Brytanii, według prowizorycznych 
obliczeń (13.V). 
W Y R O K ŚMIERCI N A A D O L F A EICH-
M A N N A zatwierdził izraelski sąd naj -
wyższy (13.V). 
PREMIER C H R U S Z C Z O W P R Z Y B Y Ł DO 
B U Ł G A R I I na czele radzieckiej dele-
gacji partyjno-rządowej z 4-dnlową wi -
zytą (14.V). 
R A D A M I N I S T R Ó W W S P O L N E G O R Y N -
K U rozpoczęła dwudniowe obrady w 
Brukseli , m . In. w sprawie przystąpie-
nia Wie lk ie j Brytanii (14. V), 
N I E U D A N Y Z A M A C H N A P R E Z . I N D O -
NEZJI , dr Sukarno, podjęli członkowie 
reakcyjnej sekty muzułmańskiej w Dża-
karcie (14.V). 
PREMIER N E H R U POTĘPIŁ negatywne 
stanowisko kanclerza Adenauera w spra-
wie rokowań U S A — Z S R R na temat Ber-
lina zachodniego (14.V). 
A M B A S A D O R U S A W BONNT, Walter 
Dowllng, spotkał się z kanclerzem A d e -
nauerem, aby podjąć próbę załagodze-
nia konfl iktu między Waszyngtonem a 
rządem bońskim w sprawie rokowań 
U S A — Z S R R na temat Niemiec 1 Berlina. 



BOHATER POLSKI I FRANCJI 
W SŁUŻBIE WOLNOŚCI 

W dzie jach zesz łowiecz -
nej E u r o p y postać to 
n iezwykła . P o t o m e k 

f l a m a n d z k i e g o rodu i p ł o -
m i e n n y patr iota polski . B l i s -
ki kuzyn cara 4- n a j w y b i t -
niejszy- d o w ó d c a P o w s t a n i a 
Styczn iowego . Hrab ia i t e o -
re tyk ruchu robotn iczego , 
malarz i znakom.ity strateg. 
I w r e s z c i e ta śmierć od 
P r u s a k ó w — na przedpo lu 
Dijon", w obron ie Repub l ik i 
Francusk ie j — tak logicznie 
z a m y k a j ą c a dzie ło życ ia m ł o -
dego generała Józe fa Hau^ 
ke -Bosaka . 

Wgbiera 
własną drogę 

Przed w y c h o w a n k i e m cara 
wszystk ie drog i by ły o t w a r -
te z w y j ą t k i e m j e d n e j •—• 
do O jczyzny . Od trzec iego 
roku życ ia z n a j d o w a ł s ię w 
K o r p u s i e P a z i ó w , szko le c a r -
skich genera łów, m i n i s t r ó w 
i d y p l o m a t ó w . O w y c h o w a n -
k a c h tej to uczelni napisze 
po latach Józef Lubomirsk i 
w „Souven i r s d 'un page du 
tzar Nico las" , że „ k u l t w ł a -
dzy... czyni ich od m ł o d o ś -
ci p o d a t n y m i na wsze lk ie 
n ikczemnośc i despotyzmu" . 
M ł o d y H a u k e szybko zaczął 
w y b i j a ć się w ś r ó d s w y c h 
r ó w i e ś n i k ó w , a łaska carska 
przynos i ła m u w c i ą ż n o w e 
zaszczyty. M a j ą c 24 lata .był 
już p o d p u ł k o w n i k i e m g w a r -
dii i . o f i c e r e m przy u w i e l b i a -
n y m carze. I w t e d y właśnie , 
w y r ó ż n i o n y mis ją spec jalną 
do N a p o l e o n a III , w ś r ó d p a -
rysk i ch P o l a k ó w zaczą ł t ę s -
k n i ć d o n ieznane j o j czyzny . 
T a m też, w Paryżu , p o c z ą ł 
sk ładać p ierwsze zdania pc 
polsku. Odtąd zacznie w n im 
k i e ł k o w a ć m y ś l o radyka lne j 
odmianie s w e g o Ibsu, by 
osiąść gdzieś w Po lsce , na 
roli. N i m to nastąpi popros i 
j ednak o przenies ienie go do 
armii , która w ł a ś n i e toczyła 
b o j e na Kaukaz ie . 

Zdumien ie , w y w o ł a n e r e - ' 
zygnac ją z w y g o d n e j drogi 
kar iery d w o r s k i e j , ustąpi ło 
w Petersburgu m i e j s c a z a -
chwytomi nad w y c z y n a m i b o -
j o w y m i m ł o d z i u t k i e g o do - • 
w ó d c y . Z o s t a j e p u ł k o w n i -
k i e m w chwi l i , g d y w d a l e -
k ie j W a r s z a w i e to samo 
w o j s k o strzelą do m a n i f e -
s tu ją cych P o l a k ó w . T o 
przechy la szalę. Młodz iutk i 
p u ł k o w n i k w y b i e r a własną 
drogę. H a u k e t łumaczy s w o -
j e n a z w i s k o na po lsk ie i j a -
k o Bosak zgłasza s w ó j u -
dział w Powstan iu Stycznio -
w y m . 

W szeregach 
powstańczych 

Późno , b o d o p i e r o po 8 
mies iącach , rząd n a r o d o w y 
p r z y j m u j e o fer tę n i edawnego 
u lubieńca carskiego . A l e k i e -
dy j a k o d o w ó d c a p o ł u d n i o -
w o - z a c h o d n i e g o odc inka r o z -
poczyna w a l k ę , d o g o r y w a j ą -
ce już P o w s t a n i e w y b u c h a 
n o w y m , nie z n a n y m dotąd 
p łomien iem. Gen. Bosak 
przerasta o g ł o w ę wszys tk i ch 
pozosta łych d o w ó d c ó w p o -
wstania , a j e g o ta lenty w o j -
s k o w e umoż l iw ia ją p r o w a -
dzenie w a l k przez całą j e -
sień, z imę i w i o s n ę z w i e l o -
krotn ie l iczniejszą i świetnie 
wyposażoną armią regularną. 

z czego w y n i k a ł y te n i e -
z w y k ł e sukcesy Bosaka? Z a -
wdz ięcza ł j e w duże j mierze 
poparc iu ludnośc i , która c e -
niła j e g o demokratyczną p o -
s tawę oraz nacisk, jak i k ład ł 
na uwłaszczanie c h ł o p ó w . W 
jego oddzia łach o b o w i ą z y -
wała zasada równośc i , t ym 

mi l e j w idz iana , że tu w ł a ś -
nie g r u p o w a ł y się j e d y n e 
powstańcze oddz ia ły r o b o t -
nicze — g ó r n i k ó w z p o b l i s -
k ich kopa ln i rudy i węgla . 
A l e j ednocześn ie by ł n i eu -
gięty na p u n k c i e karnośc i , 
n iezbędne j w w a r u n k a c h 
w a l k i partyzanckie j . Z a źle 
os iod łanego konia polecał 
karać j a k za zdradę. 

P o u p a d k u Powstan ia , o 
u ta lentowanego generała, 
k tó rego s ława rozeszła się ix> 
całe j Europie , zaczynają z a -
b iegać rozmaite d w o r y . Car 
ponawia o fer tę amnesti i , 
o t r z y m u j ą c w zamian dumną 
odpowiedź . Pragn ie go z w e r -
b o w a ć do s w e j armi i cesarz 
Napo leon III , w r. 1866 W ł o -
chy proponują m u j e d n o z 
k i e r o w n i c z y c h s tanowisk w o j -
s k o w y c h . O d p o w i e d ź da je 
zawsze j e d n a k o w ą , podobną 
do te j , którą w y s ł a ł N a p o -
l e o n o w i III na p o n o w n ą j e -
go o fer tę z r. 1870: „ O d p i s u -
ję... w i e r n y o b r a n e j drodze, 
że nie m a m nic do c z y n i e -
nia z Francją monarch i czną . 
Jak ty lko F r a n c j a ogłosi się 
Republ iką , w y s y ł a m do r z ą -
du te legram n a s t ę p u j ą c y : g e -
nerał B o s a k - H a u k e o f i a r u j e 
swą służbę Franc j i r e p u b l i -
kańsk ie j " . I tak też się stało. 

„Brigade m o d e l e " 
Jesienią 1870 r. Garibald i , 

m i a n o w a n y w o d z e m r e p u b l i -
kańsk ie j armii W o g e z ó w , p o -
w o ł u j e go na d o w ó d c ę I 
b r y g a d y ochotnicze j . By ła to 
d o p r a w d y brygada m i ę d z y -
narodowa . Walczy l i w n ie j 
Francuzi , Włos i , Szwa j carzy , 
Hiszpanie , A l g i e r c z y c y , E g i p -
c janie , Po lacy , A n g l i c y i 
Be lgowie . Dz ie lność i talent 
o rgan i zacy jny Bosaka szybko 
znalazły tu po l e działania. 
Dla potrzeb w o j s k o c h o t n i -
czych og łos i ł w t e d y p r a k -
tyczny „ M a n u e l d ' o rgan isa -
tion et de c o m b a t " , d e d y k u -
j ą c go r o b o t n i k o m z z a k ł a -
d ó w Creusot. Jego br.ygadę 
n a z y w a n o p o w s z e c h n i e „ b r i -
gade mode le " . B y ł t ym, k tóry 
odb i ł z rąk prusk ich Di jon 
co b y ł o j e d n y m z rzadkich 
s u k c e s ó w w te j wo jn ie . P o -
zbawiony . artyler i i zaskak i -
w a ł l i cznie jszego w r o g a p a r -
tyzanck imi m e t o d a m i w o j n y . 
K i e d y 21 stycznia 1871 r. — 
w ósmą roczn icę ślubu i P o -
wstania S t y c z n i o w e g o zara -
zem — zg inął p r o w a d z ą c o d -
dział do w a l k i wręcz , prasa 
f ł -ancuska napisa ła : „ G d y -
b y ś m y miel i dziesięciu takich 
jak on , Franc ja b y ł a b y u r a -
t o w a n a " . 

A l e między generałem, 
który p o raz p i e rwszy w ż y -
ciu przekracza ł miedze p o l -
skie i n o c o w a ł w ch łopsk i ch 
chatach, a genera łem f r a n -
cuskie j armi i r e p u b l i k a ń -
skie j , różnica by ła ogromna. 
Pó ł roku w a l k i w o j czyźnie 
i lata tułaczki o t w o r z y ł y o -
czy Bosakowi . „Sz lachta 
zgubi ła Po l skę i P o w s t a n i e 
— wo ła ł . — T y l k o lud m o ż e 
k r a j uwolnić . . . L u d e m p o r u -
s z o n y m raz — pisał jeszcze 
w rozkaz ie z 1 c ze rwca 1864 
r. — m o ż e z a p a n o w a ć ty lko 
m y ś l w ie lka , geniusz n a r o -
d o w y i potęga ducha, o w i e -
le w y ż s z a nad Ich (tzn. 
sz lachty) n i k c z e m n e i k a r ł o -
wate dusze." 

Przyszła Polska 
musi być Ludowa 

W i ę c przyszła Polska mus i 
b y ć Polską L u d o w ą , w k t ó -
rej z rea l i zowana zostanie w 
pełni zasada równośc i . O -
świata będz ie w nie j p o -
w s z e c h n a i o b o w i ą z k o w a , 
nastąpi oddz ie lenie kośc io ła 

od państwa , w p r o w a d z o n a 
zostanie pełna d e m o k r a t y z a -
c ja życ ia publ i cznego , a o 
f o r m i e w łasnośc i z iemi za -
d e c y d u j e sam lud. W inne j 
o d e z w i e p ó j d z i e n a w e t d a -
lej , p r o p o n u j ą c u p a ń s t w o -
w i e n i e z iemi i oddanie j e j • 
tym, którzy będą na n ie j J 
p r a c o w a ć . • 

T a k a pos tawa przybl iża go S 
już do grona w i e l k i c h ó w - S 
czesnych r u c h ó w d e m o k r a - S 
ty cznych i p o s t ę p o w y c h , k t ó - S 
rych stał się działaczem. S 
„Dla Po lsk i — pisał — S 
w«:półdzlałanle z demokrac ją 
m i ę d z y n a r o d o w ą jest k o -
n ieczne I j e d y n i e l og i czne . " 
Stąd też s p o t y k a m y go w L i -
dze P o k o j u 1 Wo lnośc i , o b o k 
Wiktora H u g o i Edgara Q u i -
neta, ko leg i M i c k i e w i c z a z 
Co l lège de F r a n c e i w i e l o -
kro tnego rewo luc jon is ty . 
S z y b k o odrzuca też b e z -
p ł o d n y p a c y f i z m I s k i e r o -
w u j e dz ia ła lność L ig i na 
uznanie p r a w a n a r o d ó w do 
n iepodleg łośc i . P o d j e g o 
w p ł y w e m Liga uzna je ta -
ką w o j n ę o s p r a w i e d l i w o ś ć 
za n ieuniknioną i p o w -
szechną, po k tó re j m o ż e d o -
p iero nastąpić j e d y n y spra -
w i e d l i w y p o k ó j powszechny . 

Stąd już t y l k o k r o k do z a -
interesowania rodzącą się 
m i ę d z y n a r o d o w ą so l idarnoś -
cią r o b o t n i k ó w . W p o ł o w i e 
1869 r. pisze broszurę o 
s t ra jkach „ L a G r e v e " . Jest t o 
p i e rwsza książKa napisana 
przez P o l a k a i j edna z p i e r w -
szych w l i teraturze ś w i a t o -
w e j praca praktyczn ie 
w s k a z u j ą c a drog i w a l k i k l a -
sy robotnicze j . W y s u w a o n 
w nie j ideę m i ę d z y n a r o d o -
w e g o s t ra jku genera lnego na 
rzecz w p r o w a d z e n i a 8 - g o -
dz innego dnia pracy . 

W hołdzie 
generałowi 

Nic dz iwnego , źe t e g o c z ł o -
w i e k a o d p r o w a d z a ł y do g r o -
bu przedstawic ie le różnych 
n a r o d o w o ś c i i klas. W a l c z y ł 
0 F r a n c j ę tak j a k por. V I -
gier de Latouir I dr M a l e s -
herbes wa l c zy l i o P o l s k ę 
w Powstan iu S tyczn iowym. 
Dla nich wszys tk i ch b o w i e m 
s p r a w a w o l n o ś c i nie znała 
granic . 

Na w i e ś ć o j e g o b o h a t e r -
skiej śmierc i 40 d e p u t o w a -
nych f ran cu sk i ch zażądało 
adoptowan ia dzieci generała 
przez Republ ikę . W e w z r u -
sza ją cych s ł o w a c h żegnał 
się ze s w y m druhem d o -
w ó d c a armii Gar iba ld i : „ T e -
go Leon idasa n o w o c z e s n e g o 
1 tak dobrego , tak k o c h a n e -
go przez wszys tk i ch , z a b r a k -
nie dla d e m o k r a c j i , z a b r a k -
nie przede w s z y s t k i m dla j e -
go sz lachetne j O j c z y z n y . " I 
o d d a j e hołd m ę s t w u g e n e -
rała Gar iba ld i , p ię tnu je j e d -
nocześnie n i emieck ie z b r o d -
nie w o j e n n e . „Niektórzy z 
naszych rannych , którzy z o -
stali w ich ręku w czasie 
walki , byl i p o d o b i j a n i k o l -
bami. Żo łn ierze , obsługa 
ambulansu i lekarze służyli 
za cel do strzelania t y m b a r -
barzyńcom. . . Jeden z k a p i -
t a n ó w by ł związany , a p o -
tem spalony ż y w c e m " . I j a k -
b y z w r a c a j ą c się do n i e m i e c -
k i ch n a j e ź d ź c ó w Garibald i 
w o ł a : „ K r ó l e s t w o s tosów, 
w a s z czas u k o c h a n y — ś r e d -
nie w i e k i , p o w s t a j ą . " 

Nie p r z y p a d k o w o s ł owa te 
znalazły się w nekro logu 
generała H a u k e - B o s a k a . B o -
w i e m nikt bardz ie j niż on 
nie uosab ia ł zerwania z 
duszną przeszłością świata , 
s k ł a d a j ą c w o f i erze przysz -
łości wszys tk ie s i ły I z d o l n o ś -
ci, a w k o ń c u — życie . 

Chlubny wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

<IV) 
Ważniejsze daty 

1 8 3 8 
1 8 8 4 

1 8 3 9 
1 8 4 4 

1 8 4 4 
1 9 1 2 

1 8 4 7 

1 8 5 3 

1 8 5 7 
1 9 4 2 

1 8 6 3 

1 8 6 3 
1 8 6 4 

1 8 6 9 
1 8 9 6 

dziejów nauki polskiej 
I G N A C Y D O M E Y K O , m i n e r a l o g , g e o l o g i p o d -
różnik , p r o f . U n i w e r s y t e t u w S a n t i a g o , b a d a 
z ł o ż a I c o p a l n e w C h i l l e , p r o w a d z i b a d a n i a g e o -
l o g i c z n e w p ł n . F r a n c j i , p i s z ą c r ó w n o c z e ś n i e 
p r a c ę o g e o l o g i i P o l s k i 
W p o d r ó ż a c h b a d a w c z y c h p o A u s t r a l i i i T a s -
m a n i i b i e r z e u d z i a ł E D M U N D P A W E Ł S T R Z E -
L E C K I ( 1 7 9 7 — 1 8 7 3 ) , o d k r y w c a z łota w A u s t r a -
lii. Z n a n y p o d r ó ż n i k p o A m e r y c e P ł n i P d . B a -
d a j ą c A l p y A u s t r a l i j s k i e z d o b y ł n a j w y ż s z y 
s z c z y t w A u s t r a l i i , n a d a j ą c m u n a z w ę G ó r y 
K o ś c i u s z k i . A u t o r d z i e ł a p t . „ N o w a P o ł u d n i o w a 
W a l i a " 
E D W A R D A D O L F S T R A S B U R G E R , w y b i t n y 
p o l s k i b o t a n i k , d o c e n t S z k o ł y G ł ó w n e j w W a r -
s z a w i e b y ł p r o f e s o r e m u n i w e r s y t e t ó w w J e n i e 
i B o n n . W y d a ł w i e l e p r a c z z a k r e s u m o r f o l o g i i , 
a n a t o m i i i cyto log i i roś l in 
W b a d a n i a c h A b i s y n i i i ź r ó d e ł N i l u u c z e s t n i c z y 
p o l s k i b i o l o g i b o t a n i k — L E O N C I E N K O W S K I 
( 1 8 2 2 — 1 8 8 7 ) p r o f . u n i w e r s y t e t ó w r o s y j s k i c h 
I G N A C Y Ł U K A S I E W I C Z ( 1 8 2 2 — 1 8 8 2 ) , w y b i t -
n y c h e m i k - f a r m a c e u t a , t w ó r c a i p ionier p r z e -
m y s ł u p r z e r ó b k i r o p y n a f t o w e j i w i e r t n i c t w a 
n a f t o w e g o , k o n s t r u u j e p i e r w s z y w ś w i e c i e m o -
del l a m p y n a f t o w e j 
B U J W I D O D O . l e k a r z b a k t e r i o l o g , p r o f . U J , 
p i e r w s z y w P o l s c e w p r o w a d z a m e t o d ę P a s t e u r a 
do l e c z e n i a ludz i , p o k ą s a n y c h p r z e z z w i e r z ę t a 
J A N C Z E R S K I ( 1 8 4 5 — 1 8 9 2 ) , p a l e o n t o l o g i g e o -
l o g , p o u d z i a l e w P o w s t a n i u b a d a w s c h o d n i ą 
S y b e r i ę . J e g o n a z w i s k i e m n a z w a n o g ó r y w p ł n -
- w s c h . S y b e r i i . Z a p r a c ę o B a j k a l e n a g r o d z o n y 
z josta ł z ł o t y m m e d a l e m R o s y j s k i e g o T o w a r z y -
s t w a G e o g r a f i c z n e g o 
I G N A C Y 2 A G I E L L ( 1 8 2 7 — 1 8 9 1 ) l e k a r z i p o d -
r ó ż n i k , w p o d r ó ż a c h p o A b i s y n i i d o c i e r a d o 
ź r ó d e ł N i l u B i a ł e g o i B ł ę k i t n e g o . B y ł p i e r w -
s z y m E u r o p e j c z y k i e m , k t ó r y dotar ł do M e k k i , 
d a j ą c j e j opis 
3 0 l a t w O c e a n i i s p ę d z a n a p r a c a c h b a d a w c z y c h 
J A N K U B A R Y ( 1 8 4 6 — 1 8 9 6 ) , p o d r ó ż n i k i e t n o -
g r a f . J e d n a z g ó r " w N o w e j G w i n e i n o s i j e g o 
i m i ę 

1 8 7 4 T Y T U S C H A Ł U B I Ń S K I ( 1 8 2 0 — 1 8 8 9 ) z n a k o m i -
t y l e k a r z i s p o ł e c z n i k , w y d a j e , , M e t o d ę w y n a j -
d y w a n i a w s k a z a ń l e k a r s k i c h " — d z i e ł o t r a k t u -
j ą c e o m e t o d o l o g i i m y ś l e n i a l e k a r s k i e g o . B y ł 
o n t w ó r c ą t a t e r n i c t w a ; o d k r y ł w a r t o ś c i k l i m a -
t y c z n e i t u r y s t y c z n e Z a k o p a n e g o 

1 8 7 5 W p o d r ó ż a c h n a u k o w o - b a d a w c z y c h p o A f r y c e 
b i e r z e u d z i a ł A N T O N I R E H M A N ( 1 8 4 0 — 1 9 1 7 ) 
— g e o g r a f i g e o b o t a n i k , p i e r w s z y p r o f e s o r 
g e o g r a f i i U L , a u t o r w i e l u p r a c n a u k o w y c h 

1 8 8 0 R Y D G I E R • L U D W I K ( 1 8 5 0 — 1 9 2 0 ) d o k o n u j e 
d r u g i e j w ś w i e c i e o p e r a c j i o d ź w i e r n i k a ż o ł ą d k a 
z a a t a k o w a n e g o r a k i e m , p o z o s t a w i a j ą c s z c z e g ó -
ł o w y o p i s . P i e r w s z e j o p e r a c j i d o k o n a ł c h i r u r g 
f r a n c u s k i J . E . P e a n . R y d g i e r z a i n i c j o w a ł u t w o -
r z e n i e W o j s k o w e j A k a d e m i i L e k a r s k i e j d l a 
k s z t a ł c e n i a l e k a r z y w o j s k o w y c h 

1 8 8 2 T A D E U S Z B A N A C H I E W I C Z , a s t r o n o m , m a t e -
1 9 5 4 m a t y k , p r o f . U J , a u t o r p o n a d 2 3 0 p r a c n a u k o -

w y c h z a s t r o n o m i i t e o r e t y c z n e j , o b s e r w a c y j n e j , 
g e o d e z j i , m a t e m a t y k i o r a z a s t r o f i z y k i . J e s t 
t w ó r c ą t z w . k r a k o w s k i e g o r a c h u n k u s y s t e m u 
s y m b o l i i o p e r a c j i m a t e m a t y c z n y c h , s k r a c a j ą -
c e g o w y k o n y w a n i e n i e k t ó r y c h o b l i c z e ń , z w ł a s z -
c z a a s t r o n o m i c z n y c h i g e o d e z y j n y c h . Z a ł o ż y ł 
c z a s o p i s m o „ A c t a A s t r o n o m i c a " . J e g o i m i e n i e m 
n a z w a n o j e d n ą z p l a n e t o i d 

1 8 8 3 K A R O L O L S Z E W S K I ( 1 8 4 6 — 1 9 1 5 ) o r a z p r o f . 
U J Z Y G M U N T W R Ó B L E W S K I ( 1 8 4 5 — 1 8 8 8 ) 
p r a c u j ą c n a d o t r z y m y w a n i e m n i s k i c h t e m p e r a -
t u r p i e r w s i w ś w i e c i e d o k o n u j ą s k r o p l e n i a p o -
w i e t r z a 

1 8 8 4 S T E F A N P I E S i K O W S K I — w y b i t n y f i z y k , o r -
1 9 5 3 g a n i z a t o r I n s t y t u t u F i z y k i U W . T r z y k r o t n y 

r e k t o r U W , c z ł o n e k P A N , w y c h o w a ł w i e l u p o l -
s k i c h f i z y k ó w . P r o w a d z i ł b a d a n i a z z a k r e s u 
o p t y k i m o l e k u l a r n e j i p r o m i e n i R o e n t g e n a 

Dalszy ciqg w następnym numerze 

WYTNIJ î Z A C H O W A J ! 



P O L A C Y 

W Ż Y C I U 
GOSPODARCE 
I K U L T U R Z E 
F R A N C J I 

a i s 

POMAGALSKI 
p o d G r e n o b l e 

s tac ja w y c i ą g u narciarskiego w Mor iond-Courc l i eya l w pobliżu Grenoble uczęsz-
czana Jest przez większą cz«i< roku. yv r. 1968 Snles leiał tataj Jeszcze w maju 

• S I 

N r- a jw lększym producentem 
f rancuskim i j e d n y m ż n a j -
większych w świec ie p r o d u -
centów w y c i ą g ó w l inowych 
jest Polak z pochodzenia , p. 

Jan Pomagalski . Z zak ładów 
mieszczących się w Fontaine w depar -
tamencie Isère, rozchodzą się po c a -
łym świec ie wyc iąg i górskie na j roz -
maitszego rodzaju : narciarskie, k rze -
se łkowe , przemysłowe , a ostatnio t a k -
że i wyc iąg i do nart wodnych . 

4 lipca 1960 r. f rancuski minister 
f i n a n s ó w i spraw ekonomicznych p. 
W . Baumgartner wręczy ł naszemu R o -
dakowi nagrodę : „Oscar -Grand Pr ix 
de la meil leure entreprise expor ta -
tr ice" . W t y m czasie p. Jan P o m a g a l -
ski eksportował swe wyc iąg i do Sta -
n ó w Z jednoczonych , Kanady , Niemiec , 
Szwajcar i i , Andory , Austri i , Hiszpanii, 
do A f r y k i Pó łnocne j , (Maroka, A l g i e -
ru), na Bliski Wschód (Iran, Liban), a 
nawet do Australi i , N o w e j Zelandii , 
A m e r y k i Po łudniowej . Za łożone w 
1931 r., zreorganizowane w r. 1947, 
przedsiębiorstwo „Jean Pomagalski 
S .A . " nabrało pe łnego rozmachu w r o -
k u 1951. W ciągu 10 lat obroty f i r m y 
znacznie wzrosły , a procent produkc j i 
na ek.<;port z 20 podniós ł się do 82. 

„ G d y b y ś m y ograniczyl i się do zaopa-
trywania j edyn ie rynku francuskiego 
— m ó w i ł p. Pomagalski — by łby on 
dzisiaj zalany zagranicznymi w y c i ą -
gami l inowymi . Należy szukać r y n k ó w 
zbytu za granicą. Pobudza to dynamizm 
przedsiębiorstwa, zmusza do stałego 
postępu technicznego, do c iągłego w y -
ścigu, aby nie pozostać w tyle za in -
nymi konkurentami ub iega jącymi się 
o rynki zbytu. Stosując tę zasadę zao -
patru jemy w nasze wyc iąg i całą Fran -
cję, jesteśmy p ierwszym dostawcą Sta-
n ó w Zjednocz^onych, doc ieramy do 
wszystkich niemal k r a j ó w świata. W y -
ciągi nasze pracują z całą perfekc ją na 
Alasce ( w temperaturze — 5 0 ° ) i w 
Iranie (upał + 50"). Zainteresowana 
jest wyc iągami typu „ P o m a " Nowa 
Zelandia, Chile. Zab iegamy o dostawy 
do k r a j ó w Euiropy Wschodnie j , do 
Z S R R i Polski" . 

Za łogę fabryk i stanowią w y s o k o 
kwal i f ikowani robotnicy. Wiele rotjót 
prostych zlèca zakład do wykonania 
innyrri f i rmom, da jąc u siebie p i e r w -

szeństwo pracom precyzy jnym, trud-
nym, szukając ustawicznie ulepszeń i 
s tawia jąc s o b i e za p ierwszy cel za-
pewnienie maksymalnego bezpieczeń-
stwa w eksploatacj i „téléskis" , „télé-
siège", „ té lébenne" i innych typów 
w y c i ą g ó w . Doskonałe wynik i w tyro 
zakresie osiąga się dzięki ścisłej 
wspó łpracy fabryk i z naukowcami . W 
Grenoble jest ona ustalona od dawna 
i to w bardzo szerokim zakresie. 

Do tak okazałych rezultatów nie do-
szedł Jan Pomagalski od razu. Począt-
ki były ciężkie, ale zawsze bardzo cie-
kawe. 

— Urodzi łem się w Krakowie . Je-
stem właśc iwie samoukiem — m ó w i P-
Pomagalski . — M o j e wiadomośc i uzu-
pełniałem drogą korespondencyjną 1 
m a j ą c 22 lata k ierowałem już przed-
s iębiorstwem budowlanym. W następ-
nych d w ó c h latach prowadzi łem na 
własną rękę b u d o w ę fabryki „Merl in-
Ge l in" w Grenoble . Wtedy poznałem 
jednego Jugosłowianina, inżyniera, za-
palonego narciarza. On właśnie zain-
teresował mnie budową wyc iągów 
przewożących materiał budowlany w 
górach. I tak się zaczęło... Pracowałem 
w różnych niewielkich przedsiębior-
stwach, zatrudniających od 7 do 40 ro-
botników. Szybko usamodzielni łem się, 
a przedsiębiorstwo rozwi ja ło się po-
myślnie. Pracował ze mną wtedy mło -
dy polski inżynier Leon Mesz. 

Dalsze dzieje Jana Pomagalskiego 
(lata wo jenne) , to udział w Ruchu 
Oporu, przejmowanie broni , kontakto-
wanie się z Polakami z ziem włączo-
nych do Reichu, przymusowo wcielo-
nymi do armii niemieckiej . Polacy ci 
przechodzili m a s o w o do p a r t y z a n t k i 
francuskiej. 



Tutaj rodzą się projekty i plany (od 
lewej inż. Kuczyński oraz inż. Madej). 
Firma pobiła rekord długości wycią-
gów (2.700 m) i szybkości (5 metrów 
na sekundę). Pàn Jan Pomagalski ota-
cza się ludźmi różnych narodowości. 
W pracowniach biura projektowego 
rozbrzmiewa nie tylko francuski, ale 
również i angielski, polski, niemiecki, 
włoski, rosyjski, hiszpański. Tłuma-
czów tu nie ma, choć produkcja wy-
maga coraz nowych studiów, ulepszeń, 
modyfikacji. Ostatnio np. należało wy-
myślić sposób, aby wyciągi funkcjono-
wały po linii łamanej, omijając rezer-
waty przyrody 1 posiadłości prywatne 

Europa, Afryka, obie Ameryki, Au -
stralia, Azja Mniejsza — wyciągi sy-
stemu „Poma" sławią w całym świecie 
technikę i przemysł francuski, do któ-
rego Polacy-emlgrancI wnieśli niemało 
Inicjatywy, energii I pomysłowości. W 
katalogu wyciągów linowych zbudo-
wanych przez firmę Jean Pomagalski 
figuruje 709 pozycji: 709 wyciągów 
zbudowanych w różnych częściach 
świata. Na zdjęclr; po lewej — wielki 
wyciąg w Chamonix na pięknym tle 
wielkiego lodowca alpejskiego Bosson Ojciec pana J. Pomagalskiego — Antoni 

Jeszcze w i ę c e j w s p o m n i e ń m a o jc iec , 
pan Anton i Pomaga lsk i , l i czący o b e c -
nie 88 lat. P o d ługich w ę d r ó w k a c h d o -
tarł do Paryża. Tuta j ożeni ł się i w 
1902 r. w r ó c i ł d o Polski , do K r a k o w a . 
Jednakże w K r a k o w i e pan Anton i P o -
magalsk i nie został długo. W y j e c h a ł 
z n ó w do Fr anc j i i tutaj już pozostał 
na stałe ze s w o i m i trzema synami . 
Najstarszy, Tadeusz , jest inżynierem, 
p racu j e w f a b r y k a c h T h o m s o n a , A n -
drze j jest e l ektryk iem, Jan •— budu je 
w y c i ą g i l inowe . Z a m i ł o w a n i e do t e c h -
niki w s z y s c y n i e w ą t p l i w i e odz iedz i czy -
li po o j cu , k tóry by ł d o s k o n a ł y m r o -
bo tn ik iem-ś lusarzem n a r z ę d z i o w y m i 
tokarzem. 

— Jeszcze i dzis iaj p r a c o w a ł b y m z 
przy jemnośc ią — powiada . — Z d r o w i e 
m a m doskonałe , t y lko w z r o k m a m 
słaby. 

Z a c z ą ł p r a c o w a ć m a j ą c 7 lat. P r z y -
jęto go do drukarn i do tzw. „ g l a n s o -
w a n l a pap ieru" . Praca ta polegała na 
kręceniu k o r b y przy maszynie , w y b ł y -
szcza jące j arkusze. Ten 7- letni c h ł o -
piec p r a c o w a ł p o 11 godzin dziennie, 
od 6 rano do 7 wieczór . Raz l u b dwa 
razy w tygodniu w y p a d a ł y d o d a t k o w o 
dyżury nocne. Wspó ł t owarzysze pracy 
Anton iego P o m a g a l s k i e g o byl i w w i e -
ku od 15 do 20 lat. G d y ch łop iec d o -
szedł do tak iego stanu wyczerpan ia , 
że zasypiał s t o jąc , mus ia ł p r z e r w a ć 
pracę przy maszynach , k tóre m o g ł y b y 
go z łatwością w c i ą g n ą ć i zmiażdżyć . 
W ó w c z a s zaczął p r a c o w a ć u handlarza 
win. Mieszka ł w t e d y k ą t e m u b i e d -
nej rodziny , spał na s ienniku r o z c i ą g -
n ię tym na podłodze , p r z y k r y w a j ą c się 
łachmanami . „ K o m o r n e " , w w y s o k o ś c i 
60—75 k o p i e j e k mies ięcznie , s tanowi ł o 
p o w a ż n y dochód dla rodz iny , która 

przy ję ła chłopca. O p o w i a d a j ą c o t y m 
c iężk im dz iec iństwie w s p o m i n a r ó w -
nież pan Anton i Pomaga lsk i o s w y m 
o j cu , który o d b y w a ł s łużbę w o j s k o w ą 
za s y n ó w bogaczy , aby dla w ł a s n e j r o -
dziny coś zarob ić (takie z w y c z a j e p a -
n o w a ł y pod z a b o r e m carskim). Spędzi ł 
on 25 lat w w o j s k u , w t y m 11 lat w* 
guberni archangielskie j . 

T r u d n o w y m i e n i ć nazwiska w s z y s t -
k i ch znanych ludzi , z k t ó r y m i spotykał 
się w życ iu p. A n t o n i Pomaga l sk i : S t e -
fan Żeromsk i , Mar ia S k ł o d o w s k a - C u -
rie, Bo les ław L i m a n o w s k i i w i e l u i n -
nych. 

Dzisiaj mieszka w r a z z synem, k t ó -
ry jest także już znaną postacią w e 
Franc j i , w świec i e przemysłu. Cen iony 
jest p. Jan Pomaga lsk i j a k o typ prze -
m y s ł o w c a , który sam jest w y b i t n y m 
konstruktorem, da j e u w a g i i poprawia 
pro jekty , k ł a d ą c zawsze nacisk na 
sprawę bezpieczeństwa. W te j dz iedz i -
rae jest u w a ż a n y nawet za prekursora. 

W biurze s tud iów s p o t y k a m y d w ó c h 
polskich inżynierów. J e d n y m z nich 
jest p. M a d e j , inżynier chemik , uczes t -
nik kampani i w r z e ś n i o w e j , żołnierz 
spod Narwiku , p ó i n i e j d o w ó d c a 
Brygady Podhalańskie j , która walczy ła 
pod N a r w i k i e m , wreszc ie d o w ó d c a 
Ruchu Oporu na okręg Grenoble . D r u -
g im z nich jest m ł o d y inżynier z K r a -
k o w a p. Jan Kurczyńsk i , abso lwent 
wydz ia łu mechani cznego , n a r c i a r z - w y -
czynowiec . P r z e b y w a ł w f a b r y c e . .Po-
magalsk i S .A . " inż. Schneigert z P o l i -
techniki Warszawsk ie j , cz łonek O r g a -
nisation Internat ionale des T r a n s -
porteurs par Cable , w s p ó ł p r a c u j ą c z 
k o n s t r u k c y j n y m Biurem zakładu. 

Przeds ięb iors two u t rzymuje k o n t a k -
ty z Polską. B y ć może j e g o urządze -

nia, górskie w y c i ą g i l i n o w e systemu 
„ P o m a " , k tóre budzą uznanie w c a ł y m 
świec ie , w y d a j ą c na j lepsze ś w i a d e c t w o 
p r z e m y s ł o w i f r a n c u s k i e m u i — j e d n o -
cześnie — po l sk iemu emigrantowi w e 
Franc j i , znajdą się k iedyś także i w 
Polsce . Pan Jan Pomaga lsk i m a w 
p lanach rozszerzenie w s p ó ł p r a c y ze 
s w y m K r a j e m . P r a g n ą ł b y b u d o w a ć w 
Tatrach , w pob l i żu s w e g o rodz innego 
K r a k o w a , k t ó r e g o już p r a w i e nie p a -
mięta. 

MONSIEUR A n t o n l Pomagalski (88 ans) 
a trois fils. Il s ' installa en France avec 
ses fils a u x q u e l s 11 donna le goût d e 

la technique . Tadeusz , le plus Sgê, est in -
génieur chez T h o m p s o n . A n d r z e j — élec-
tricien. 

Quant au trois ième — Jan Pomagalski — 
il est le plus grand constructeur de té léphé-
riques en France . En 1931, il fonda à F o n -
taine (Isère) une entreprise spécialisée qui , 
réorganisée en 1947, a pris un plein essor 
en 1951. Ce n 'est q u ' e n amél iorant cont inuel -
l e m e n t les qualités techniques des té léphé-
riques, télésièges, téléskis o u télébennes, en 
s 'entourant de spécialistes et d 'ouvriers 
très quali f iés que Jan Pomagalski peut 
faire f a c e à la concurrence étrangère. Il 
f i t tant et si bien q u e M. B a u m g a r t n e r — 
ministre des f inances , lui décerna le 4 jui l -
let 1960 r o s c a r du „ G r a n d P r i x de la m e i l -
leure entreprise e x p o r t a t r i c e . " 

M . P o m a g a l s k i est le premier fournisseur 
des Etats -Unis . Ses té léphériques sont e x -
portés en A l l e m a g n e , Autr iche , Fspagne, 
A f r i q u e du Nord, Austral ie , N o u v e l l e - Z é -
lande, A m é r i q u e du Sud, au Canada, dans 
le P r o c h e - O r i e n t . 

Jan P o m a g a l s k i est né à Cracovie. C'est 
un autodidacte . A 22 ans, il dirigeait une 
entreprise de construction. A Grenoble , il 
connut un Y o u g o s l a v e qui l ' intéressa au 
téléphérage. C'est ainsi q u e cela a c o m -
mencé . 

Jan Pomagalski voudrait élargir son 
m a r c h é a u x pays de l 'est, surtout à la P o -
logne. Il se peut , q u ' u n jour , ses té léphé-
riques de type , , P o m a " fonct ionneront dans 
les Tatras. 

Ten system wyciągów nazywa się „té-
lébenne". Jest to kolejka wagoników-
wywrotek Przy odpowiednim ustawie-
niu wagonik zamienić można na ławkę 



Wychodźstwo polskie 
a wóz Drzymały 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że 25 k w i e t n i a m i n ę ł a 25 r o c z n i c a ś m i e r c i 
D r z y m a ł y z P o d g r a d o w i c (dziś D r z y m a ł o w a ) . S ł a w a , a r a c z e j n i e -
s ł a w a W O Z U D r z y m a ł y m i a ł a ś w i a t o w y zas ięg . Z w r ó c i ł a o n a u w a g ą 
op in i i w i e l u k r a j ó w na n i e m i e c k i e p r z e ś l a d o w a n i a i g e r m a n i z a c j ę 
P o l a k ó w . 

W n u m e r z e 50 z 17 g r u d n i a u b . r. z a m i e ś c i l i ś m y r e p o r t a ż o p o w i ą -
zan iu r o d z i n y D r z y m a ł y z p o l s k i m W y c ł i o d ź s t w e m . O s t a t n i o j e d n a 
z k r a j o w y c h a g e n c j i p r z y p o m i n a o s t o s u n k u p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a 
d o s p r a w y D r z y m a ł y p r z e d p i e r w s z ą w o j n ą ś w i a t o w ą . 

Wóz cyrkowy , -który rozsławił imię 
Drzymały na ca łym świecie, nie 
był zbyt w y g o d n y m pomieszcze-

niem. Przez dziurawy dach wlewała się 
woda strumieniami, a nieszczelne śc ia-
ny nie stanowiły ochrony przed z im-
nem. Licznie p r z y b y w a j ą c y m dzienni -
karzom Drzymałowa zwierzała się z 

Czytajcie 
K S I Ą Ż K I P O L S K I E ! 
B I B L I O T E K A W PARYŻIT 

7, rue Cri i ion, Paryż IV 
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lub Su l ly -Mor land 

obaw, że zimą j e j „pędraki dostaną 
ograzki" czyli febry. Toteż, gdy forte l 
chłopa wielkopolskiego , który w y p r o -
wadził w pole pruskie zakazy, n.abrał 
rozgłosu, w Poznaniu zawiązał się k o -
mitet społeczny, m a j ą c y za zadanie 
zbudowanie nowego domu Drzymale — 
też, oczywiście , na kółkach. 

Koszt tego wozu obl iczono na 2 t y -
siące marek. Komitet zwróc i ł się z 
apelem do społeczeństwa o datki. Z a -
częły one napływać z całego Kra ju , a 
nawet z zagranicy. W y c h o d ź c y polscy 
bowiem, nie jednokrotnie polityką prus -
ką zmuszeni do opuszczenia Kra ju , zna -
li dobrze metody Hakaty. Datki ich b y -
ły tak obf ite , że śmiało można p o w i e -
dzieć, iż znaczną część kosz tów n o w e g o 
wozu Drzymały pokryl i emigranci. Tak 
np. na j edne j z list składek, z łożonych 
przez robo tn ików i rzemieś lników p o l -
skich z zachodniej części Niemiec w i d -
nieje kwota aż 600 marek. 

Wzruszające są te składki, p łynące 
z Essen, Bremy, Lahr, Freisenbruch, 
Höntrop, Senftenberg i wie lu innych 
mie jscowośc i niemieckich, do których 
nędza zagnała Polaków. Oto 32 r o b o t -
n ików fabryki Höscha w Dortmundzie 
złożyło się i przesłało 16 marek, śp i e -
w a c y z Towarzystwa im. Chopina w 

Harcerze młodzież szkolna przy grobie Michała Drzymały 

Wiemelhausen zbierali składki na k o n -
certach. K w e s t o w a n o także na w e s e -
lach, a nawet przy grze w karty. Zapał 
i współczuc ie dla Drzymały b y ł y tak 
powszechne, że w zbiórce uczestniczyli 
także Niemcy, jak np. Gerhard H a u p t -
mann z Haborn. 

Warto tu dodać, że popularność D r z y -
mały wśród Polonii west falskie j by ła 
tak wielka, iż reagowano nawet na 
pomniejsze szykany, jakie spotykały t e -
go chłopa ze strony władz pruskich. 
Tak np. k iedy zajęto m u kozę za n ie -
zapłacone grzywny, które sypały się na 
niego bez liku, polskie stowarzyszenie 
im. Św. Barbary w Dortmundzie prze -
słało 15 marek, aby móg ł sobie kupić 
nową. 

Również niewielka w o w y m czasie 
Polonia bryty jska zakrzątnęła się ż y w o 
w o k ó ł zbiórki dla Drzymały . 13 p a ź -
dziernika 1907 r. Polish Society ( T o w a -
rzystwo Polskie) w Londynie urządziło 
specjalne przedstawienie amatorskie, z 
którego dochód przeznaczyło w całości 
na n o w y wóz . Jednocześnie c z ł onko -
wie Towarzystwa rozpoczęli zbiórkę 
wśród lepiej sy tuowanych Po laków. W 
o w y m czasie zaliczali się d ó nich g ł ó w -
nie arystokraci po lscy oraz nieliczni 
przedstawiciele inteligencji . Niestety, 

zbiórka prowadzona po domach p r z y -
niosła zaledwie 4 funty szterlingi. A r y s -
tokrac ja nie chciała nawet słyszeć o 
„jakirnś chłopie z Poznańskiego" , a 
k w e s t o r ó w odprawiała przez lokai. 

Natomiast robotnicy i chłopi, składa-
j ą c y się na w y c h o d ź s t w o amerykań-
skie, podobnie jak ich bracia w Euro -
pie, w pełni po ję l i sens walki D r z y -
mały. I stamtąd też popłynęły datki, 
k tó rym nie jednokrotnie towarzyszyły 
serdeczne listy. Tak np. Czesław K a -
miński z Winnipegu w Kanadzie , zg ła -
szając sporą w ó w c z a s sumę 20 marek, 
przesłał jednocześnie „ p o m y s ł o w e m u 
patriocie w chłopskiej siermiędze sta-
ropolskie „Szczęść Boże! wraz z życze-
niami świętej cierpliwości, bez której, 
0 ile się zdaje, dziś dnia Polakowi 
trudno z Krzyżakami wytrzymać". 

W liście s w y m Kamiński stwierdza 
także, że pisze to „na dowód łączności 
z krajem rodzinnym, o którym i na da-
lekiej obczyźnie dotąd nie zapomnia-
łer^. i daj Boże nigdy nie zapomnę". 
1 choć sam Drzymała cieszył się s w y m 
n o w y m w o z e m tylko jeden rok, b u d o -
w a j ego stała się p i ę k n y m symbo lem 
łączności K r a j u z W y c h o d ź s t w e m w 
walce ze w s p ó l n y m wrog i em — i m -
perial izmem niemieckim. 

Polak Ignacy Domeyko po studiach na uniwersytecie wi-
leńskim i po skończeniu paryskiej Ecole des Mines wyjeż-
dża do Chile, gdzie zostaje profesorem uniwersytetu w San-
tiago. Podczas obserwacji wybuchu wulkanu doznaje za-
trucia gazem. Uratowany zostaje przez przewodników. 

i O 

stary profesor Ecole des Mines — Elie de Beau-
mont, chwycił się za głowę. „To jest wręcz nie-
pojęte! — zakrzyknął do goszczących w jego mie-
szkaniu uczonych: geologa Dufrency i paleontolo-
ga d'Orbigny. — Pracowitość naszegro byłego ucz-
nia, a obecnie rektora uniwersytetu w Santiago 
przechodzi wszelkie granice. Ten Domeyko to 
istny tytan. Dzięki niemu wiemy dziś o niezna-
nych nam przedtem minerałach chilijskich, jak 
tarnit, tocornalit czy amiolit. Niemiecki profe-
sor mineralogii, Haidinger, nazwał dla jego ucz-
czenia odkryty przez siebie minerał „domeykl-
tem". Prace profesora Domeyki publikujemy w 
„Annales des mines'* i w ,,Comptes Rendus de 
seances de 1'Academia des Sciences". A nie dalej 
jak wczoraj wiecie, co otrzymałem od niego? Po-
glądową mapę geologiczną Chile. Pierwszą! Ten 
człowiek dotarł wszędzie. Nawet do linii wiecz-
nego śniegu w Andach. W liście do mnie zapowie-
dział, że przyśle mi opracowany przez siebie pod-
ręcznik mineralogii. Będzie to jedyne źródłowe 
dzieło o bogactwach kopalnianych Ameryki Po-
łudniowej. On również obalił pogląd Darwina, ja-
koby w tej części świata nie Istniała formacja 
jurajska. Panowie, jestem dumny z mego ucznia!" 

Pewnego lata pan Ignacy postanowił spędzić wa-
kacje w południowej części kraju. Kiedy zaanga-
żowany przez niego przewodnik, wywodzący się z 
ginącego już szczepu Arankanów, zapytał go ła-
maną hiszpańszczyzną, dokąd Jadą, Domeyko odpo-
wiedział wesoło: „Do twojej ojczyzny!" Po kilku-
nastu dniach zapuścili się w nieprzebyte, ogrom-
ne lasy, przesycone wilgocią. Przewodnik czuł się 
w nich, jak u siebie w domu. Poznawał każdą 
zarastającą ścieżkę, każdy strumyk. Na jego 
ciemnej twarzy malował się jednak coraz- większy 
niepokój. „Panie — rzeki wreszcie — dalej nie 
chodźmy!", zatrzymując się przed najgęstszą ścia-
ną puszczy. Ledwie to wyrzekł, w powietrzu świ-
snęły strzały. Przewodnik runął na ziemię, pocią-
gając za sobą Domeykę I zaczął krzyczeć w nie-
zrozumiałym języku. Po chwili w gęstwie ukazało 
się kilka ciemnych sylwetek. Arankańczyk poder-
wał się i pobiegł do nich. Tłumaczył im coś beł-
kotliwie, zaś pan Ignacy ze zdumieniem obser-
wował bardziej niż skąpo odzianych dzikusów, 
uzbrojonych w łuki i noże. „Panie, podejdź, nie 
zrobią cl krzjrwdy!" — zawołał przewodnik. Nie 
namyślał się nawet sekundy i podszedł z wycią-
gniętą ręką. Tubylcy patrzyli ze zdziwieniem... 

Niemal przemocą Domeyko uścisnął każdemu dłoń, 
wywołując u nich prawdziwe osłupienie. „Czemu 
się tak dziwią?" — spytał przewodnika. Ten mil-

' czał przez chwilę, - a potem wyjąkał: „Pan jest 
pierwszym białym człowiekiem, który podał im 
rękę. Dotychczas biali przychodzili tu tylko za-
bijać i grabić..." Najstarszy wiekiem wojownik 
skinął zapraszająco. „Proszą nas do siebie" — 
wyjaśnił przewodnik. Po kilkunastu minutach do-
tarli do kilkudziesięciu nędznych lepianek, po-
śród których wałęsały się zdziczałe psy. Domey-
kę zaprowadzono do najokazalszej cliaty. Pojawi-
ły się także wyraźnie strwożone kobiety. Na po-
lecenie starego wojownika przyniosły pieczone 
mięso i podpłomyki. Zaczęli jeść, a potem pan 
Ignacy, korzystając z pomocy przewodnika, za-
czął rozmawiać z gospodarzem. W wyniku tej' roz-
mowy został wśród Arankańczyków nie klika dni 
jàk początkowo planował, lecz kilka tygodni' 
Po powrocie do Santiago niezwłocznie zaczął opra-
cowywać książkę o zanikającym szczepie Aran-
kańczyków. Stawał w ich obronie, wyjaśniał nn-
wody Ich niechęci do I,Iałych I przedstkwlał śroS-
kl do wprowadzenia wśród nich cywilizacji. W ro-
ku 1860 książka ukazała się w języku po^kta . 



LA R E G I O N DE KIELCE 
G R A N D FOURNISSEUR 

DE M A T E R I A U X 
DE C O N S T R U C T I O N 

Janusz Korczak, était un des 
plus éminents pédagogues po-
lonais d'avant-guerre. Il est 
mort avec des centaines de 
gosses qu'il avait pris sous sa 
protection dans un des ghettos 
de la Pologne occupée par les 
nazis — gazé dans les cham-
bres de mort d'Auschwitz. Le 
20-ème anniversaire de sa fin 
héroïque et tragique — sa-
chant que nul espoir n'était 
permis il a mené les enfants 
au crématoire comme s'ils al-
laient en classe — est commé-
moré cette année. Sur notre 
photo — le projet d'un monu-
ment à sa mémoire.^ 

IJne ^ I gne s co l a i r e 
à P i ń c z ó w 

A Pińczów, viei l le cité du 
centre de la Po logne les é lè -
ves du Lycée ont un passe-
- temps agréable. Ils entre-
tiennent une v igne plantée 
par eux -même . 1500 pieds 
d 'origine française, a l l eman-
de et hongroise prospèrent 
grâce à leurs soins dans un 
pays nullement r iche en 
raisin. 

La terre de Kie lce était d e -
puis f o r t longtemps connue 
pour sa richesse en dif férents 
minéraux , matières premières 
précieuses pour l ' industrie du 
bâtiment. Mais ce n'est qu 'a -
près-guerre que leur e x p l o i -
tation a pris un véritable 
essor. Dans le plan de 5 ans en 
cours, trois mil l iards et demi 
de zlotys seront encore con -
sacrés à l 'extension de ce qui 
devient l ' industrie première 
de la région. 

Près de Kie lce l 'usine „ N o -
w i n y " produira par an un 
mil l ion de tonnes de ciment 
de Portland et 200.000 tonnes 
de chaux. A Opoczno une usi -
ne de céramique produira 600 
mille mètres carrés de revête -
ments de sols et murs. A S u -
chedn iów — à partir de 1964 
— 30.000 tonnes de conduites 
pour canalisations et produits 
spéc iaux anticorrosifs. De 
nombreuses entieprises d 'é lé-
ments préfabriqués et des 
carrières de pierre de c o n -
struction complètent ce tab-
leau. 

Kie lce prendront rang p a r -
mi les plus grands f ourn is -
seurs du bâtiment dans toute 
la Pologne. Il va sans dire 

que cela s igni f ie paral lè le -
ment la construction de n o u -
velles cités d 'habitation, r o u -
tes, installations sociales etc. 

Juillet a fait son apparition 
dans les Tatras en avril. Et 
Zakopane a vu accourir les 
touristes par milliers. Mais 
pour beaucoup la déception a 
été rude puisqu'à la fin du 
mois la température est tom-
bée à moins 10 sur le Mt Kas-
prowy et la neige a recouvert 
les cimes d'une couche épaisse. 

I V O D V E L L E S E C Ł 4 I R I V O r V E L L E S E C L A I R 
Płock, sur la Vistu-

le, ne vit pas seulement 
sur la construction de 
l'Importante raffinerie de 
pétrole. Le beurre de sa 
laiterie ultra-moderne est 
réputé jusqu'en Angle-
terre. 

Les mineurs de la mi-
ne „Piast" de Lędziny et 
„Ludwik-Concordia" de 
Zabrze disposent à présent 

de dispensaires médicaux 
ultra-modernes. 

^ Le chantier fluvial de 
Gdańsk commence la con-
struction du premier grand 
„hydro-glisseur" polonais: 
4 membres d'équipage, 74 
passagers. 

Chaque jour plus de 
60 bateaux battant divers 
pavillons se trouvent à 
quai à Szczecin, qui trans-

bordera cette année plus 
de 10 millions de tonnes de 
marchandises. 

L'usine „Nysa" pro-
4luira des camionnettes 
isothermiques pour le 
transport des produits ali-
mentaires. 

La cokerie „Gliwice" 
emploie des isotopes de 
cobalte pour la blocade 
automatique des batteries 
de 300 tonnes, qui ne se 
mettent en marche que 
lorsque toutes les condi-
tions de sécurité sont as-
surées. 

Le combinat de l'acier 
de Xowa-Huta passera à 
partir du 1 Juin au systè-
me de travail par 4 équi-
pes journalières au lieu de 
trois. 

^ Le petit annuaire sta-
tlst}que pour 1962 est déjà 
paru. Il contient entre au-
tres la suite des résultats 
du recensement général 
effectué en Pologne en 
1960. 

^ 60 millions de zlotys 
seront consacrés à la répa-
ration des dégâts causés 
sur le littoral de la Balti-
que par les tempêtes de 
cet hiver. 

LA P O L O a N E 
Magazine mensue l en l a n g u e trançaise 

r i chement illustré 
P r i x d 'un e x e m p l a i r e 

0 . 8 0 N . F . 
D e m a n d e z L a P o l o g n e 
chez t o u s les d é p o s i t a i r e s 

de j o u r n a u x ! 

A B O N N E Z - V O U S ! 
LES ABONNEMENTS -9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

1 1 1 RUE R E A U M U R - P A R I S 2 - E M E ROITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
w — grâce à sa splendide présentation graphique et au 
B j im. JT CPSlSy^MB-V^ choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monnments du passé et ses pins beaux sites touristiques 

W ï * * » ! * » « - » » « » — un compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-
M J n • W M W g M M « ^ nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des Informations sur les trans-
formations sociales, snr les réalisations des savants palonais dans les domaines 
de la médecine et de la technique 

IL Y A P A R T O U T 
D E S M O R D U S D U P M U 

Parmis les „mordus " des 
courses hippiques ou plutôt 
du P M U — ici connu sous le 
nom de „total isateur" — les 
Polonais ne sont pas à la 
dernière place. Varsovie dis-
pose d'un des plus beaux 
champs de course d 'Europe, 
la saison de Sopot sur la Bal -
tique provoque des véritables 
migrations vers la m e r et 
vers... les bureaux du P M U 
des grandes villes. 

Mais le climat ne permet 
pas de courir toute l 'année. 
La saison s'est ouverte cette 
fois ci le 5 mai . Et malgré 
le ciel inclément des dizaines 
de milliers de spectateurs 
étaient là. Certains (notre 
photo du haut) délaissaient 
m ê m e les tribunes couvertes 
pour m i e u x encourager leurs 

favoris . Et le premier „ t ier -
cé " a rapporté 4.724 zlotys 
pour 20 aux heureux ga -
gnants. Les joueurs de la pho -
to du bas, à en juger par 
leur mine, n'en étaient pas. 

Le ministre Rapacki 
docteur h. c. au Brésil 
y Le Ministre des affai-
f res étrangères, Rapacki, a 
> été promu docteur honoris 
^ causa de l'Université Bré-
t sillenne. 
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PAN T W A R D O W S K I 
Niełatwo tyje sią krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na stawnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
'^puszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego, który znad książek zerka na urodziwą Kasią, córkę gospodarzy Balczarów, rajców 
z dziada pradziada, u których młodzi odnajmują kwaterą. Spokojne życie umajonego Krakowa 
w okresie Zielonych Świątek przerywa wieść o zgonie króla. Syn jego, Zygmunt August, obejmuje 
tron. Twardowski tymczasem spotyka sią potajemnie z Kasią; łączy ich pierwsza, gorąca miłosc. 
Pragną się pobrać, ałe Twardowski toć przecie szlachcic, a Kasi rodzice są mieszczanami. Po ja-
kimś czasie w atmosferę beztroski młodych wkrada się niepokój. Kasia spodziewa się dziecka. 
Młodzieniec odważa się prosić o pozwolenie na ożenek swoich rodziców. Srogi pan Tomasz Twar-
dowski z żoną przyjeżdżają więc wasąg\em do syna, do Krakowa. 

— On. . . n ie j e s t za nic ! . . . — o d s z e p n ą ł 
o s t r o ż n i e Ż y d . — O n l u b i s w o j e g a r n k i , l u b i 
j e m a l o w a ć , a j a k p o m a l u j e , t o lubi . . . w e s o -
łość . . . A g d z i e m o ż e b y ć w e s o ł o , j a k n i e 
w k a r c z m i e . . . S t ą d te w a g a n t y . T o k o s z t u j e . . . 
A i w i e l k i e o d n i c h n i e b e z p i e c z e ń s t w o , b o to 
n a r ó d p o d r ó ż n y , l e k k i , z w a d l i w y , dz i ś tu , 
j u t r o t a m , b y l e u r w a ć t r o c h ę g r o s z a , ł y k 
w i n a a l b o t ł u s t y k ę s mięsa . . . Z n i m i ł a t w o 
w p a ś ć w s p r a w ę g a r d ł o w ą . . . N u , i na nas , 
Ż y d ó w , w c i ą ż o n i szczu ją . . . B e z p r a w n i e c h c ą , 
o d n a s k o z u b a l e c w y b i e r a ć j a k ż a k i . . . . A j a -

k i e o n i żaki? . . . O n i p o p r o s t u „ w a ł k o n i e " . . . 
O n i u d a j ą ż a k ó w , ż e b y i c h C o l l e g i u m w r o z -
m a i t y c h s p r a w a c h kry ł o . . . N i g d z i e się n i e 
uczą i z n i c h n i c ! A t e n B a l c z a r i m d a j e 
i w r a d z i e m i e j s k i e j , , z a s t ę p u j e " się za n i ch , 
n i e p o z w a l a z m i a s t a w y g a n i a ć ! . . . 

U m i l k ł n a g l e i o b e j r z a ł s ię na d r z w i , za 
k t ó r y m i r o z l e g a ł o s ię p o s t u k i w a n i e b u t ó w , 
w y c i e r a n y c h z b ł o t a o s ł o m i a n k ę . Z a c h w i l ę 
na p r o g u u k a z a ł s ię J a s i e k T w a r d o w s k i i r z u -
c i ł s i ę d o n ó g r o d z i c o w i , p o t e m p r z y p a d ł d o 
k o l a n m a t c e , k t ó r a g o u ś c i s n ę ł a za g ł o w ę . 
Ż y d d y s k r e t n i e w y s u n ą ł s ię z i z b y . 

M ł o d y T w a r d o w s k i , p r z y w i t a w s z y się z r o -
d z i c a m i , s t a n ą ł w y p r o s t o w a n y p r z y d r z w i a c h , 
i t z y n a a j ą c w o p u s z c z o n e j r ę c e s w ó j u p i ę k s z o -
n y p i ó r k i e m b e r e t s t u d e n c k i . O j c i e c d ł u g o 
m i e r z y ł g o w z r o k i e m , aż s y n p o d n i ó s ł w r e s z -
c i e n a n i e g o o p u s z c z o n e o c z y . 

— C o p o w i e s z ? — s p y t a ł w t e d y p a n . T o -
m a s z . 

— P i s a ł e m , o j c ze ! . . . — b ą k n ą ł m ł o d z i e -
n ie c . 

— Pisa łeś , a le b e z z a s t a n o w i e n i a . C h c e s z 
s ię ż e n i ć , a c z y s k o ń c z y ł e ś nauki? . . . M i a ł e ś 
p o t e m d la o s t a t e c z n e g o p o l e r u n k u j e c h a ć 
w o b c e k r a j e , d o Ital ie? . . . C z y ż z b i a ł o g ł o w ą 
t a m p o j e d z i e s z ? . . . I z c z e g o b ę d z i e s z ż y ł ? B o 
na n a u k i j a k o s z t ó w n ie l i t u j ę , a le n a f a n a -
b e r i e p i e n i ę d z y n ie dam. . . J a k a b y ł a nasza 
u m o w a ? . . . M i a ł e ś s ię u c z y ć , m i a ł e ś z o s t a ć 
s tatystą c z y l e k a r z e m , iść na d w ó r F i r l e j ó w , 
T ę c z y ń s k i c h c z y i n n y c h . . . J u ż m o j a w t y m 
b y ł a g ł o w a , ż e b y c i ę t a m g o d n i e p r z y j ę t o . . . 
a l e s a m e g o . . . A z ż o n ą , k t o c i ę w e ź m i e ? . . . 
C o z a c z j e s t żenią t y d w o r z a n i n ? ! . . . S p ó j r z 
na s ieb ie , j a k w y g l ą d a s z ? . . . W i e r ę , s m y k j e s -
teś , ż e ś m i e c h m i ę p u s t y b i e r z e , k i e d y o ż e -
n i a c z c e m ó w i s z ! Z a s t a n ó w się! . . . 

— O j c z e , o j c z e ! T a k się s ta ło , że. . . s ł o w o 
d a ł e m ! 

— C o t w o j e s ł o w o ? . . . N i e r o z u m n e s ł o w o 
d z i e c i a k a ! K t o m ó g ł t w o j e k i e p s t w o w a -
ż y ć ? — z g n i e w e m p r z e r w a ł , w s t a j ą c , pan. 
T o m a s z . 

— K o m u ż e ś d a ł to s ł o w o ? . . . — w m i e s z a ł a 
się ł a g o d n i e p a n i T o m a s z o w a . 

— Je j . . . B a l c z a r ó w n i e ! . . . 
— J e j ? B a l c z a r ó w n i e , t e j m i e s z c z a n c e ? ! . . . 

T o s ię m o ż e da o d r o b i ć ! . . . M o ż e ona. . . z a c z e -
ka?. . . M o ż e c i s ł o w o z w r ó c i ? . . . 

M ł o d y T w a r d o w s k i j e s z c z e n i ż e j g ł o w ę p o -
c h y l i ł i usta zac ią ł . P a n T o m a s z p r z e s z e d ł s ię 
p a r ę r a z y p o p o k o j u z z a ł o ż o n y m i w t y ł 
r ę k a m i . 

— C a ł y t w ó j l o s tu s ię w a ż y ! . . . — z a c z ą ł 
z n o w u s u r o w o . — C o b ę d z i e s z rob i ł ? . . . M a -
j ą t k u c i n i e d a m , b o t y n i e j e s t e ś na z i e m i a -
n ina . O b e j m i e g o t w ó j b r a t . A t y r z e m i e ś l n i -
k i e m z o s t a n i e s z c z y co? . . . G a r n k i b ę d z i e s z 
r o b i ł i p o j a r m a r k a c h w o z i ł ? C o ? 

M ł o d z i e n i e c n i e r u s z y ł s ię , o c z ó w n ie p o d - • 
n iós ł i m i l c z a ł p o s ę p n i e . P a n T o m a s z p r z e -
s zed ł się z n o w u n i e c i e r p l i w i e p o p o k o j u . 

— C ó ż , n ie o d p o w i a d a s z ? M ó w ! . . . 
— M ó w , synu ! . . . S z c z e r z e p o w i e d z w s z y s t -

ko! . . . P r z e c i e d z i e c k o n a s z e j e s teś r o d z o -
ne. . . — s z e p n ę ł a T w a r d o w s k a . 

— Ż l e s ię s ta ło , m a t k o . . . Z g r z e s z y ł e m ! . . . — 
w y b u c h n ą ł n a g l e c h ł o p a k , p r z y p a d a j ą c m a t -
c e d o n ó g . — T e r a z o n a jest . . . na czas ie , 
j a k ż e ją rzucę ! . . . 

— C o : na c zas i e ? W i ę c m a d z i e c k o ? S k ą d 
w i e s z , że o d c i eb ie ? ! . . . — d o d a ł a o d p y c h a j ą c 
z l e k k a s y n a . — W I m i ę O j c a i Syna ! . . . — 
p r z e ż e g n a ł a się m a t k a . 

— Z taką c h c e s z s ię ż e n i ć ? ! — w y b u c h n ą ł 
s t a r y T w a r d o w s k i . 

— O j c z e , o n a n i c n ie w i n n a . . . Ja. . . ja . . . 
Ona . . . m o d e s t i s s i m a e t v i r t u t i s s i m a est. . . Ja. . . 
z a w i n i ł e m . . . 

— W i ę c j ak? . . . P r z e m o c ą ? T y ś , s z l a c h c i c ? ! 
J a k T a t a r z y n , j a k w a t a ż k a ! . . . T f u ! . . . R a p t u s 
pue l lae ! . . . N i e t y l k o t w o j e d ł u g i , a le j e s z c z e 
t w o j e p o e n a s p ł a c i ć b ę d ę mus ia ł ! . . . Co? . . . 
G a d a j ! . . . T e g o b r a k o w a ł o ! . . . — k r z y c z a ł 
w u n i e s i e n i u p a n T o m a s z . K r e w m u za la ła 

t w a r z , r z u c i ł s ię d o s y n a , z d a w a ł o się, że g o 
u d e r z y l u b k o p n i e . 

C h ł o p a k z e r w a ł s ię i c o f n ą ł , s p o g l ą d a j ą c 
. r o z g o r z a ł y m i o c z a m i w t w a r z o j c a . T e n s zed ł 
k u n i e m u z w y c i ą g n i ę t ą p ięśc ią . W t e m m a t k a 
w p a d ł a m i ę d z y n i ch . 

— W y n o ś się, w y n o ś zaraz , n i e g o d n y 
c h ł o p c z e . . . N i e p r z y c h o d ź , p ó k i c i ę n ie z a -
w o ł a m y . 

M ł o d z i e n i e c w y s k o c z y ł za d r z w i . B y ł j a k 
z a m r o c z o n y , w g ł o w i e m u s z u m i a ł o , s e r c e 
t ł u k ł o się n i e r ó w n o i b o l e ś n i e . 

C o t u r ob i s z . Ż y d z i e ? ! — k r z y k n ą ł 
g n i e w n i e , s p o t y k a j ą c się n o s w n o s z S a l o -
m o n e r e m c o f a j ą c y m się o d p r o g a . 

J a n i c n ie r o b i ę . Ja c h c i a ł e m się t y l k o 
s p y t a ć s t a r s z e g o p a n a , c z y o n c z e g o n ie p o -
t r z e b u j e ? 

— P o t e m , Ż y d z i e ! . . . 
— M o ż n a i p o t e m . A j a t y l k o p a n i c z o w i 

p o w i e m , że n a l e ż y j a ś n i e s t a r s z e g o p a n a z a -
p o z n a ć z m a g i s t r e m L a t o s z e m . . . T o b a r d z o 
u c z o n y i g o d n y c z ł o w i e k . . . Ja b y c h ł a t w i e j 
to m ó g ł z r o b i ć p r z e z m e g o s z w a g r a k a m p s o -
ra Koś la . . . W a s z m i ł o ś ć g o zna , b o w a s z m o ś ć 
c z ę s t o z n i m m a interes ! . . . — d o r z u c i ł m r u -
g a j ą c z n a c z ą c o o k i e m . 

T w a r d o w s k i n i c n ie o d r z e k ł , s iadł na ł a w i e 
p o d o k n e m i z a d u m a ł się. Z w o l n a p r z y c h o d z i ł 
d o s i eb ie . Ż a ł o ś ć g o b r a ł a g ł ę b o k a , g d y m y ś l a ł 
o Kasi . . . N i e , o n j e j n ie o p u ś c i za n i c ! W o s t a -
t e c z n o ś c i u c i e k n ą o b o j e d o o b c y c h k r a j ó w . . . 
Z n a p r z e c i e ż i ta lski , n i e m i e c k i , i ł a c ińską 
m o w ą w y s ł o w i ć s ię m o ż e s w o b o d n i e . . . D a d z ą 
s o b i e radę! . . . C h o ć n i e p o s i a d a ł j e s z c z e c a ł -
k i e m n a u k i , l e c z u m i e ty l e , ż e za p o m o c n i k a 
l e k a r s k i e g o m o ż e u j ś ć , a i z g w i a z d a m i f a m i -
l iar is est. . . N i e zginą! . . . 

Z d r u g i e j s t r o n y z p r z y k r o ś c i ą m y ś l a ł o 50 
d u k a t a c h d ł u g u , j a k i e w w i n i a r n i M e d y k a 
o r a z u i n n y c h o s ó b z a c i ą g n ą ł . 

D o r o b i ę s ię i zap łacę ! . . . N i e d ł u g o b ę d ę m o -
ż e m i a ł z ł o ta w i ę c e j , niż t rzeba ! . . . Z a p r z e s t a -
ł e m p o s z u k i w a ć , a l e ż n o w u się d o t e g o 
w e z m ę ! . . . A teraz s p r z e d a m w s z y s t k o , j e s z c z e 
się z a p o ż y c z ę i u c i e k n i e m y ! . . . — r o z m y ś l a ł 
h a r d o . • 

J u ż się g o t o w a ł w e j ś ć z t y m i t w a r d y m i , 
s k a m i e n i a ł y m i m u w s e r c u s ł o w a m i , g d y 
n a g l e za d r z w i a m i h a ł a s r o d z i c i e l s k i c h g ł o -
s ó w u c i c h ł , d r z w i się o t w a r ł y i m a t k a k u 
w i e l k i e m u c h ł o p c a z d z i w i e n i u p o z w a ł a n i e 
j e g o , a l e Ż y d a S a l o m o n e r a . 

VIII 
N a z a j u t r z p a n T w a r d o w s k i , w y s a d z i w s z y 

ż o n ę z b r y k i na R y n k u p r z e d S u k i e n n i c a m i , 
s a m r u s z y ł d a l e j i p r z e z b r a m ę M i k o ł a j s k ą 
w y j e c h a ł za m i a s t o w k i e r u n k u na G r z e g ó r z -
ki . N i e r y c h ł o j e d n a k p o r o z m o k ł y c h d r o g a c h 
d o s t a ł się d o f o l w a r k u n a d P r ą d n i k i e m , z w a -
n e g o , , L a b i r y n t " . T a m p a n S e w e r y n B o n e r , 
k a s z t e l a n b i e c k i i w i e l k o r z ą d c a k r ó l e w s k i , 
m i a ł w o b s z e r n y m , p i ę k n y m p a r k u d o m letn i , 
d o k ą d u c i e k a ł n i e k i e d y p r z e d m i e j s k ą d u -
chotą i s p i e k o t ą . W e d ł u g s ł ó w s ł u ż b y k r a -
k o w s k i e j m i a ł się t a m w ł a ś n i e z n a j d o w a ć . 

K i e d y b r y k a p a n a T w a r d o w s k i e g o z a t o -
c z y ł a się p r z e d g a n e k d o m u , w y b i e g ł n a t y c h -
m i a s t z w n ę t r z a s ł u ż e b n y i u k ł o n i w s z y s ię 
n i s k o , w p r o w a d z i ł g o d o o b s z e r n e j s i onk i , 
o z d o b i o n e j j e l e n i m i i ł o s i m i r o g a m i o r a z r o z -
w i e s z o n ą na ś c i a n a c h s t a r o ż y t n ą b r o n i ą . N i e -
z a d ł u g o p o j a w i ł s ię d w o r z a n i n i s p y t a w s z y 
się u c z c i w i e p a n a T w a r d o w s k i e g o : k t o z a c z 
j e s t i w j a k i e j s p r a w i e p r z y b y w a , o z n a j m i ł 
m u , że k a s z t e l a n l e ż y c h o r y w ł o ż n i c y i n ie 
w i a d o m o , c z y b ę d z i e m ó g ł goś c ia p r z y j ą ć . P a n 
Tomasz" p r o s i ł b a r d z o o k r ó t k i e c h o ć p o s ł u -
c h a n i e w s p r a w i e o s o b i s t e j , p o w o ł u j ą c się na 
d a w n ą p r z y j a ź ń i z n a j o m o ś ć . 

D w o r z a n i n n i e b a w e m o d s z e d ł , a p a n T w a r -
d o w s k i j ą ł s ię p o k o m n a c i e r o z g l ą d a ć , z w a -
ż a j ą c , c z y d u ż o z m i e n i ł o się o d c zasu , g d y b y ł 
tu p o raz os tatn i . W s z y s t k o b y ł o tak s a m o , 
j e n o j a k g d y b y k r z y n ę p r z y p ł o w i a ł o . T e ż na 
ś c i a n a c h m a l o w a n e w d u ż e k w i a t y , , s z p a l e -
r y " , też na s k r z y n i a c h i ł a w a c h b a r w n e k i l i -
m y i , , p o ł a w i a " . 

P r z y b y ł y w s z a k ż e d w i e p e ł n e z b r o j e r y c e r -
sk ie , s t o j ą c e z o p u s z c z o n y m i p r z y ł b i c a m i 
w r o g a c h na d r e w n i a n y c h p o s t u m e n t a c h , j a -
k o b y ż y w i ludz i e . P r z e d t e m i c h n ie b y ł o : 
m i e l i na p u k l e r z a c h z n a k , , p o d w ó j n e j l in i i " , 
d a w n y h e r b k u p i e c k i B o n e r ó w , p r z y z n a n y i m 
o s t a t n i o p r z e z R z e c z y p o s p o l i t ą . J e s z c z e s ię 
p a n T o m a s z , r o z g l ą d a ł , g d y r o z l e g ł się z p r o -
g a o t w a r t y c h d r z w i b o c z n y c h g ł o s d w o r z a -
n i n a : 

— P a n k a s z t e l a n b a r d z o rad j e s t z p r z y -
b y c i a w i e l m o ż n e g o p a n a i p r o s i w y r o z u m i e -
nia, ze d la s ł a b o ś c i z d r o w i a m u s i g o p r z y j ą ć 
w s y p i a l n i , w ł óżku . . . 

D a l s z y c i ą g n a s t ą p i 



FARAON 
W e d ł u g 

z n a k o m i ł e f p o w i e ś c i 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(19) 

Książę Ramzes, następca Faraona, cieszy się sympatią 
wojska i ludu. Przypuszczał on, że po wstąpieniu na tron po-
skromi rządy kapłaństwa. Ramzes bada przyczyny słabości 
Egiptu, lecz młodzieńczość sprawia, że lubi zabawę. Związał 
się z Żydówką Sarą, która dała mu syna. Teraz rzucił ją 
dla Fenicjanki Kamy, kapłanki Astoreth. Podarowali mu ją 
Fenicjanie, by zyskać jego poparcie. Kapłani zawarli bowiem 
tajemny sojusz z Asyrią, kosztem Fenicji. Kama jednak 
spiskuje z Grekiem Lykonem, sobowtórem Ramzesa. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

F e n i c j a n k ą , z a m i a s t s p o d z i e w a n e j radośc i , 
o g a r n ą ł stracł i . W o k n i e z n o w u u k a z a ł s ię 
L y k o n . G w a ł t o w n i e d y s z a ł i r ę c e m u d r ż a ł y . 
— G d z i e k l e j n o t y ? — s z e p n ą ł . — D a j m i s p o -
k ó j — o d p a r ł a . G r e k p o c h w y c i ł ją za k a r k . 
— N ę d z n i c o ! C z y n ie r o z u m i e s z , że n i m w e j -
d z i e s ł o ń c e , u w i ę ż ą c i ę i za p a r ę d n i u d u -
szą? — J e s t e m c h o r a . — G d z i e k l e j n o t y ? 
— Sto ją p o d ł ó ż k i e m . L y k o n w s z e d ł d o k o m -
n a t y , p r z y ś w i e t l e k a g a n k a w y d o b y ł c iężką 
s k r z y n e c z k ę , z a r z u c i ł na K a m ę p ł a s z c z 
i t a r g n ą ł ją za r a m i ę . — Z a b i e r a j s ię ! — Z o -
s t a w m n i e . . . — A h a , m u s i s z i ść z e mną. 
N i e c h się d o w i e t w ó j p a n , ż e m o d e ń l e p s z y . 

— M ó w i ę ci , ż e j e s t e m chora . . . G r e k o p a r ł 
j e j na k a r k u c i e n k i s z ty l e t . Z a t r z ę s ł a s ię 
i s z e p n ę ł a : — J u ż idą. P r z e z u k r y t e d r z w i 
w y s z l i d o o g r o d u . T u i ó w d z i e , m i ę d z y d r z e -
w a m i , w i d a ć b y ł o św ia t ła . O d c z a s u d o c z a -
su m i n ą ł i c h k t o ś ze s ł u ż b y n a s t ę p c y . W b r a -
m i e z a t r z y m a ł a i c h w a r t a : — K t o j e s t e ś -
c i e ? — T e b y — o d p a r ł L y k o n . B e z p r z e s z -
k o d y w y s z l i n a u l i c ę i z n i k n ę l i w z a u ł -
k a c h c u d z o z i e m s k i e g o c y r k u ł u w P i - B a s t . 
N a d w i e g o d z i n y p r z e d ś w i t e m w m i e ś c i e 
o d e z w a ł y s ię t r ą b y i b ę b n y . T u t m o z i s m o c n o 
j e s z c z e spał , k i e d y R a m z e s p o t r z ą s n ą ł n i m 
w e s o ł o : — W s t a w a j w o d z u . P u ł k i r u s z y ł y . 

W n e t n a s t ę p c a z m a ł ą świ tą o p u ś c i ł m i a s t o . 
R a n k i e m o f i c e r p o l i c y j n y p o p r o s i ł n o m a r c h ę 
P i - B a s t o p o s ł u c h a n i e . — S t a ł o s ię w i e l -
k i e n i e sz częś c i e . S y n n a s t ę p c y t r o n u z a -
b i ty . . . C o ? Jak i ? — k r z y k n ą ł n o m a r c h a . — 
S y n S a r y Ż y d ó w k i . — K t o zab i ł ? K i e d y ? . . . 
— D z i ś w n o c y . — A l e p y t a m się, k t o z a -
b i ł ? — p o w t ó r z y ł d o s t o j n i k . — Usta m o j e n i e 
p o w t ó r z ą t e g o , c o s ł y s z a ł y uszy . . . P r z e r a ż o n y 
n o m a r c h a p o s ł a ł p o a r c y k a p ł a n a M e f r e s a 
i o z n a j m i ł m u straszną w i e ś ć . W e z w a n y 
o d ź w i e r n y S a r y zezna ł , że p o p ó ł n o c y z j a w i ł 
s ię u j e g o pan i s a m n a s t ę p c a t r o n u . T o s a -
m o p o t w i e r d z i ł y k u c h a r k a i s ł u ż ą c a S a r y . 

G d y zaś s ł u ż b a p a ł a c o w a zezna ła , że R a m -
zes n ie s p ę d z i ł n o c y w p a ł a c u , o b a j d o s t o j -
n i c y u d a l i s ię na m i e j s c e z b r o d n i . M e f r e s 
z b l i ż y ł się d o S a r y . — P a n i , p r z y c h o d z i m y 
tu w i m i e n i u j e g o ś w i ą t o b l i w o ś c i . . . Sara u j -
r z a w s z y M e f r e s a , z a w o ł a ł a s t r a s z n y m g ł o -
s e m : — P r z e k l e ń s t w o w a m ! C h c i e l i ś c i e 
m i e ć ż y d o w s k i e g o k r ó l a , a o t o kró l . . . C z e -
m u ż e m n i e s z c z ę s n a , u s ł u c h a ł a w a s z y c h r a d 
z d r a d z i e c k i c h ! P r z y p a d ł a d o k o ł y s k i j ę c z ą c : 
— M ó j synek . . . m ó j m a ł y Set i ! T a k i b y ł 
p i ę k n y , tak i m ą d r y . J e h o w o ! . . . O d d a j m i g o , 
w s z a k ż e to w t w o j e j m o c y . T a k i e m a -
l e ń s t w o . H i e n a m i a ł a b y n a d n i m l itość . . . 

— S a r o — r z e k ł a r c y k a p ł a n — w i m i e n i u p a -
na E g i p t u r o z k a z u j ę , a ż e b y ś o d p o w i e d z i a -
ła : k t o z a m o r d o w a ł t w e g o s y n a ? P a t r z y ł a 
p r z e d s i eb ie j a k o b ł ą k a n a . — K t o zab i ł ? — 
r z e k ł a z d u s z o n y m g ł o s e m . Z n a m ja w a s — 
kap łan i , z n a m w a s z ą s p r a w i e d l i w o ś ć . — W i ę c 
k t o ? — n a l e g a ł M e f r e s . — Ja ! — k r z y k n ę ł a 
n i e l u d z k o Sara . — Ja z a b i ł a m m o j e d z i e c k o 
za to, że z r o b i l i ś c i e j e Ż y d e m . — T o fa ł sz — 
s y k n ą ł a r c y k a p ł a n . — J a ! J a ! — p o w t a r z a ł a 
Sara , b i j ą c się w p iers i . N o m a r c h a p a t r z y ł 
ze w s p ó ł c z u c i e m . T y l k o M e f r e s zac ina ł 
usta . W r e s z c i e kaza ł S a r ę o d p r o w a d z i ć 
d o sądu . Z a b r a ł a k r w a w e z w ł o k i i w y s z ł a . 

M e f r e s b y ł p r z e k o n a n y o w i n i e R a m z e s a 
i z l e k c e w a ż y ł n a w e t w i e ś ć o u c i e c z c e K a m y . 
L e c z n a c z e l n i k p o l i c j i d o m y ś l a ł się p r a w d y 
i n a k a z a ł p o ś c i g za nią i L y k o n e m . Na t rzec i 
d z i e ń p o k o r n i e w e z w a ł a r c y k a p ł a n ó w S e m a 
i M e f r e s a o r a z n o m a r c h ę . W p o d z i e m n e j sali 
p o k a z a ł i m k la tkę . L e ż a ł a w n i e j K a m a . — 
K a m o — r z e k ł n a c z e l n i k — b o g i n i A s t o r e t h 
d o t k n ę ł a c i ę t r ą d e m . Z e z n a j p r a w d ę , a m o ż e 
O z y r y s o d w r ó c i o d c i e b i e n ieszczęśc i e . K t o 
z a b i ł s y n a S a r y ? — Z d r a j c a L y k o n — o d -
r z e k ł a K a m a . — M ó w i ł , ż e m n i e k o c h a , a t e -
raz p o r z u c i ł . •— D l a c z e g o zab i ł d z i e c k o ? — 
L y k o n m ó g ł w e j ś ć d o p a ł a c u j a k o Ramzes . . . 



P a n S . J A M K O G 
G u i z o n i e - C r a m z a c ( A v e y r o n ) 

W związku z poprzednim li-
stem, w którym prosiłem o po-
radę w sprawie mojego miesz-
kania, zawiadamiam, że prze-
grałem sprawę w 1-ej instancji 
i w apelu. Czy mogę wnieść 
odwołanie do Paryża? 

O d - w y r o k u d r u g i e j i n s t a n c j i 
s ł u ż y j e d y n i e s k a r g a k a s a c y j n a 
d o S ą a i » N a j w y ż s z e g o „ C o u r d e 
C a s s a t i o n " , j e d n a l k S ą d t e n n i e 
s t a n o w i t r z e c i e j i n s t a n c j i . S ą d 
k a s a c y j n y b o w i e m m a p r a w o 
r o z p a t r y w a n i a s p r a w y w n a s t ę p -
s t w i e n a r u s z e n i a p r a w a , w y n i k ł e -
g o w s k u t e k b ł ę d n e g o l u b n i e w ł a -
ś c i w e g o z a j s t o s o w a n i a , o r a z 
w s k u t e k p o i g w a ł c e m i a i s t o t n y c ł i 
p r z e p i s ó w p o s t ę p o w a n i a , j e ż e l i 
u c h y b i e n i a t e m o g ł y w p ł y n ą ć 
s t a n o w c z o n a w y n i k s p r a w y . J e -
ż e l i n i e m a u s p r a w i e d l i w i o n y c h 
p o d s t a w k a s a c y j n y c h , S ą d o d r z u -
c a s k a r g ę . W r a z i e u w z g l ę d n i e -
n i a s k a r g i S ą d u c h y l a w y r o k z a -
s k a r ż o n y w c a ł o ś c i l u b c z ę ś c i i 
o d s y ł a s p r a w ę d o p o n o w n e g o 
r o z p o z n a n i a i n n e m u s ą d o w i r ó w -
n o r z ę d n e m u . 

N a l e ż y d o d a ć , ż e d o s k a r g i k a -
s a c y j n e j t r z e b a u s t a n o w i ć s p e -
c j a l n e g o a d w o k a t a p r z y C o u r d e 
C a s s a t i o n w P a r y ż u i z ł o ż y ć 
p r z e d w s t ę i p n i e k a u c j ę k a s a c y j n ą . 

P a n i M . P . 
M é r i c o u r t (P . de C . ) 

Jestem wdową bezdzietną i 
od kilku lat żyję z mężczyzną, 
będącym w separacji na mocy 
wyroku sądowego. Obecnie 
mamy zamiar nabyć dom i dla-
tego chciałabym wiedzieć, jak 
należy sporządzić kontrakt 
kupna, aby w przyszłości jego 
pierwsza żona nie rościła so-
bie pretensji do części jego 
majątku. 

W r a z i e z g o n u j e d n e g o z e 
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l i , s p a d k o b i e r c y 
z m a r ł e g o w c h o d z ą w j e g o p r a w a . 
W e d ł u g p r a w a f r a n c u s k i e g o , 
m a ł ż o n e k p o k r z y w d z o n y z a c h o -
w u j e s w o j e p r a w a s p a d k o w e . 
N i e w i d z i m y z a t e m t a k i e g o s p o -
s o b u s p o r z ą d z e n i a k o n t r a k t u , 
g d z i e ż o n a w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a n i e 
m o g ł a b y s o b i e r o ś c i ć p r e t e n s j i d o 
c z ę ś c i m a j ą t k u m ę ż a ; 

P r z e k a z a n i e w ł a s n o ś c i w s p ó l n i -
k o w i n a m o c y t e s t a m e n t u n i e 
r o z w i ą z u j e r ó w n i e ż t e g o p r o b l e -
m u . N i e m n i e j j e d n a k z a p i s t e -
s t a m e n t a r n y o b n i ż a p r e t e n s j e p o -
z o s t a ł e g o p r z y ż y c i u m a ł ż o n k a , 
g d y ż t e n o t r z y m u j e w s p a d k u 
j e d y n i e p o ł o w ę t e g o , d o c z e g o 
m i a ł b y p r a w o n a p o d s t a w i e d z i e -
d z i c z e n i a u s t a w o w e g o . 

P a n D O B B E N R I E R , 
st . M e l o i r des O n d e s (I. et V . ) 

C z y mogę sprzedać dom i 
wyjechać do Polski z dziećmi? 
W obydwu przypadkach bez 
zgody żony. 

D o s p r z e d a ż y n i e r u c h o m o ś c i 
p o t r z e b n a j e s t z g o d a o b o j g a 
m a ł ż o n k ó w . W y j ą t e k s t a n o w i 
n i e r u c h o m o ś ć n a b y t a w s p a d k u . 

n a s k u t e k d a r o w i z n y , l u b n a b y -
t a p r z e d z a w a r c i e m m a ł ż e ń s t w a . 

P o d o b n i e j e s t w p r z y p a d k u 
w y w i e z i e n i a d z i e c i z a g r a n i c ę . 
Z o n a m a p r a w o s p r z e c i w u , g d y ż 
d z i e l i z m ę ż e m w ł a d z ę r o d z i c i e l -
s k ą i b e z j e j z g o d y d z i e c i n i e 
m o g ą o p u ś c i ć d o m u r o d z i n n e g o . 

P a n K R Z Y S I A K . 
T U C Q U E G N I E U X ( M . et M . ) 

Brat pracował w kopalni 
francuskiej przez 17 lat. W 
1948 roku wyjechał do Ame-
ryki. Czy istnieje układ, na 
mocy którego mógłby żądać w 
Ameryce należnej itrui renty 
górniczej za przepracowane 
lała? 

K o n w e n c j a p o l s k o - f r a n c u s k a z 
1948 o u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z -
n y c h d o t y c z y r ó w n e g o t r a k t o w a -
n i a p o d t y m w z g l ę d e m P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w . K o n w e n c j a ta j e s t 
o p a r t a n a z a s a d a c h w z a j e m n o ś c i . 
W y c h o d z ą c w i ę c z t e g o z a ł o ż e n i a , 
P o l a k o w i , z a m i e s z k a ł e m u n a t e -
r e n i e i n n e g o p a ń s t w a a n i ż e l i 
F r a n c j a l u b P o l s k a , p o d o j ś c i u d o 
w i e k u s t a r c z e g o o t w i e r a j ą s i ę 
p r a w a d o r e n t y . M i a ł b y w i ę c 
p r a w o , p o d o b n i e j a k F r a n c u z , d o 
p e n s j i s t a r c z e j z a p r z e p r a c o w a -
n e l a t a , w c z a s i e k t ó r y c h o d c i ą -
g a n o m u s k ł a d k i n a t e n c e l . 

W y d a j e s i ę z a t e m , ż e b r a t 
P a n a p o w i n i e n z ł o ż y ć w n i o s e k o 
l i k w i d a c j ę r e n t y d o K a s y f r a n -
c u s k i e j , n a j l e p i e j z a p o ś r e d n i -
c t w e m o d p o w i e d n i e g o f r a n c u s -
k i e g o u r z ę d u k o n s u l a r n e g o w 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . 
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KĄCIK FILATELISTY 
Katalog znaczkóuj polskich 

Bestse l lerem r y n k u f i la te l i s tycznego 
w Po l s ce jest I lus t rowany Kata log 
Z n a c z k ó w Po l sk i ch •'), k t ó r y ukazał się 
w sprzedaży w k w i e t n i u br. W ś r ó d 
f i la te l i s tów po lsk i ch kata log z d o b y ł 

A Agn ieszka S te fanowska , s tudent -
ka Wydz ia łu N a u k Or ienta l i s tycznych 
Universytetu w Sydney , odznaczona 
została M e d a l e m Uniwersyte tu „First 
Class Honours " . S t e f a n o w s k a jest 
wnuczką pro f . dr Jana Micha ła R o z -
w a d o w s k i e g o , by łego wie lo l e tn iego 
Prezesa Po l sk ie j A k a d e m i i U m i e j ę t n o -
ści i rektora Uniwersyte tu Jag ie l l oń -
skiego w K r a k o w i e . 

• Jerzy N o w i a k , ar tys ta -dekorator , 
by ł jednjrm z sześciu p i e rwszych w 
konkurs ie na naj lepsze o k n o w y s t a -
w o w e „ P a n lOOOth Tit le W i n d o w D i s -
play C o m p e t i t i o n " w Angl i i . W k o n -
kurs ie w s p ó ł z a w o d n i c z y ł o 250 spec ja l i -
s t ó w z ca ł e j Angl i i . 

• Na j e d n y m z ostatnich zebrań 
K o ł a „ O d r a - N y s a " w B i r m i n g h a m w 
Ang l i i p o s t a n o w i o n o pog łęb i ć p r o -
wadzoną a k c j ę za uznan iem granicy na 
Odrze i Nys ie przez m o c a r s t w a z a -
chodnie i czynnie p r z e c i w s t a w i ć się 
r ewiz j on i s tom z NRF. Ponadto K o ł o 
w B i r m i n g h a m pos tanowi ł o rozszerzyć 
swą pracę na m i e j s c o w ą Polonię , p o -
przez zazna jamianie j e j z p r o b l e m a t y -
ką Z i e m Z a c h o d n i c h oraz nawiązan ie 
łączności ze spo łeczeństwem w Kra ju . 

• Właśc ic ie l s p o r e j ko lekc j i dzieł 
po lsk iego malars twa n o w o c z e s n e g o w 
H o l l y w o o d , W a c ł a w T o p o r o w , w p r o w a -
dził c iekawą akc ję upowszechnian ia 
tych dzieł sztuki. Rozpoczą ł o n m i a n o -
w i c i e w y p o ż y c z a n i e o b r a z ó w za s y m -
boliczną opłatą 1 dolara mies ięcznie . 
T o p o r o w spodz iewa się, że tą drogą 
zazna jomi A m e r y k a n ó w z polską p l a -
styką i malars twem. 

• Dr G ladys A . Midura , d o t y c h c z a -
sowa doradczyn i do s p r a w m ł o d z i e ż o -
w y c h Wyższe j Szkoły H a n d l o w e j w 
Spr ingf ie ld (USA) , w y b r a n a została 
j ednog łośn ie przez K o m i t e t Szkolny — 
spośród 30 k a n d y d a t ó w — asystentem 
k i e r o w n i k a tej uczelni. 

• W p ie rwszym samodz ie lnym U n i -
wersytec ie G h a n y w A c c r a studiuje 
oko ło 700 studentów. Personel n a u k o -
w y uczelni l iczy oko ło 150 osób . W ś r ó d 
nich jest d w u w y k ł a d o w c ó w polskich 
p r o f e s o r ó w — dr Jan D r e w n o w s k i z 
Z G P i S i dr Z d z i s ł a w F ie jka z P o l s -
k ie j Akademi i Nauk. 

• N a k ł a d e m n o w o j o r s k i e g o w y d a w -
n i c twa L o t h r o p Lee Shepard ukazała 
się ks iążka Loi ls Mi l ls pt. „ S o y o u n g 
a Queen" . Jest t o o p o w i e ś ć dla s tar -
szych dzieci , z a w i e r a j ą c a zbiór o b y -
c z a j ó w po lsk i ch za p a n o w a n i a k r ó l o -
w e j Jadwig i . 

• W St. Cathar ines w Kanadz ie , 
zamieszka łym przez o k o ł o 3 tys. P o -

. l a k ó w , odczyt na temat Tys iąc lec ia 
w y g ł o s i ł zaproszony z USA rektor 
K o l e g i u m Z w i ą z k o w e g o w C a m b r i d g e 
Springs A. Co leman. W Windsor , z a -
mieszka łym przez o k o ł o 4 tys. l u d n o ś -
ci po l on i jne j , o d b y ł się odczyt pt. 
„Po l ska P i a s t ó w " , a ' w m i e j s c o w y m 
Assumpt ion University, o d b y ł się s ta -
ran iem Mateusza Gl ińskiego , p ro fesora 
Wydz ia łu Muzycznego , koncer t m u z y k i 
po lskie j . P r o g r a m o b e j m o w a ł po lskie 
k o m p o z y c j e , p o c z ą w s z y o d w c z e s n o -
ś redn iowiecznych z a b y t k ó w m u z y k i 
gregor iańskie j , aż po u t w o r y w s p ó ł -
czesnych po lsk i ch k o m p o z y t o r ó w . 

• Na w y s t a w i e s p o ż y w c z e j — d e l i -
catessen exhib i t i on — w Londyn ie , w 
które j bra ło udział ponad 80 przedsta -
wic ie l i W i e l k i e j Brytani i i k o n t y n e n -
tu, uczestniczy ły r ó w n i e ż cztery f i r -
m y po lon i jne . Pierwszą nagrodę — 
srebrny puichar — otrzymał p. Zy lan 
za na jbardz ie j g u s t o w n e stoisko. Z y -
lan by ł j e d n y m z p i e rwszych i m p o r t e -
r ó w po lsk i ch węd l in do Wie lk i e j B r y -
tanii . 

A Ks. dr E d m u n d Wink ler , z a -
mieszkały stale w R z y m i e , w czasie 
j e d n e j ze s w y c h p o d r ó ż y n a u k o w y c h 
znalazł w T r y d e n c i e cenny kodeks , 
p rzywiez i ony z Polski przez księc ia 
m a z o w i e c k i e g o A leksandra , k tóry w 
1424 r. o b j ą ł tu b i skupstwo . K o d e k s 
zawiera l iczne, nie znane dotąd listy 
u r z ę d o w e i p r y w a t n e króla W ł a d y s ł a -
w a Jagieł ły , który by ł w u j e m b i s k u -
pa. N a j c e n n i e j s z y m j ednak zabytk iem 
jest s ł own ik łacińsko-poJski . P r z y p u s z -
cza się, że należy on do najstarszych 
z a b y t k ó w j ęzyka po lsk iego — obok 
„Kazań ś w i ę t o k r z y s k i c h " i „Kazań 
gnieźnieńskich" . W y n i k i badań nad 
tym s ł o w n i k i e m ks. W i n k l e r o p u b l i k o -
w a ł w w y d a n e j w e Włoszech broszurze 
pt. „II p m antice dizz ionairo latino 
p o l a c c o del 1424." 

uznanie i doskona łe recenz je w pras ie 
f i late l istycznej . W y g o d n y f o r m a t k i e -
s z o n k o w y , prze j rzysty i estetyczny 
uk ład gra f i c zny , w y c z e r p u j ą c a treść 
i n f o r m a c y j n a stały się podstawą s u k -
cesu w y d a w n i c z e g o . 

Kata l og ot>ejmuje X I I dz ia łów. N a j -
w i ę k s z y jest dział z n a c z k ó w op ła ty , 
do k tórego w ł ą c z o n o i znaczki l o tn i -
cze. O s o b n o o m ó w i o n o znaczki u r z ę -
d o w e i znaczki dopłaty . Kata l og z a -
w i e r a opis i w y c e n ę wszys tk i ch znacz -
k ó w w y d a n y c h do Kinia 1 l ipca 1961 r. 
przez w ł a d z e po lskie (wraz z w y d a -
niami u r z ę d ó w po lsk ich za granicą ) , 
j ak r ó w n i e ż znaczki w y d a n e przez o b -
ce w ł a d z e p o c z t o w e dla t e r e n ó w p o l -
skich. Skró ty i s ymbo le są o b j a ś n i o -
ne w 4 j ę z y k a c h (polskim, r o s y j s k i m , 
n i emieck im, f rancusk im) . U m o ż l i w i t o 
zagran i cznym zb ieraczom z n a c z k ó w 
po lsk i ch pos ług iwan ie się t ym k a t a l o -
giem. 

Filatel iści zagraniczni mogą nabyć 
katalog w Przeds ięb iors twie Eksportu 
i I m p o r t u „ R u c h " , Warszawa , ul. W i l -
cza 46, w cenie 1,5 doi. 

Poprzedn i kata log ukazał się przed 
5 laty. Na n o w e w y d a n i e o b e c n e g o 
kata logu chyba nie będz iemy musie l i 
c zekać aż 5 lat. S t o s u n k o w o w y s o k i 
nakład (25 tys.) rozprzedano p r a k -
tycznie w przec iągu 2 tygodni . P a ń -
s t w o w e Przeds ięb iors two F i la te l i s tycz -
ne „ R u c h " (nakładca) , k tóre mia ło za -
m i a r o p r a c o w a ć n o w e w y d a n i e d o p i e -
ro za 2 lata, przyspieszy ło prace i n o -
w y katalog m a się ukazać już na p o -
czątku przysz łego roku. 

U n catalogue il lustré des t imbres polonais 
a été r é c e m m e n t publié. Les abréviations 
et les s y m b o l e s sont expl iqués en 4 langues 
(al lemand, français , polonais, russe) ce qui 
permettra a u x col lectionneurs étrangers de 
s 'en servir. 

Ce catalogue c o m p o s é de 12 cłiapitres, en-
f e r m e la description et la valeur de tous 
les t imbres édités jusqu*au 1 -er juil let 1961 
aussi bien par la Pologne que par ses 
administrations fonct ionnant à l 'étranger. 

Les intéressés peuvent le c o m m a n d e r à ; 
Przedsiębiorstwo Eksportu i Importu 
„ K u c h " , W a r s z a w a , ul. w i l c z a 46. P r i x : 1.5 
dollar (env. 1 N F 50). 

•) I l u s t r o w a n y Katalog Z n a c z k ó w Polskich 
1860-1861, B W P „ R u c h " , W a r s z a w a 1962, 
288 str., cena 25 zł. 

Pragnę n a w i ą z a ć łączność z z a a w a n -
s o w a n y m fi latel istą, k tóry p a s j o n u j e 
się zb io rem P O L O N I K O W , chcę w y -
m i e n i a ć znaczki t ego m o t y w u oraz 
w s p ó l n i e ustalić n iektóre p o z y c j e o d -
nośnie P o l o n i k ó w . 

Jednocześn ie poszukuję par tnerów do 
w y m i a n y z n a c z k ó ^ z Austr i i i Szwec j i . 
Na j chę tn ie j w y m i e n i ę znaczki z R o d a -
kami . 

Joseph B u r k o w s k i 
90, rue de S t - A m a n d 
R o u b a i x (Nord) 



Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
CZUŁA KOTKA w e wsi Werynia ko ło Ko lbuszowe j p r z y -
niosła z pola do domu malutkiego zajączka i zaczęła go 
karmić w przeddzień urodzenia własnych kociąt . Z a j ą c p o -
został na stałe w „koc ie j rodzinie" . 
SZALE DLA „CARMEN" w y t w ó r c y hiszpańscy zaczynają 
p rodukować z polskiego azotynu sodu, z którego powsta je 
sztuczne t w o r z y w o podobne do jedwabiu. 
40-LITROWE LODOWKI Z Zakrzowa są w y g o d n e i nieza-
wodne , dlatego w t y m roku p o d w a j a się prawie ich p r o -
dukcję , choć jednocześnie fabryka w Zakrzowie rozpoczęła 
produkc ję l odówek 80 i 100-litrowych. 

WÓDKA? NA ZDROWIE! Niech płynie z Polski... za gra -
nicę. Większą partię polskiej w y b o r o w e j kupi ł ostatnio na 
s w o j e bankiety sekretariat Międzynarodowe j Organizac j i 
Ż y w n o ś c i o w e j w Rzymie . Tys iąc l i trów w y b o r o w e j zamówi ł 
także znany weneck i shiphandler „L igabua" . 

2.500 UPIĘKSZONYCH p racownic pragną mieć zakłady 
rad iowe im. Kasprzaka w Warszawie , toteż uruchomiły 
własny gabinet kosmetyczny, gdzie ceny są o 20 procent 
obniżone. 

ŁÓDZKI KRÓLIK m o ż e się łatwo znaleźć na Waszym 
stole, chłodnia w Łodzi wysy ła już b o w i e m do Francj i , 
Belgii i Niemiec pierwsze partie spośród zamówionych 60 
ton mrożonego mięsa król iczego. 

PRZYKRĄ SPRAWĘ rozpatrywał sąd p o w i a t o w y w K i e l -
cach — ksiądz Jan Żmuda , wikariusz i katecheta, został 
skazany na 4 lata więzienia za deprawac ję nieletnich 
dziewczynek. 

ERCA 
SZANOWNA PANI! 

Tak dawno zbieram się, że-
by napisać do Pani, ale nie 
za bardzo dobrze piszę, bo do 
szkoły mało- chodziłam. Daw-
niej kazali krowy paść, nie 
jak teraz, kiedy chodzi do 
szkoły kto tylko chce się u-
czyć. Byłam w Polsce i wi-
działam. My dobrze nie mie-
liśmy, więc przyjechałam do 
Francji w 1926 roku na kon-
trakt. Przepracowałam dwa 
lata. Poznałam chłopaka o 
osiem lat starszego ode mnie. 
Matka jego była Półką, ojciec 
nie. Mąż nie był dla mnie do-
bry, zawsze uciekał, a ja w 
domu sama. Dochowaliśmy się 
trojga dzieci. 

Przyszła wojna, nie było go 
w domu przez cztery lata. 
Wrócił i zamiast ucieszyć się, 
że zastał wszystkich zdro-
wych, tak zaczął dokuczać, że 
coś strasznego. Chciał, żeby 
przyjąć jego narodowość, ubli-
żał w domu i poza domem, że 
nauczyłam dzieci czytać i pi-
sać po polsku. Dziesięć lat nie 
żyjemy już z sobą. Jesteśmy 
w jednym mieszkaniu, ale 
każdy w swojej izbie. 

Teraz mąż idzie na pensję. 
Wszystkie swoje oszczędnoś-
ci dał jednej z córek, mnie 
nic. Po dziesięciu latach ode-
zwał się jednak do mnie, że-
bym robiła mu jedzenie, to 
będzie płacił za to po 15 ty-
sięcy na miesiąc. Nie zgodzę 
się na to nigdy! Kiedyś to on 
wcale nie myślał, że będzie 
stary, a teraz za późno na mo-
ją opiekę, niech idzie tam, 
gdzie chodził, jak był młody! 
Niech Pani sama powie, czy 
robię dobrze, czy żle? 

CZYTELNICZKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Ciężkie Pani miała życie i 

godne współczucia. Nie wiem, 
ile ma Pani dziś lat, w jak im 
wieku dzieci, co one robią i 
czy są razem z Panią? Nie za -
mierzam Pani nakłaniać do 
uczuć w stosunku do męża, do 
zapomnienia o krzywdzie , j a -
ką Pani wyrządzi ł . Pragnę 
jednak Pani j edno powiedz ieć : 
okropne jest życie człowieka 
starego, gdy nie ma obok s ie-
bie nikogo. 

Pani nie jest młodą kobietą. 
Nie wiadomo, jak d ługo będzie 
Pani mogła pracować . A co 
potem? M ą ż Pani będzie żył 
w j e d n y m poko ju . Pani w 
drugim — i nie podacie sobie 
szklanki w o d y wza jemnie , gdy 
któreś z was zachoruje? R o -
zumiem, że są sprawy, których 
nie można wybaczyć . Ale z 
b ieg iem lat poczucie k r z y w d y 
zmienia się, cz łowiek ma i n -
ne wymagania i inne potrze -
by. Jeśli Pani teraz nie p o g o -
dzi się z mężem, czekają P a -
nią jeszcze cięższe i smutn ie j -
sze lata niż w młodości . Niech 
Pani to wszystko przemyśl i 
spokojnie , bez złości i bez n ie -
nawiści . I proszę do mnie n a -
pisać jeszcze raz. Przesyłam 
serdeczne pozdrowienia. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Piszemy do Pani trochę in-

ny list, niż listy, które Pani 
zwykle dostaje. To jest — ja 
piszę, a mój przyszły mąż mi 
podpowiada. Kochamy się, jes-
teśmy szczęśliwi, mamy na-
reszcie zapewnioną lepszą 
przyszłość, więc termin ślubu 
już wyznaczony. Mamy tylko 
jeden delikatny problem do 
rozwiązania. W orszaku ślub-
nym chcielibyśmy bardzo wi-
dzieć, jako „garçon d'hon-
neur" — naszego ukochanego 
synka. Ma on 4 lata. Jak Pani 
myśli, czy nie jest za mały, 
żeby asystować przy naszym 
ślubie? Prosimy o szybką od-
powiedź, bo przygotowania do 
ślubu i wesela już zaczęte! 

SZCZĘŚLIWA PRZYSZŁA 
ZONA 

D R O G A P A N I ! 
Synek nie jest za mały, ale 

za duży! Nie, nie m a m na 
myśl i nic złego i naprawdę 
ucieszył mnie Pani list, b o — 
jak Pani wie — w listach 
m a m na ogół do czynienia z 
przykrymi problemami, z 
krzywdą ludzką, z czyimś n ie -
szczęściem, na które, niestety, 
czasem trudno znaleźć radę. 
Więc taka sprawa, jak Pani, 
która dowodzi , że są ludzie 
umie jący konsekwentnie , o d -
powiedzialnie, uczc iwie uk ła -
dać i n o r m o w a ć sobie prędzej 
czy późnie j życie — napawa 
otuchą. Szczerze gratuluję 
decyzj i i życzę młode j parze 
długich lat w z a j e m n e j mi łoś -
ci, szczęścia, wiele poc iechy z 
synka! Zasługują Państwo na 
takie życzenia i sami Państwo 
pozwalają ufać, że wszystkie 
życzenia spełnią się! 

Dlaczego jednak uważam, 
że synek nie powinien być 
nie ty lko „garçon d 'honneur" , 
ale w ogóle lepiej by łoby , ż e -
by parę dni w terminie ślubu 

1 1 1 

Co może niewiasta 

FEMME t rès instruite» M m e W a y d e l - D m o c ł i o w s k a f u t att irée très 
tôt par les lettres , m a i s ce n ' e s t q u ' e n 1956 q u ' e l l e se d é c i d e à publ ier 

ses p r e m i e r s l ivres sur V a r s o v i e . N o s l e c t e u r s ont pu lire ses s o u v e n i r s 
sur H e n r y k S i e n k i e w i c z , H e l e n a S z a l a y o w a (soeur de M a r i e C u r i e - S k ł o -
d o w s k a ) , P a n k i e w i c z — p e i n t r e polonais m o r t e n F r a n c e , sa m è r e . . . 

E l le f u t c o n n u e c o m m e a n i m a t r i c e de la C r o i x R o u g e P o l o n a i s e et 
du c o m i t é v e i l l a n t à. la s a n t é des pr isonniers de g u e r r e . P o u r ses ser-
vices d é v o u é s , el le r e ç u t la C r o i x de B r o n z e du M é r i t e et la M é d a i l l e 
d ' O r de la C r o i x R o u g e P o l o n a i s e . 

M m e W a y d e l - D m o c h o w s k a connaissa i t p a r f a i t e m e n t 4 l a n g u e s : anglais , 
f r a n ç a i s , a l l e m a n d , russe . El le a t r a d u i t des l ivres de M a u p a s s a n t , 
G e o r g e s S a n d , A .ragon, M a n n , D e f o ë , T o u r g u é n i e w , T o l s t o ï , G o r k i . . . 

Uroczy człowiek 
MIĘDZY Warszawą a 

Tuluzą trwała o ż y w i o -
na w y m i a n a listów. 
Pan August Zamoyski , 

świetny rzeźbiarz o w y j ą t k o -
w o b a r w n y m życiu ( w j e d -
n y m z najbl iższych numerów 
Czytelnicy znajdą reportaż z 
jego domu pod Tuluzą) — 
w p a d ł na doskonały pomysł , 
aby jego interesujące dzie-
je, j ego setki spotkań z 

i wesela spędził gdzieś u r o -
dziny, żeby nie by ł nawet na 
tej uroczystości obecny? 4 - l e t -
nie dziecko umie już dobrze 
obserwować , wyc iągać w n i o s -
ki, a najważnie jsze — zacho -
w u j e wspomnienia na całe ż y -
cie. Sądząc z listu — synek 
ży je w atmosferze miłości , 
si>okoju, harmonii między r o -
dzicami — nawet jeśli P a ń -
stwo (czego nie wiem) nie 
mieszkali może dotychczas 
razem. W jego oczach od u r o -
dzenia rodzice są nierozłączną 
parą. A że dopiero teraz d o -
pełniają formalnośc i , ważne j 
zresztą przede wszystkim 
właśnie ze względu na n ie -
g o — po cóż to mia łoby w r y ć 
m u się w pamięć? Po co ślub... 
r odz i ców ma stanowić j edno 
z niezatartych wspomnień j e -
g o dzieciństwa? 

W dziecku, k iedy podrasta, 
k iedy zaczyna myśleć o r óż -
nych sprawach, może u t w o -
rzyć się t>olesny kompleks 
dziecka nieślubnego, może z 
początku niechcianego, ' snuje 
ono domys ły — czasem b e z -
podstawne, ale zawsze w y w i e -
rające n iedobry w p ł y w na j ego 
delikatną psychikę. Trzeba m u 
oszczędzić p o w o d ó w d o takich 
domys łów, tym bardziej , że 
tacy rodzice, jak Państwo, są 
faktycznie małżeństwem w 
pełni tego poważnego słowa, z 
całą odpowiedzialnością za ten 
stan rzeczy — także i przed 
formalnością ślubną. 

A w i ę c synkowi nie t r z e b a ! 
w ogóle dawać do z r o z u m i e - ! 
nia, że coko lwiek w ż y c i u ! 
Państwa uległo zmianie. B o ! 
przecież — miłość w z a j e m n a ! 
i miłość rodzicielska r z e c z y - ! 
wiśc ie nie zmieniają się. P o - ! 
zdrawiam. • 

A N N A ' 

na jc iekawszymi ludźmi św ia -
ta spisała pani Jadwiga W a y -
d e l - D m o c h o w s k a z Warszawy. 

Czytelnicy „Tygodn ika P o l -
skiego" znają pióro pani 
Dmochowsk ie j , pisała dla nas 
v7spomnienia o Henryku S ien-
kiewiczu, swo im kuzynie , o 
przy jac ió łce swe j matki i 
swo je j , Helenie Sza layowej 
(siostrze Mari i Sk łodowsk ie j -
Curie), o s w o i m o jczymie , 
w y b i t n y m malarzu Józef ie 
Pankiewiczu, zmarłym w e 
Francj i , a w styczniu tego r o -
ku pod tytułem „Najkobietsza 
z kob iet " zamieści l iśmy arty -
kuł na podstawie wspomnień 
pani Jadwigi o j e j matce. 

T o była jedna z ostatnich 
prac w j e j życiu. W pełni j e j 
twórczych sił panią Jadwigę 
zabrał na zawsze atak ser -
ca. Zatem nie spełni juiż 
projektu, który w w i e k u 
69 lat rozwi ja ła z młodzieńczą 
energią, by teraz właśnie być 
pod Tuluzą i zacząć pisać o 
polskim rzeźbiarzu... 

Starannie w y c h o w a n a i 
wykształcona w domu, ściśle 
zaprzy jaźnionym z domem 
Skłodowskich , w y j ą t k o w o 
urodziwa, Jadwiga Wayde l 
zawsze czuia poc iąg do pracy 
l iterackiej . Miała szczery, w y -
bitny talent. Minęło jednak 
ki lka dziesiątków lat, zanim 
napisała swoją pierwszą 
książkę. Absorbowała ją b o -
w i e m nad wszystko of iarna 
praca społeczna. 

A w i ę c w czasie I w o j n y 
światowe j jest ofiarną dz ia -
łaczką Polskiego Czerwonego 
Krzyża i Komitetu Opieki nad 
Jeńcami W o j e n n y m i — ot rzy -
m a za to Brązowy Krzyż Z a -
sługi i Złotą Odznakę PCK. 
P o w o j n i e — nadal pracuje w 
PCK. Nie tylko pisze a larmu-
j ą c e artykuły o strasznej doli 
kobiet wie j sk i ch , nie tylko 
jeszcze w 1937 roku w y p o m i -
na, że „utrudnia się podnie -
sienie poz iomu umysłu i ku l -
tury kobiety , bez których ża-
den postęp, żadna poprawa 
ekonomiczna ani społeczna 
wsi polskie j nie jest m o ż l i -
w a " — ale je j własnym dzie -
łem są pierwsze w Polsce 
wie jskie ośrodki zdrowia w 
powiec ie łukowskim. 

Po wo jn ie , po przeszło 5 
latach zwie lokrotnionej pracy 
społecznej i patriotycznej — 
od razu w maju 1945 roku 
pani Jadwiga jedzie do P a r y -
ża i przywozi do Polski cały 
dorobek artystyczny zmarłego 
Józefa Pankiewicza , twórcy 
i pedagoga o p ierwszorzędnym 
znaczeniu w historii polskiej 
sztuki współczesnej . Mie jsce 
tego dorobku pani Jadwiga 
widz i b o w i e m tylko w Kraju . 

Gruntowna znajomość czte-
rech obcych j ę z y k ó w — f r a n -
cuskiego, niemieckiego a n -
gielskiego i rosyjskiego — 
niespotykana wiedza i kultu-
ra, pracowitość i skrupulat-
ność dały w efekc ie w ie l o t o -
mową bibliotekę wyb i tnych 
dzieł l iteratury światowe j w 
tłumaczeniu Jadwigi W a y d e l -
Dmochowsk ie j na śliczną p o l -
szczyznę. Są to książki M a u -
passanta, George Sand, A r a -
gona, La Mure 'a, Manna, D e -
foe , Turgieniewa, Tołstoja , 
Gorkiego i innych. 

Dopiero w 1956 roku pani 
Jadwiga po usilnych n a m o -
wach przyjació ł odważyła się 
w y d a ć pierwszą własną ks iąż-
kę — „ D a w n a Warszawa" , 
późnie j „Jeszcze o d a w n e j 
Warszawie" . Obie książki z o -
stały rozchwytane. A znów 
teraz — niecierpl iwie jest 
oczekiwana monogra f ia Józe -
fa Pankiewicza j e j pióra, 
którą na szczęście zdążyła 
złożyć w wydawnictwie . . . 

W e wspomnieniach o H e l e -
nie Sk łodowskie j -Sza layowe j 
w „Tygodniku Po lsk im" J a -
dwiga W a y d e l - D m o c h o w s k a 
pisała: Pani Helena o f i a r o w a -
ła mi swó j wiersz, który c h o -
w a m jak pamiątkę po przed-
stawicielce rodziny ludzi o 
wielkich sercach i charakte-
rach. Oto f ragment wiersza: 

Czyś w y t r w a l e p r a o o w a l a ? 
Ż y c i e c z y ś w y k o r z y s t a ł a ? 
Coś dla ludzi tu zrobi ła , 
b y icli dola lże jszą b y ł a ? 

Działaczka społeczna, t łu -
maczka o ob f i tym i powszech -
nie znanym dorobku, p o p u -
larna literatka — pani Jad -
wiga ' została j ednak w pa -
mięci ludzkiej przede wszyst -
k im jako uroczy, dobry, m ą -
dry cz łowiek, jako zupełnie 
w y j ą t k o w a kobieta. Ona Ijo-
w i e m także należała do r o -
dziny ludzi szlachetnych. 

R A Z N A G R Z E B I E Ń 
Wielkim powodzeniem cieszyły się dwa kolejne konkursy fryzjerskie w Warszawie. 

Mistrzowie i mistrzynie grzebienia mają gesty młodych artystów, choć ich sztuka nie ma nic 
wspólnego z abstrakcją. Dałby im klient za próbę „informel"...! Piękne modelki, błysk lu-
ster, nawet oklaski... a tymczasem cała prasa kobieca w Polsce zamieszcza błagalne arty-
kuły: matki, wyperswadujcie córkom, że nie jeden zawód fryzjerki na świecie. Wśród pol-
skich dziewcząt bowiem — podobnie jak wśród młodych Francuzek — zapanowała moda na 
fryzjerstwo. Fryzjerskie szkoły zawodowe w całym Kraju mają po 20 kandydatek na każde 
wolne miejsce! A przecież, mimo efektownych pozorów, fryzjerstwo nie należy ani do naj-
lżejszych, ani do najambitniejszych zawodów. 



31 maja w Harnes! 
FESTIWAL FOLKLORYSTYCZNY, BAL, WYBÓR MISS 

A w i ę c n a r e s z c i e i m p r e z a , k t ó r e j o d d a w n a o c z e k i w a n o w H a r n e s ! B ę d z i e c o 
o g l ą d a ć i p o d z i w i a ć ! M ł o d z i e ż i d z i e c i w y s t ą p i ą n a f e s t i w a l u z b o g a t y m i u r o z -
m a i c o n y m p r o g r a m e m t a ń c ó w l u d o w y c h w n a j p i ę k n i e j s z y c h p o l s k i c h s t r o j a c h 
f o l k l o r y s t y c z n y c h . . „ „ . 

I m p r e z a t a o d b ę d z i e s i ę 31 m a j a w H a r n e s s t a r a n i e m T o w a r z y s t w a „ K u j a -
w i a k " , w r a m a c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z P o l a k ó w w K r a j u i z a g r a n i c ą o b c h o d o w 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris l« -e 
tel. Nor 21-00 
Mètro : Strasbourg-Salnt-Denls 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po-
dróżne, handlowe, w y p a d k o w e , zatargi, kłótnie, naturalizacje, me-

5 tryki akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
• nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucho-
S mości spadkowych w K r a j u , podania i skargi do władz oraz tlu-
• maczenia dokumentów we wszystkich Językach. Porady listowne 
* lub osobiste codziennie od godziny 2 do e po południu. 

TO W A R Z Y S T W O „ K u j a -
w i a k " istnieje już od 6 
lat. Cały ten okres w y -

pełnia intensywna działal -
ność. „ K u j a w i a k " zorganizo-
w a ł ponad 100 w y s t ę p ó w w 
różnych mie j scowośc iach Pó ł -
nocne j Francj i . P r z y g o t o w y -
wana obecnie mani festac ja 
kulturalna pod nazwą „Fest i -
w a l Folkloru Po lsk iego" o d -
będzie się pod hasłem p r z y -
jaźni po lsko- f rancuskie j . H o -
norowe przewodnic two nad 
tym świętem objęl i konsul 
P R L w Lil lerp. T. Wegner o -
raz m e r miasta Harnes p. 
Lavil le. Fest iwalowi patrono -
w a ć będzie rada gminna m i a -
sta Harnes, która od 3 lat 
subwenc jonu je towarzystwo 
„ K u j a w i a k " i tym razem r ó w -
nież udzieliła m u pomocy f i -
nansowej w wysokośc i 950 
NF. Do patronatu nad impre -
zą w Harnes przyłączyły się 
również : f rancuski dziennik 
„ N o r d - M a t i n " i „Tygodn ik 
Polski" , a także przedsiębior -
s twa handlowe C.C.P.M., 
„ B e r g e r " i in. Dzięki n im 
u fundowane zostały puchary i 
nagrody dla zwyc ięzców w 
konkurs ie na naj lepszy ze -
spół taneczny. 

Ambic ją Towarzystwa „ K u -
j a w i a k " jest, aby w dniu i m -
prezy całe miasto żyło i r oz -
brzmiewało polską muzyką i 
tańcem ludowym. Ż e b y za -
mierzenie to udało się urze-
czywistnić , nie żałują pracy i 
czasu cz łonkowie „ K u j a w i a -
k a " ; sekretarz towarzystwa p. 
Louis Houziaux, k ierownik 
artystyczny p. Józef Łys ik o -
raz skarbnicy : p. Marianna 
Poszywała i p. Eugeniusz 
Skorupski . 

Do zespołów, które wezmą 
udział w e l iminacjach, na le -

PROGRAM 
FESTIWALU 

godz. 10. 
na stadionie R. Beer, rue 

de la Source: 
konkurs tańców- ludowych z 

udziałem zespo łów młodz ieżo -
w y c h ; 

na placu merostwa: k o n -
kurs tańców ludowych z u -
działem zespołów dziec ięcych; 

godz. 12. 
pochód i złożenie wieńców 

pod pomnikiem; 
w Salle des Fêtes — apéri -

tif z udziałem orkiestry „ K u -
j a w i a k " ; 

godz. 16: 
na stadionie R. Beer: w r ę -

czenie nagród oraz bogaty 
program artystyczny z u -
działem klubu akordeonistów 
z Billy-Montlgny, mandolini-
stów z Noyelles-sous-Lens, 
znanego śpiewaka Alexa Ka-
pusty, zespołów tańców b a -
le towych z Carvin i laurea-
t ó w konkursu tańców l u d o -
w y c h ; 

godz. 20.30: 
w Salle des Fêtes: zabawa 

taneczna ,,Noc przy jaźni " z 
udziałem znakomite j o rk ie -
stry „Sos Brćsillo", wybór 
Miss Folkloru Polskiego 

żą: zespół „ K r a k o w i a k " , 
„ O b e r e k " i „Centralny" z 
Lens, „ K a r o l i n k a " z Carvin, 
„ K u j a w i a k " z Harnes oraz ze- • 
społy z Sallaumines, M é r i -
court i Mont igny -en -Gohe l l e . 
Organizatorzy zaprosili także 
zespół „ W i o s n a " z Rouvroy . 
Każdy z zespołów b iorących 
udział w konkursie wystąpi z 
d w o m a naj lepszymi tańcami 
ze swego repertuaru. E l imi -
nac je rozpoczną się o godz. 
10-ej. Zespo ły młodz ieżowe 
wys tępować będą na Stadio -
nie. W tym samym czasie z e -
społy dziecięce tańczyć będą 
na placu przed merostwem. 
W południe wszyscy uczestni-
cy fest iwalu i zaproszeni g o -
ście udadzą się w pochodzie 
pod pomnik poległych, aby 
złożyć wieńce . 

Po południu w części 
artystycznej wezmą udział : 
Towarzystwo Mandol in istów 
z Noyel les -sous-Lens, T o w a -
rzystwo Akordeon is tów z Bi l -
ly -Mont igny , znany z nagra-
nych płyt i ze swych w y s t ę -
p ó w pieśniarz A l e x Flament 
— A l e x Kapusta — oraż 
francuski zespół tańców b a -
letowych z Carvin. W czasie 
przerwy najlepsze zespoły o -
trzymają nagrody-puchary . W 
programie popo łudn iowym 
wezmą również udział zespo-
ły wyróżn ione podczas ran-
nych el iminacj i . A wieczorem 
o godz. 20.30 w „Sal le des 
Fêtes" odbędzie się wiellia 
zabawa taneczna z udziałem 
znakomite j orkiestry „Sos 
Brésilio". W czasie zabawy 
zatytułowanej „Noc przy jaź -
n i " odbędą się pod patrona-
tem „Tygodnika Po lsk iego" 
w y b o r y „Miss polskiego f o l -
kloru" . 

Towarz j ' s two „ K u j a w i a k " 
m a nadzieję, że na tak p i ę k -
ną imprezę przybędą Polacy 
z Harnes i okol icznych m i e j -
scowości . Ł. J. 

HlJ ' 

J7 r u e P i r o n , D i j o n ( C ô t e d ' O r ) 

roykonuje na zlecenie 

wszelkie wysyłki wełny 
d o Po lski (max. i kg) 

BIURO P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière — Paris 2° 

tél: R I C - 7 7 - 4 0 
Oficjalny Przedstawiciel ORBISU licencja 132 

n a j b a r d z i e j p o p u l a r n e i z n a n e ze s w e j s p r a w n o ś c i i u s ł u g Biuro 
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oraz wszyscy agenci terenowi 

rzybka 
Panie Redaktorze! 

konkurs, któremu patronuje 
„Tygodnik Polski" oraz dz ien-
nik „Voix du Nord". 

Od kilku dni „spiskuję" wraz z córkami. Nasze „sprzysięże-
nie" jest — jak się zapewne domyślacie — związarie z dniem 
Święta Matki. Zastanawiamy się wspólnie, co by tu zrobić, 
co by tu kupić, żeby mamie i żonie sprawić możliwie, naj-
większą przyjemność, największą uciechę. Nasze córki — jak 
się okazało — zdołały zaoszczędzić na dzień Święta Matek 2.000 
dawnych franków. Ja ze swej strony dodałem do tej sumy 
drugie tyle, i po namyśle córki kupiły mamie zgrabne buciki 
na lato. Wręczą jej ten podarunek w niedzielę rano, razem 
z kartką i bukiecikiem kwiatów. 

Myślę, że takie „spiski" zawiązują się w każdym domu, 
w każdej rodzinie. I — niezawodnie — dobrze jest, że tak się 
dzieje, dobrze, że nasze zatruwane przez straszliwe wojny 
stulecie nauczyło się czcić matki. 

Bo — pomyślmy chwilę — jakaż jest symbolika tego święta? 
Cóż to święto oznacza i co wyraża? — W pierwszym rzędzie 

— jest ono, rzecz jasna, przejawem uczucia indywidualnej i zbio-

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka Drzrsiesrła orzy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
auai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Tele fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont-Marie . 

rowej wdzięczności. Matki są źródłem życia, w matkach żyje 

I najtkliwsza na świecie miłość, matki są najczulszymi pielęg-
niarkami, matki wykonują codziennie tysiące drobnych prac, 
o których nie mamy zielonego pojęcia i bez których życie 

I utraciłoby wiele blasku. Za to wszystko cały świat i każdy 
z nas osobno wyraża raz w roku, w niedzielę majową, wdzięcz-
ność matkom. Taki jest pierwszy moment treści symbolicznej 
Święta Matek. „Zgoda — powiadacie. — A drugi moment?" 
Otóż ten drugi moment ma jakiś niewątpliwy sens ogólnospo-
łeczny (pierwszy — wdzięczność — to intymna sprawa każdego 
człowieka). I w moim widzeniu ten drugi moment wygląda tak: 

I W umyśle każdego chyba człowieka słowo „matka" automa-
tycznie kojarzy się z takimi pojęciami jak: miłość, pogoda, 
pokój. Dlatego Święto Matek jest również w pewnym stopniu 
świętem najwznioślejszego ideału ludzkiego — ideału poko-
jowego życia. 

Zacząłem pisać i myśleć na temat Święta Matek i nie zauwa-
żyłem, że moje własne serce nastawiło na mnie pułapkę, i oto 
wpadłem w tę pułapkę: zaczynam marzyć, wspominać. Tak jak 
wydzwaniana przez stary zegar sarmacka melodia wprowadziła 
w krąg wspomnień o zmarłych rodzicach Stefana w „Arii z ku-
rantem" ze „Strasznego Dworu" Moniuszki (może niektórzy 
z Was, Drodzy moi, słyszeli kiedyś tę piękną operę?), tak we 
mnie pisanie słów „Święto Matek" rozbudziło jakieś na co-
dzień pogrążone w letargu komórki pamięci... Dzieciństwo, da-
leki, pogodny, wiosenny dzień, matka uczy mnie piosenki „Pły-
nie Wiała, płynie po polskiej krainie..." — oto co mi się przy-
pomniało. Matka moja lubiła i umiała śpiewać, uczyła mnie 
wielu pieśni ludowych i narodowych — właśnie — to ona, 
matka, i jej pieśni wzbudziły we mnie miłość i szacunek do 
pięknego języka polskiego, do mowy polskiej. Wspominając te 
matczyne pieśni, nie mogę oprzeć się głębokiemu, gruntowne-
mu wzruszeniu... 

Myślę, Drodzy moi, że oglądając w niedzielę francuskie karty 
z napisem „Bonne fête, maman!" wielu z Was przeżywać będzie 
te same co i ja wspomnienia, to samo wzruszenie. Tak — te 
same wspomnienia, to samo wzruszenie — bo każdemu chyba 
Polakowi słowo „dzieciństwo" przypomina „serdeczny śpiew" 
matki, polskie piosenki... 

Polskie piosenki naszych matek... Podobno starożytni Rzymia-
nie przechowywali w swoich domach bóstwa opiekuńcze, które 
nazywali: lary i penaty. Bóstwa te miały chronić ogniska do-
mowego. My żadnych takich bóstw w domu nie trzymamy, ale 
mamy w naszych rodzinach żywe „dobre dusze": nasze żony, 
matki naszych dzieci. Matki, które codziennie wykonują prace 
drobne, ale żmudne, i których piosenki, przysłowia, powiedze-
nia są gwarancją polskości naszych dzieci — opiekunki domu 
opiekunki ducha. ' 

Podziękujmy im za to wszystko w niedzielę, ucałujmy je 
wręczmy im bukieciki kwiatów. ' 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józei z Nordu 



Danuta Soska, Fordon, Ul. 
Wyzwolenia 14, woj. bydgos-
kie. „ U c z ę się od d a w n a j ę -
z y k a f rancusk iego , ale m a m 
jeszcze duże braki . Szczegó l -
nie potrzebna m i jest k o n -
wersac ja . C h c i a ł a b y m z a p r o -
s ić d o s iebie k o g o ś z Franc j i , 
na j chętn ie j s tudentkę (na o -
kres w a k a c j i , l u b w innym 
terminie) . Czy R e d a k c j a m o ż e 
m i w tym p o m ó c ? " 

P u b l i k u j e m y ten list z p r z y -
j emnośc ią i za lecamy — n a -
p r a w d ę warto . 

Julian Hebda — Polska, 
Szczecin, ul. Motorowa 1/50. 
„ P r o s i ł b y m o umieszczenie 
m o j e g o nazwiska w „K.ąciku 
Przy jac i ó ł " . 

Zofia Trojnar, Pawłosiów, 
poczta Jarosław, woj. rze-
szowskie. M a lat 23. P r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z R o d a k i e m z 
Franc j i . 

Pelagia Morawska, Alek-
sandrów Kujawski, PI. Armii 
Czerwonej 10. Chc ia łaby k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i P o l a -
k a m i lub P o l k a m i z Franc j i . 
W ł a d a j ę z y k a m i : f rancusk im, 
n i emieck im, angie lskim. M o -
że posy łać czasopisma i k s i ą ż -
ki. O d p o w i e na k a ż d y list. 
.Jednocześnie przesyła s e r -
deczne pozdrowien ia dla u k o -
c h a n e j s iostry Janiny O l e -
w ińsk ie j , z>amieszkującej w 
p o ł u d n i o w e j Franc j i . 

COMMENTRY (Allier) - 26 i 27 maja 1962! 

FRANCUSKO - POLSKIE ŚWIĘTO 
SPORTU I FOLKLORU 

Z ' A R Z Ą D miejski Com-
mentry (Allier) organi-

Izuje wspólnie z komite-
tem świąt lokalnych i 

Office des Sports, Francusko-
-Polskie Święto Sportu i Folk-
loru. Uroczystość odbywa się 
POD Z N A K I E M UCZCZENIA 
JUBILEUSZU TYSIĄCLECIA 

X tycia różnych kolow» 

O b e c n i e uczę się j ęzyka 
f rancusk iego k o r e s p o n d e n c y j -
nie i w łaśn ie ta zna jomość 
bardzo by m i p o m o g ł a w 
s z y b k i m o p a n o w a n i u f r a n c u s -
k iego . 

M i e s z k a m w Szczec inie i 
tutaj pracu ję , m a m 19 lat, l u -
b i ę f o t o g r a f o w a ć , u p r a w i a m 
turystykę , śp i ewam, no i 
g r a m na gitarze." 

Bronisława Stoppel, Gdynia, 
ul. Starowiejska 17 m. 1. 
W d o w a w pełni zdrowia i sił , 
s p o k o j n a , oszczędna. C h c i a ł a -
by poznać pana w w i e k u do 
65 lat w celu m a t r y m o n i a l -
nym. 
Józef Kędzierski, Oleśnica 
k/Wroclawia, ul. Wojska Pol-
skiego 67/69. 

„Jes tem uczniem szikoły 
średnie j , m e m 19 lat, imiere-
su ję się architekturą E u r o p y 
zach. Chętnie będę w y m i e -
niał w i d o k ó w k i oraz znaczki 
p o c z t o w e . Mieszkam na s ta -
rych Z iemiach Piastowskich" . 
Zdzisław Bendarz, Ołdrzycho-
wice Kłodzkie 259, pow. 
Kłodzko, woj. Wrocław. 

„ M a m 18 lat. C h c i a ł b y m 
k o r e s p o n d o w a ć z Rodakami z 
Franc j i i Belgii . Interesuję się 
f i latel istyką i spor tem" . 

ZŁOTE GODY P A Ń S T W A 
K A M I N S K I C H 

Z B I L L Y - M O N T I G N Y 
. P a ń s t w o K a m i ń s c y o b c h o -
dzili ostatnio 50 rocznicę z a -
w a r c i a z w i ą z k u małżeńskiego . 

Pani K a m i ń s k a , z d o m u A n n a 
Micłiatek, urodzi ła się 15 sierpnia 
1891 r. w Przykopie (Polska), a j e j 
m ą ż — 20 kwietnia 1889 w M r o -
czenku (Polska). Pobral i się w 
N i e m c z e c h w Roethausen w 1912 r. 

Z g o d n i e z t radyc ją Jubi laci 
zostali przy jęc i na ratuszu 
przez mera p. Henri Fougnies, 
w otoczeniu z a s t ę p c ó w i r a d -
nych , a m . in. Jana Wero-
chowskiego — sekretarza g e -
nera lnego rady mie j sk ie j . 

M e r z łożył pp. K a m i ń s k i m 
gratulac je i życzenia dalszych 
szczęś l iwych lat małżeństwa. 

VI K O N K U R S AKORDEONU 
W MERLEBACH 

* 
Ostatnio w sali Casagrande 

w M e r l e b a c h o d b y ł się V I 
konkurs akordeonu z o r g a n i -
z o w a n y staraniem t o w a r z y -
stwa Świę te j Barbary . Na z a -
kończen ie urządzono zabawę 
taneczną. P o d a j e m y niektóre 
w y n i k i konkursu . P ierwsze 
n a g r o d y o t rzymal i : w k a t e g o -
rii „ m o y e n n e danse " : — Ry-
szard Czaplicki, Zbigniew 
Kuchno, Ryszard Wodziński; 
w kategor i i „ e l ementa i re g e n -
r e " : — Krystyna Hrynowska; 
w kategor i i „ e l ementa i re 
danse" : — Ryszard Kulczycki, 
Małgorzata Lutkiewicz, A l -
fons Kędziora, Aleks Sztenda, 
Gaston Mick; i w kategor i i 
„Supér ieure danse" — Wiktor 
Mliński. 

N A G R O D Y DLA NAJLEP-
SZYCH AKORDEONISTÓW 

LIEVIN 
T o w a r z y s t w o akordeon is tów 

„ S y m p h o n i e " w L ièv in zebra -
ło ostatnio istne żn iwo p u -
c h a r ó w i nagród na różnych 
konkursach . 

W ś r ó d laureatów znajdują 
się m . in. w kategor i i j u n i o -
r ó w A — Jerzy Baranek, w 
kategor i i deb iu tantów B — 
Ryszard Szawafik. P o n a d t o w 
kategor i i a m a t o r ó w A — Ry-
szard Sadowski, a w kategor i i 
a m a t o r ó w B — Bernard Mać-
kowiak. 

„ M A R I A N N A " 
R O C Z N I K A 1943 

W czasie ostatnio u r z ą d z o -
nej z a b a w y taneczne j doko-
nano wyboru królowej — 
„Marianny" rocznika 1943 
miasta Le Creusot. 

D o w a l k i o tytuł „ M a r i a n -
n y " s tanęło 15 kandydatek . 
W y n i k w y b o r u j u r y p o d d a n o 
pod g ł o sowanie publ iczności . 
K r ó l o w ą została Maria-Tere-
sa N O L K A , s tenotypistka 
m i e j s c o w y c h z a k ł a d ó w SFAC. , 
zamieszkała 4, rue Laperouse . 
Otrzymała ona l iczne, cenne 
upominki . 

Na z a b a w i e taneczne j z o r -
g a n i z o w a n e j przez po l on i jny 
k lub s p o r t o w y „ W i c h e r " z 
Houdain , w sali p. P a w ł o w -
skiego pataię p ięknośc i o d d a -
no pannie Wciorkównie. 

P A Ń S T W A POLSKIEGO. Pro-
tektorat nad uroczystością 
objął senator — mer p. M. G. 
Rougeron, organizatorem tech-
nicznym święta jest Fédéra-
tion Sportive et Gymnique du 
Travail. 

W programie uroczystości 
przewidziane są R O Z G R Y W K I 
SPORTOWE, przede wszyst-
kim mecz piłki nożnej: Selek-
cja Commentry — Selekcja 
Polska departamentu Loire, a 
także spotkanie lekkoatletycz-
ne i mecze siatkówki. 

Rozgrywki te odbędą się w 
niedzielę po południu, 27 maja. 

na stadionie Isidore Thlvier w 
Commentry. Poprzedzone będą 
one defiladą zespołów folklo-
rystycznych i drużyn sporto-
wych (godz. 14.30) na stadionie 
oraz KONKURSEM T A Ń C A 
LUDOWEGO z udziałem 6 zes-
połów folklorystycznych środ-
kowej Francji. 

W sobotę 26 maja, poprze-
dzającą święta w Commentry 
odbędzie się WIELKI BAL 
POLSKI (od godz. 21 do śvn-
tu). Przewidziane występy zes-
połu „Warszawa" z Dijon, mi-
strza Polonii francuskiej w 
tańcu ludowym. 

Odznaczenia dla pracowników Lallaing 
W dniu Święta Pracy w 

salach ratusza w Lallaing 
mer dr Vandenabeele wrę-
czył honorowe dyplomy I od-
znaczenia zasłużonym pra-
cownikom. M. in. złote od-
znaczenia otrzymali pp. Fran-
ciszek Fotuszno, Antoni Za-
wieja, Czesław Kaczmarek, 

U R O C Z Y S T O S C 
UJ C O R B E I L - E S S O N N E S 
(Od naszego korespondenta) 

W Corbe i l -Essonnes ( S e i n e -
et -Oise ) odby ła się ostatnio 
uroczystość dla uczczenia T y -
s iąclec ia P a ń s t w a Polskiego . 
Spotkanie to dało m i e s z k a ń -
c o m naszej ko lon i i okaz j ę 
obe j rzenia już drugiego f i lmu 
p r o d u k c j i polskie j . 

Z a zorgan izowanie taj u r o -
czystości bardzo dz ięku jemy 
nauczyc ie lce p. Irenie H a s -
slne. I. N. 

W reporterskim skrócie 
^ Z a b a w a taneczna zorganizo-

w a n a staraniem towarzystwa g i m -
nastycznego , , S o k ó ł " w Oignies 
cieszyła się d u ż y m p o w o d z e n i e m . 
Publiczności bardzo p o d o b a ł się 
szczególnie w y s t ę p b r z u c h o m ó w c y . 

^ W konkursie w ę d k a r s k i m , 
z o r g a n i z o w a n y m przez t o w a r z y -
stwo wędkarskie w E p i n a c - L e s -
- M i n e s . w ś r o d k o w e j Francj i , p. 
Micłiał Strutyński uzyskał p ierw-
szą nagrodę. 

^ Do k r a j o w e g o konkursu 
, .Królestwa M u z y k i " oraz udziału 
w A u d y c j i Francuskie j Rozgłośni , 
z Aubercł i icourt zakwal i f ikowal i 
się m . in. Gi lbert L e w a n d o w s k i 
oraz J a n - K l a u d i u s z i Jakub W a l -
czak. 

J^ W m i ę d z y n a r o d o w y m k o n -
kursie akordeonu w Hénin -Liétard 
Daniel Staszewski z N o e u x - L e s -

Odznaczenia dla matek licznych rodzin 
N a pods tawie dekretu z 

dnia 13 kwie tn ia br., zgodnie 
z p ropozyc ją ministra z d r o -

N A O R O D Y KSIĄŻKOWE 
ZA TRAFNE ROZWIĄZANIE 

„Rox rywek umys łowych" 
P o d a j e m y pon iże j nazwiska osób , k t ó r y m drogą losowania 

p r z y p a d ł y nagrody k s i ą ż k o w e za t ra fne rozwiązanie „ R o z r y -
w e k U m y s ł o w y c h " w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " w numerach o d 
9/229 do 16/336 (włącznie) . N a g r o d y w y s y ł a m y pocztą. 

Elżbieta B A U C H U z L y o n u VI ; Mar ia B U T R Y N z P o i x les 
Mer ières (Ardennes) ; Anton i C I E R P U C H A z C r o i x (Nord) ; B r o -
nis ława D E N D U R A z St. L e o n a r d (Hte Vienne) ; Fel iks D O B I N -
S K I z Y g r a n d e (Al l ier) ; L e o n F L O R I A N z Perrecy les Forges 
(S et L. ) ; Jan G I T T N E R z Ostr icourt (Nord) ; G O Ł A S Z E W S K A 
z V incennes (Seine) ; M. G Ó R E C K A z Pecquencour t (Nord) ; 
Bo les ław H A U P A z St. Quent in (Aisne) ; Valent in J A N O W S K I 
z L e P u y (H-te Lo i re ) ; K r y s t y n a K A P E L A z Var incour t (Mause) ; 
Danie la K O Z A K I E W I C Z z B i l l y -Mont igny (P. de C.); Jan 
K R A W C Z Y K z Dourges (P. de C.); P a w e ł K U C H N O W S K I 
z Poit iers (Vienne) ; Józef L Ą G W A z Pousseux par Surgy 
(Nièvre) ; Z y g m u n t L I S z Baudour par Quaregnan (Belgique) ; 
Danie le S K R O B A C K I z Mar les - l e s -Mines (P. de C.); L. S T R U P -
K A z Ber lngen Cité (Belgique) ; Irena S Z O S T A K z M e u d o n 
(S. et O.). 

w i a pub l i c znego i ludnośc i 
Odznaczenie Rodz iny F r a n -
cuskie j przyznano m. in. n a -
s t ę p u j ą c y m m a t k o m : 

Srebrne odznaczenia (8 
i 9 - g a dziec i ) — Jadwidze 
SITKO z Llévin, Marll-Lud-
wice FILIPIAK z Wambre-
chies. 

Brązowe odznaczenia ( m a t -
k o m 5 i 6 -ga dzieci): Annie 
A M B R O Ż Y z Barlln, Cecylii 
B A C Z K I E W I C Z z Llévin, 
Maurlcette JUSZCZAK z 
Sains-en-Gohelle, Sabinie 
KAZIMIERSKIEJ z Loulson-
sous-Lens, Helenie K O Ł A -
KOWSKIEJ z Lens, Stanisła-
wie K O Z U B E K z Haillicourt, 
Mariannie K U L z Oignies, 
Cecylii MACIEJEWSKIEJ z 
Lens, Helenie M A R C I N I A K z 
Calonne-Rlcouart, Antoninie 
W A C H O W I A K z Marles-les-
Mines, Wiktorii BIERNAC-
KIEJ z Somain, Ginette K O -
LANO z Abscon, Walentynie 
FRANKOWSKIEJ z Wallers, 
Yvette PODGÓRSKIEJ z Re-
nescure, Zofii R Y B A R C Z Y K 
z Quarouble. 

- M i n e s uzyskał w kategorii , , E x -
cel lence A " pierwszą nagrodę. 

A W w y n i k u federa lnego egza-
m i n u m u z y c z n e g o w N o e u x - L e s -
- M i n e s D o m i n i q u e S z y m a ń s k i z 
N o e u x i K a c z o r z Mazingarbe 
otrzymal i bardzo dobre stopnie, 
J. Pawłowski z S a i n s - e n - G o h e l l e 
i R. Kazieczak — bardzo d o b r y 
i d o b r y . 

^ Po egzaminie „Cert i f icat 
d'ii;tudes P r i m a i r e s " dla dorosłych, 
jaki o d b y ł się w B r u a y - e n - A r t o i s , 
d y p l o m przyznano m . in. uczniom 
Mariannie Józef iak i Matyldzie 
W a r l i ń s k i e j oraz p. A n d r z e j o w i 
S z y m c z a k o w i . 

^ Odznakę h o n o r o w ą pracy za-
rządzeniem z 15 stycznia przyzna -
no m . in. n a s t ę p u j ą c y m osobom 
z L o i s o n - s o u s - L e n s : srebrną — pp. 
Y v o n Podlunsek (pośmiertnie) , 
Jan K a z i m i e r c z a k ; złotą odznakę 
przyznano także p. • Podlunsek 
(pośmiertnie) . 

^ W czasie kiermaszu świątecz-
nego w F l e r s - e n - E s c r e b i e u x w y -
stąpił polski zespół f o l k l o r y s t y c z -
ny — „ O l e ń k a " z ViUers. M ł o -
dzież w y k o n a ł a polskie tańce i 
piosenki l u d o w e . 

Franciszek Poślednik. Srebr-
ne odznaczenia wręczono pp. 
Janowi Antkowiakowi, Fran-
ciszkowi Gleruszowi, Józefo-
wi Guzikowi, Edmundowi 
Kempie, Stefanowi Raczkow-
skiemu, Janowi RuranowI, 
Janowi Sitarzowi, Janowi Za-
v;adzkiemu. Antoniemu Zaje-
żowi. 

Uroczystość zakończyła się 
tradycyjną lampką wina. 

POŻEGNALNY RECITAL 
W . BUCZYŃSKIEGO 

W W a r s z a w i e odby ł się p o -
żegnalny recital f o r t e p i a n o w y 
stypendysty T o w a r z y s t w a 
Łącznośc i z Polonią Z a g r a -
niczną, m ł o d e g o pianisty W a l -
tera Buczyńsk iego z K a n a d y . 
Buczyński dzięki s taraniom 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w K a n a -
dzie i T o w a r z y s t w u „ P o l o n i a " 
p r z y j e c h a ł do K r a j u przed 
d w o m a laty, aby w z i ą ć udział 
w K o n k u r s i e C h o p i n o w s k i m 
w 1960 r. Studia rozpoczą ł 
p o d k ie runk iem prof . Drze -
w i e c k i 3go, pirzez pó ł roku 
uczy ł się u prof . Nadi i B o u -
langer w Paryżu, a ostatnio 
z n o w u w Warszawie . 

A l 
b 
u 
m 
życzeń i pozdrowień 

O Pani Helena Kuzba — El-
bląg, ul. Kolejarska 8. 

K o c h a n a Helenko , p r z y j m i j 
m o c serdecznych życzeń z d r o -
wia , szczęścia 1 wsze lk ie j p o -
myślnośc i , które Ci z okaz j i 
Imienin przesy łam w r a z z całą 
rodziną — Joanna Matuszew-
ska z Mazingrabe (P. de C.). 

Egzaminy w szkole 
im. Emilie Van Herck w Avion 

W w y n i k u e g z a m i n ó w p r z e -
p r o w a d z o n y c h w szkole m u -
zyczne j im. Emi le Van H e r c k 
na wyższe kursy przy ję to n a -
s tępu jących u c z n i ó w : so l feż : 
— I oddz ia ł — Sobiszek, II 
oddz ia ł — Danie l Danie lczak, 
Ryszard NowalskI , Jacquel ine 
Jabłońska, Jan -Klaud iusz J a -
błoński . III oddz ia ł — B e r -
nadette K a c z m a r e k , Janina 
Danielczak, Jan W o j c i e c h o w -
ski. Kurs p r z y g o t o w a w c z y II 
stopień — Danie l Soboc iński ; 
kurs p o d s t a w o w y Yvet te L e -
w a n d o w s k a , Michal ina Ł a b ę c -
ka. Kurs wy>ższy — Helena 
K r e k o w i e c , Danie l L e w a n d o -
wski . Klasa skrzypiec — I 
stopień — Jan W o j c i e c h o w -
ski. Klasa f o r tep ianu — II 
stopień — Helena K r e k o w i e c . 

Klasa sakso fonu , kurs p r z y g o -
t o w a w c z y — Daniel L e w a n -
dowski . Klasa k larnetu — 
kurs p r z y g o t o w a w c z y — H e n -
ryk Apol inarskl . K lasa a k o r -
deonu — kurs p r z y g o t o w a w -
czy — Michè le Łabęcka . K u r s 
średni — II stopień — L i l i a -
na Cieślak. Klasa gitary — 
kurs p r z y g o t o w a w c z y — M a -
r i e -France Widzińska. 

Z M A R Ł NESTOR 
KOLONII POLSKIEJ 

W HISZPANII 
W Madrycie zmarł potomek 

brata Kazimierza Pułaskiego 
Ludwik Trzywdar Burzyńskl-
Pułaski. Zmarły był nestorem 
kolonii polskiej w Hiszpanii. 



II MIEJSCE POLAKÓW 
w X V W y ś c i g u Berl in - P r a g a - W a r s z a w a 

S T A N I S Ł A W G A Z D A - t rzeci 
17 maja, po dwu tygodniach 

walki na trasie Berlin — Pra-
ga — Warszawa, po przeje-
chaniu 2400 km — na stadion 
X-lecła w Warszawie przyby-
li kolarze, biorący udział w 
jubileuszowym X V Wyścigu 
Pokoju. 

Zwyciężyli zdecydowanie 
kolarze Związku Radzieckie-
go w klasyfikacji drużyno-
wej jak i indywidualnej (dwa 
pierwsze miejsca: Sajdhużin i 
Melichow). Polak Stanisław 
GAZDA zajął III miejsce (!). 
Najlepszy z drużyny Belgii 
— de Breuker był czwarty, a 

najlepszy z drużyny francus-
kiej Carton zajął miejsce do-
piero w drugiej dziesiątce. 

Drużyna polska spisała się 
doskonale, zajmując II miej-
sce przed Niemiecką Republi-
ką Demokratyczną, Węgrami, 
Belgią, Rumunią, Czechosło-
wacją i Francją. 

Na trasie warunki atmosfe-
ryczne były szczególnie nie 
sprzyjające. Wyścig wymagał 
od zawodników wielkiego 
hartu i doskonałej kondycji. 
TJ™ większy jest sukces za-
wodników polskich, a przede 
wszystkim Stanisława Gazdy. 

NOWINY LEKKOATLETYCZNE 
• w zawodach lekkoat le -

tycznych w Batllly zwyc ięży ł 
w kat. sen iorów KASPERSKI 
w rzucie mło tem (54,70 m.). 

• ZACHARSKI z Le Creu -
sot za ją ł VI mie j s ce w biegu 
na 800 m i V w skoku w dal 

POLSKIE ŻAGLE 
POD... WIEŻĄ EIFFLA! 
B 

W I O S E N N A S A Ł A T K A 
^ W k o n k u r s i e , . p é t a n q u e " 

w V u n s , B y c z y k w y g r a ł j e d n ą 
part ię . W r o z g r y w k a c h o p u -
c h a r : N o w a c z y k z w y c i ę ż y ł d w a 
razy , a został n a t o m i a s t p o k o -
n a n y w p ó ł f i n a l e w r a z z M i e l -
c z a r k i e m i F a ł a t y k i e m . W k o n -
k u r s i e na p u n k t y L a n g r z y k 
u z y s k a ł III m i e j s c e . 

W n o w o w y b u d o w a n e j 
sali g i m n a s t y c z n e j w D é c l i y , 
t o w a r z y s t w o „ L a Joie** i Z w i ą -
zek F l a n d r i i z o r g a n i z o w a ł y z a -
w o d y g i m n a s t y c z n e dla d z i e w -
cząt . W ś r ó d n a j l e p s z y c h z n a -
l a z ł y s i ę : H . N i e m i e c , F r . 
P r z y b y l a k , M . W a t e r k o w s k a , 
K.1. R a t a j c z a k i M . K a r p u s . 

A M e c z tenisa s t o ł o w e g o p o -
m i ę d z y F o u q u i è r e s - l e z - L e n s i 
B u l l y z a k o ń c z y ł się 9 : O. I d z i o -
r e k w y g r a ł t rzy p o j e d y n k i . 

A N D E R A polskich tu-
rystów p o w i e w a ć bę -
dzie za kilka dni na... 
Sekwanie w Paryżu. 

Oto na zaproszenie mera P a -
ryża przybywa tu ekipa m ł o -
dych żeglarzy z Wroc ławia na 
jachc ie „Bo lko " , która w y r u -
szyła w podróż ze Szczecina 
20 maja . Jacht ten o p o -
wierzchni żagla 50 m kw. jest 
j e d n y m z wie lk ie j serii n a j -
nowszych łodzią itego typu 
budowanych ot>ecnie z t w o -
rzyw sztucznych w Polsce, 
.lacht z serii „ A m e t y s t " ( w e -
dług pro j ektów polskich 
szkutników) na ostatniej w y -
stawie nauitycznej w L o n d y -
nie wzbudzi ł ogromne zainte-
resowanie. Takich jachtów 
zbuduje Polska w najb l iż -
szych d w u latach ok . 50. 

Rejs 7 m ł o d y c h żeglarzy z 
Wroc ławia p>od wodzą 30-let-
niego kpt. Wies ława J ó z e f o w -
skiego doszedł do skutku 
dzięki temu, że miasta 
Paryż i W r o c ł a w p o w o j n i e 
nawiązały ze sobą serdeczne 
stosunki kulturalne. „ B o l k o " 

CE1V1VE ZWYCIĘSTWO „SYREMY" 
I w t y m roku w z o r e m lat 

poprzednich Polski Klub Siat-
kówki „Syrena" z Liège zor-
ganizował turniej o puchar 
przechodni . Klubu. W turnie -
ju brały udział następujące 
drużyny: 1 — Louvain, 2 — 
LIège, 3 — Sart-TIlman, 4 — 
Athenée de Vervlers, 5 — 
Chénée, 6 — Syrena. F a w o r y -
tem turnieju była bezsprzecz-
nie drużyna Louvain, która 
gra w pierwszej klasie naro -
dowej . 

W latach 1960 i 1961 druży-
na ta była zdecydowanym 
zwycięzcą turn ie jów organizo-
w a n y c h przez „Syrenę" . N a -

stępnym f a w o r y t e m turnieju 
był V.C. Liège. Nie dawano 
natomiast większych szans 
„Syrenie" . Inny pwgląd mieli 
ch łopcy z „Syreny" , którzy p o 
sukcesach w rozgrywkach o 
mistrzostwo klasy okręgowej , 
z wiarą w zwycięstwo, przy -
stąpili do rozgrywek. 

P o losowaniu rozpoczęły się 
zacięte wa lk i w dwóch gru-
pach o zakwal i f ikowanie się 
do f inału. W rozgrywkach 
e l iminacy jnych nastąpiły już 
pierwsze niespodzianki. W 
pierwszej grupie z d e c y d o w a -
ny f a w o r y t Louvain przegrał 
z V.C. Liège, który zajął 
p ierwsze mie jsce i zapewnił 
sobie udział w f inale . W II 
grupie „Syrena" w y k a z u j ą c 
bardzo dobrą kondyc ję , wy-
grała z Sart-Tlłman I Ath. 
Verviers, kwalifikując się ja-
ko drugi finalista. 

W f ina łowych rozgrywkach 
nowa niespodzianka, o które j 
najgorl iwsi zwolennicy „ S y -
reny" nie śmieli marzyć w 
począ tkowe j fazie rozgrywek. 
Atmosfera była bardzo na -
pięta. 

Skupienie na twarzach za-
w o d n i k ó w „ S y r e n y " świad-
czyło o pełnej mobi l izac j i 
drużyny, go towe j do m a k s y -
malnego wysi łku. 

podczas szkolnych mistrzostw 
lekkoatletycznych w Chalon, 
a w ACacon ( środkowa Fran -
cja) ROGOWICZ z P o n t - d e -
Vaux zdobył II mie j s ce w 
skoku w dal i II w rzucie 
kulą, na międzyszkolnym tur -
nieju lekkoatletycznym. 

Spor towy notatnik 
tego co by ło 
i co będz ie 

* P i ą t k o w s k i w p i e r w s z y m t e g o -
r o c z n y m starcie rzuci ł d y s k i e m 
58,30, a K r z e s i ń s k a s k o c z y ł a w d a l 
6,21. 

* P o l s c y h o k e i ś c i na t r a w i e o d -
nieśU 2 s u k c e s y z w y c i ę ż a j ą c w 
P o z n a n i u F r a n c j ą 1 : O i w K r a -
k o w i e C z e c h o s ł o w a c j ą 2 : 

* B o k s e r z y o t r z y m a l i o f e r t ą r o -
zegrania w P o l s c e m e c z u z G h a n ą . 
z ; w l ą z e k c h ą t n l e sią na to zgodzU. 

* 13 p o l s k i c h ż u ż l o w c ó w zakwa- -
l i f i k o w a l o się d o I I r u n d y r o z g r y -
w e k i n d y w i d u a l n y c h o mlstrzo- -
s t w o świata . 

* N a W i ś l e w W a r s z a w i e r o z -
g r y w a n e b ę d ą 3 c z e r w c a doroczne-
t r a d y c y j n e w i o ś l a r s k i e r e g a t y ó s e -
m e k P o l i t e c h n i k a — U n i w e r s y t e t . 

* P o l s c y s t r z e l c y d o r z u t k ó w , , 
s z y k u j ą się d o m i s t r z o s t w ś w i a t a , 
p r z e b y w a j ą w Zlwlązku R a d z i e c -
k i m z a p r o s z e n i na w s p ó l n y t r e -
n i n g i z a w o d y . 

W roku ub. żeg lował już do 
Angl i i , Holandii . Jacht został 
u fundowany z drobnych skła-
dek turystów w o j e w ó d z t w a 
wroc ławskiego . 

Do Francj i zawinie również 
jacht „ Z e w M o r z a " w r a c a j ą c y 
z regat w Angl i i , który zosta-
nie pokazany na w y s t a w i e 
nautycznej w Boulogne, obok 
dorobku s toczn iowców p r e -
zentujących typy statków 
lAndlowych . 

Trzeba tu dodać, że jachty 
polskie należą do naj lepszych 
w świecie. Stany Z j e d n o c z o -
ne, Szwec ja , Holandia i K a -
nada zamówi ły w Polsce róż -
ne typy jachtów. K a n a d y j c z y -
cy szykują się do ol impiady 
w Tokio , t renując na po ls -
kich jachtach klasy „Finn" . 
Centrala Handlu Przemysłu 
Morskiego „ C e n t i o m o r " o -
trzymała poważne zamówienie 
na b u d o w ę 400 ja chtów klas: 
„Star" , „Dragon" , „Omega" , 
„Lata jący Ho lender " oraz 
j a chtów pełnomorskich typu 
„Wega" . 

Piłkarze I ligi rozpoczęli 
już rewanżowci rundę rozgrywek 

tegorocznego sezonu 
A G R U P A A G ó r n i k ( Z a b r z e ) — C r a c o v i a ( K r a k ó w ) » : 0 , 

G w a r d i a ( W a r s z a w a ) — Ł K S . ( Ł ó d ź ) 1:0, Z a g ł ę b i e ( S o s n o w i e c ) — 
L e g i a ( W a r s z a w a ) 1:0, 1 m e c z z a l e g ł y C r a c o v i a ( K r a k ó w ) — 
Ł K S ( Ł ó d ź ) 0:0. 

T A B E L A G R U P y A 1) G ó r n i k 11:3 p k t 2) 2 ^ g ł ę b i e 9:5, 3) L e g i a 
7:7, 4) R u c h 6:8, 5) G w a r d i a 6:8, 6) Ł K S 5:9, 7) C r a c o v i a 4:10. 

A G R U P A B L e c h ( P o z n a ń ) — P o l o n i a ( B y t o m ) 0:0 S t a l ( M i e -
lec ) — Odra ( O p o l e ) 4:1, W i s ł a ( K r a k ó w ) — L e c h i a ( G d a ń s k ) 1:0. 

T A B E L A G R U P V B 1) P o l o n i a 10:4 p k t , 2) W i s ł a 10:4, 3) O d r a 
9:5, 4) L e c h i a 8:6, 5) Stal 5:9, 6) L e c h 4:10, 7) A r k o n i a 2:10. 

K r ę c ą s i ę k ó ł k a 
• Po dotychczasowych w y -

ścigach w tabeli k w a l i f i k a -
cy jne j do rńistrzostw Francj i 
N O W A K za jmuje IV mie jsce 
(42 pkt.), G R A C Z Y K — X I I 
(24 pkt.), STABLlSfSKI — 
X X V I I (11 pkt.). 

• Trzydziestu s iedmiu k o -
larzy uczestniczyło w 120 k m 
wyśc igu o „ I I I Grand P r i x " 
mie jskie j Rady w Moyeuvre. 

Pierwszy na metę w p a d ł 
DOLNIAK z P o m p e y (3 godz. 
22 minut) , a JOZEF BOCZ-
KOWSKI — za ją ł 12 miejsce . 

A W w y ś c i g u kolarskim o 
„Grand Prix des Brułeurs 

Sam mecz , Irtóremu p r z y -
glądało się ponad 100 osób , 
rozpoczął się pomyślnie dla 
„Syreny" . S i lnym śc ięc iom 
Grześkowiaka, Dziwińskiego i 
Osetka drużyna V.C. Liège 
nie zdołała się oprzeć. Przy 
stanie 2 — O „ S y r e n a " z w o l -
niła tempo gry. Trzeci set 
wygra ł V.C. Liège. W c z w a r -
tjTn secie „Syrena" pod k i e -
rownic twem swego kapitana 
Pawła Okwlekl. przystąpiła 
zdecydowanie do ataku, w y -
g r y w a j ą c pewnie . 

Cała drużyna zasługuje na 
pochwałę za bardzo dobrą 
grę. Szczególnie wyróżni l i się 
Grześkowiak i Dziwlńskl w 
ataku, Osetek ze swymi a to -
m o w y m i serwami i kapitan 
drużyny Okwieka w obronie. 

T o piękne i bardzo cenne 
zwyc ięstwo „ S y r e n y " w hali 
sportowej w Coronmeuse za -
kończyło rozgrsrwki. Z a d o w o -
liło ono l icznych w i d z ó w , k t ó -
rzy oglądali s iatkówkę na d o -
brym poziomie, tak rzadko 
spotykanym w rozgrywkach o 
mistrzostwo. 

Drużyny zajęły następujące 
miejsca w klasyfikacji ogól-
nej: 1 — Syrena, 2 — Liège, 
3 — Louvain, 4 — Sart-TII-
man, 5 — Ath. Vervlers, 6 — 
Chénée. 

Rozdanie nagród odby ło się 
w salonach Domu Be lg i j sko -
-Polskiego. 

W bardzo przy jaznym n a -
stroju prezes Okręgowego 
Komitetu Siatkówki w Liège 
pan M. Bodart gratulował za -
rządowi „ S y r e n y " zwyc ięstwa 
oraz aktywne j i p ięknej in i -
c ja tywy w rozwo ju spyortu w 
prowinc j i Liège. 

Następnie prezes klubu 
„Syrena" p. Włodzimierz Kuc 
wręczy ł nagrody. Podz i ęko -
w a ł on wszystkim drużynom 
za udział w turnieju, j e d n o -
cześnie zapraszając j e na re -
w a n ż o w e spotkanie w przysz-
łym roku. 

Lampka wina i wieczorek t a -
neczny przy dźwiękach orkie-
stry „Casino Ensemble** pod 
kierownictwem pana Czesła-
wa Kuźniaka zakończyły tę 
piękną imprezę „Syreny" . 

Pochlebna ocena turnieju, 
jaka ukazała się w s p r a w o -
zdaniach sportowych w „La 
Meuse** i „Wałłonie", ś w i a d -
czy o p ięknych w y n i k a c h 
„ S y r e n y " w pracy organiza-
cy jne j i spor towe j zarówno w 
środowisku po loni jnym, jak i 
l>elgijskim. 

Sportowcom „Syreny'* ży-
czymy dalszych sukcesów w 
najbliższych spotkaniach w 
miesiącu czerwcu o wejście 
do klasy narodowej w Belgii. 

K.O.W 

Thermex** — 137 km, w 
Thaon zwyc ięży ł K O W A L -
CZYK z Nancy w czasie S 
godz. 35. 

• W Chambon-Feugero l les 
KLIMEK za ją ł III mie j s ce w 
czasie gorszym o 45 sekund 
od zwycięzcy . 

• W „Tours Pedestre" 
Drouvin w kat. seniorów 
K A R B O W Y za ją ł 9 miejsce , 
w kat. m i n i m ó w — ORŁO-
W I C Z by ł VII , a SKULAK-
C Z Y K z Bruay — XII I . 

• Wyśc ig o nagrodę miasta 
Chocques (160 km) w y g r a ł R. 
Reaux z Paryża, K O W A L -
CZYK by ł IV, a K O Z I A K z 
L a p u g n o y — X I . 

A Rada mie j ska Waziers 
zorganizowała wyśc ig (135 
km) który cieszył się dużą 
popularnością wśród kib iców. 
RENE LEWICKI z Douiai za -
j ą ł 10 miejsce , ANDRZEJ 
GUZILAK z Waziers by ł 14, 
a ROGER W O Ź N Y — 15. 

• W dorocznym wyśc igu 
nagrodę im. Marce l -Lagrue 
w Geugnon (środkowa Fran-
c j a ) o t r z y m a ł Ł A K O M Y ( L e 
Creusot), który 90 k m trasę 
pokonał w czasie 2 godz. 25 
min. ZAK Z Bourbon-Lancy 
był VI I na mecie . 
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„ Z CHŁOPA K R O L " — pantomima ludowa wg 
Piotra Barylci w inscenizacji i reżyserii Henry-
ka Tomaszewskiego. Od lewej: Stanisław Brzo-
zowski w roli tytułowej, Leszek Czarnota 
(szlachcic) oraz Iwona Podolak (dziewczynka) 

W R O C Ł A W S K A 
P A N T O M I M A 
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„ P O Z A M I E N I A N E G Ł O W Y " — mlmodram wg noweli T. Manna, w inscenizacji I reżyserii Henryka Toma-
szewskiego. Na zdjęciu od lewej: Henryk Tomaszewski (bogini Kali) oraz Ludmiła Dąbrowska (Sita) 

O L S K I Teatr P a n t o m i m y z W r o c ł a -
w i a z a k o ń c z y ł s w o j e w y s t ę p y w s to -
l i cy Franc j i . P r z y j a z d tego jed.ynego 
w Po l s ce teatru „ n i e m e g o " , teatru g e -
stu, ruchu i m i m i k i w z b u d z i ł w P a -
r y ż u duże za interesowanie . W y s t ę p y 

w r o c ł a w s k i e j p a n t o m i m y w Teatrze N a r o d ó w , a 
następnie w teatrze A t h e n e e c ieszy ły *się p o w o -
d z e n i e m i z d o b y ł y uznanie kry tyk i . P o z b a w i o -
n y w z o r ó w i t r a d y c j i a m b i t n y zespó ł p o d k i e -
r u n k i e m H e n r y k a T o m a s z e w s k i e g o s tworzy ł 
oryg inalną f o r m u ł ę artystyczną , w o l n ą od 
c e c h n a ś l a d o w n i c t w a . N i e jest to ła twa sztuka 
i nie dla w s z y s t k i c h do k o ń c a zrozumiała , ale 
n a w e t n i e p r z y g o t o w a n y w i d z zosta je w c i ą g n i ę -
ty w o b r ę b w y r a z i s t e j g ry sceniczne j . 

P i sa l i śmy j u ż w numerze z 6 m a j a o histori i 
teatru T o m a s z e w s k i e g o . Dziś m o ż e m y s t w i e r -
dzić , że p o sukcesach na W ę g r z e c h , w Angl i i , 
N i e m c z e c h , S z w a j c a r i i i Belg i i — w r o c ł a w s k i 
Teatr P a n t o m i m y z d o b y ł j eszcze j e d e n laur d o 
w i e ń c a s ł a w y — uznanie Paryża . 

LE T H É Â T R E de P a n t o m i m e de 
W r o c ł a w a t e rminé son sé j our 
à Paris . Ses représentat ions au 

T h é â t r e des Nat ions , puis à l ' A t h é -
née o n t c onqu i s la f a v e u r du pub l i c 
et d e la cr i t ique , ce qu i assurément 
n 'était pas f a c i l e dans le pays d e 
D e b u r a e u , Barraul t e t M a r c e a u . 

V o i c i q u e l q u e s s cènes : „ L e s têtes 
i n t e r c h a n g é e s " d 'après T. M a n n , „ L e 
paysam d e v e n u r o i " d 'après P. B a -
ryka , „ L e l i v r e " de H e n r y k T o m a -
s z e w s k i — créateur du théâtre et 
„ W o y z e c k " d 'après G. Bi ichner . 

„ K S I Ą Ż K A " — skecz pantomimlcz-
ny wg pomysłu Henryka Toma-
szewskiego, przedstawiający treść 
jednej I tej samej książki, czytanej 
przez czworo ludzi o różnych tem-
peramentach. Postacie czytające: od 
lewej: sangwlnik — Stanisław Brzo-
zowski, choleryczka — Iwona Podo-
lak, melancholik — Aleksander Kra-
suski, flegmatyk — Leon Górecki 

„ W O Y Z E C K " — mlmodram wg dramatu Georga BUchnera w inscenizacji i reżyserii Henryka Tomaszewskiego. Na 
zdjęciu od lewej: Henryk Tomaszewski jako Woyzeck oraz jego partnerka Ałła Laskowska w roli Katarzyny 
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Janek ciqgle jeszcze zo mnq la ło ! - Morys iu ! Zoczekoj przy wodopoju, 
zoroz p r zygnam k rowy ! 

- Co pan wol i : kotlet schabowy w proszkw. 
czy pieczeń cielęcq w pastylkach? 

- Sztuczno krowo to dobra maszyna, 
tylko trudno o części zamienne ! 

W I R Ó W K A 
Dookoła kółek oznaczonych w środku 

liczbami od 1 do 12 należy wpisać dwa-
naście pięcioliterowych wyrazów, których 
znaczenia podajemy niżej. Początkowe li-
tery tych wyrazów znajdują się w polach 
oznaczonych strzałkami, pozostałe zaś li-
tery poszczególnych wyrazów należy wpi-
sywać w kierunku ruchu wskazówek ze-
gara. 

ZNACZENIA WYRAZÓW: 1) przyrząd 
do mierzenia czasu, 2) szewskie stołki 
drewniane bez poręczy z wklęsłym sie-
dzeniem, 3) napis na tablicy zawieszonej 
nad sklepem podający firmą kupiecką, 4) 
potrawa z kawałków mięsa wołowego 
zwiniętych w wałek i duszonych w sosie, 
5) żywność zachowana do przyszłego uży-
cia, szczególnie w czasie wojny, 6) taniec 
pochodzenia brazylijskiego rozpowszech-
niony w Europie po ostatniej wojnie, 7) 
szajka przestępców lub ogrodzenie lodo-

wiska hokejowego, 8) niespodziane najś-
cie lub linia ataku w piłce nożnej, 9) klę-
ska, kara boska, rzecz nieznośna, 10) pła-
ski statek rzeczny do przewożenia towa-
rów, 11) rząd lamp u brzegu sceny tea-
tralnej lub pochyły pomost ułatwiający 
zjazd wozów oraz ładowanie i wyładowy-
wanie wagonów, 12) prawobrzeżna War-
szawa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane NA-
GRODY KSIĄŻKOWE 

R O Z W I Ą Z A N I E B I A Ł E J K R Z Y Ż Ó W K I z n r IS 

P R A W O S K R Ę T N I E D O Ś R O D K O W O : 1) para , 
2) g o n t , 3) kant , 4 ) ^ r a , 5) i o s a ^ f t 
6) d o b a , 9) r y z a , W) r o l a , 11) poJa, 12 wiza . 

L E W O S K R Ę T N I p D O S R O D K O W O : 1)^ 
2) gaza, 3) k o r a , 4)|rana, 5) f u n t , 6) 
t) doza , 9) r o ta , i p r y b y , 11) p o z a , 


